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Przede wszystkim człowiek
Leżą przede runą trzy artykuły do. 

tyczące jednego właściwie tematu, jed 
nej sprawy wielkiej, której nasze pis 
m o pragnie dłużyć w pierw szym  rzę 
dzit Jesl to podkreślana bez przerwy 
przez nas sprawa uczynienia z Ziem 
W schodnich , z W ileńszczyzny, z N o­
ta og ród czy zn }, Polesia równie warloś 
ciow ych  dla Polski jak Śląsk, jak Po 
m orze, jak Poznańskie.

Lm jesteśmy uDozsi w  porównaniu 
z tamtymi dzielnicami, tym am bicje 
nasze są większe, tym bardziej czu je­
m y krzyw dę którą nie zawsze nawet 
um ,em y dość dobrze i logicznie uza­
sadnić.

Gdy nie chce na nas patrzeć na 
sza Macierz, cezy swoje obracam y ku 

. W  Łotwie i Litwie, w organi 
życia gospodarczego tych kra- 

dobrobycie i kulturze tamtejsze 
rolnika, szukamy po- 

w yczuw anej choc jeszcze 
din./iy’ ] przez praktykę na 

u prawdy, że u nas tez może 
lepiej niż jest i że nas 

i m y sami siebie stanowczo za 
ceiiimy.
ytam  artykuły leżące przede

. i-
• '$

Mówią one o podziale państw o­
w ych  sum inw estycyjnych, m ów ią o 
naszych potrzebach inw estycyjnych, 
m ówią wreszcie o przebudow ie struli 
tury igrarnej, o intensyfikacji loln icl 
wa. O jednym  tylko m ow y lam  nic 
ma, o  człowieka.

Litwa i Łotw a nie m iały w swych 
granicach Jjjk bogatych połaci kraju.

Śląsk czy  Zagłębie Dąbrowskie, i 
(pie miały i nigdy m ieć nie będą takiej

armii jak nasza, która by mogła rów 
nie dobrze gwarantować niepodległość 
i zapewnić bezpieczeństwo inwestowa 
nym  w kraju kapitałom  zagraniczny in 
A m im o to kraje te podniosły się i wy 
przedziły nas. Nie Polskę, nie Siąsk, 
nie Pom orze a tylko W ileńszczyznę, 

' N ow ogródczyznę i Polesie.
Mam praw7o używ ać tych porów ­

nań. W ojew ództw a wileńskie i now o 
grodzkie i obszarem i liczbą luanosci 
przewyższają każde z tych państw7 z o 
sobna

Przed w ojną światową nie było  tu 
zbyt w ielkich różnic w poziom ie za­
m ożność, ,i kultury. Dziś za Turm on 
tami i Dźwiną na północ zaczyna się 
kraj zupełnie odrębny. Mowa ta sama, 
obyczaje te same jeszcze przez jakiś 
czas. ale za to...

Nie będę tu przytaczał cy fr z dzie 
dżiny gospodarki, te cy fry  m oże czc 
ściej zawodzą. Przytoczę inną cyfrę, 
cy frę  ilustrującą kulturę Lolyszów , a 
w ięc ten kw iat, który zakwita dopiero 
na glebie dostatecznie unaw7ożonej do 
brobytem .

Łotwa, dw um ilionow e państwu ma 
i pisma codzienne których nakłady 

przewyższają 200 tysięcy egzemplarzy 
dziennie. Jedna gazeta na 10 mieszkań 
cow  licząc starców i dzieci. A  w ięc pra 

| wie każda rodzina czyta, każda rodzi 
na wie o ile spadł łat i dlaczego, wfe 
co  z tego wyniknie .i co  skłoniło prezy 
denta Ulmanisa do dewaluacji. Każcie 
przedsięwzięcie gospodarcze każdy no 
w y zwrot polityki rządu może b y ć  
łam  w ytłum aczony całemu narodow i 
nazajutrz po jego zamierzeniu.

Jak jest na ziemiach naszych? T u

taj 1 egzemplarz pism a codziennego 
na wsi przypada więcej niż 100 (sto) 
m ieszkańców Tutaj, ręczę za to, że 
dotąd bardzo wielu romikow7 nie zda 
je  sobie spraw y nawet jak l 2  ulgi przy 
znały roili,kom  ustawy oddłużeniowe, 
pom im o że akcja oddłużenia już się 
kończy. Jedynym  źródłem  inform acji 
dla w: lelu i swego rodzaju autorytetem 
jest Żyd  handlarz z miasteczka, albo 
w najlepszym  razie pan sołtys, czv 
sekretarz gminny.

Litw7a i Łotwa są to państwa chłop 
skie. P o  w yelim inowaniu z życia poli 
tycznego większości szlachty i części 
mieszczaństwa ze względu na je j na 
rodow ość m niejszościow ą te państwa 
dziś na gwałt tworzą własną arysto­
krację, wlasłią śmietankę kulturalna, 
potrzebną im zwłaszcza dziś przy a u 

j  torytatywnej form ie rządów.
Ale ta rhłopskość, ro postawienie 

I na najszersze rzeszy obywateli, jakie 
I znalazło wyraz w reform ach rolnych 

tych państw, w yem ancypow ało lud 
ność, zatarło resztki rożnie stanowych 
zob j watelizo7vało jakbyśm y powiedzie 
li szerokie rzesze drobnych rolników ^ 
a w ięc cały rdzeń tych narodow  roi 

| nicz.ych.
Jesieni przeciw nikiem  wszelkiego 

małpiarstwa, które na nieszczęście jak 
że często cechow ało Polaków w stosun 
ku do zagranicy.

Nie chciałbym  tym bardziej, aby Y\ i 
leńszćzyzna była, Łotwy , .pawiem czy 
papugą-.

Skopiowanie łotewskiej czy lite", 
skiej reform y rolnei n «  Wibmsstray; 
nie byłoby praw dopodobnie absurdem 
politycznym .

Ale przecież nie chodzi o naśladow 
nictwo torm, chodzi o umiejętność 
wyciągnięcia nauki dla siebie z istot­
nej, z najistotniejszej treści zjawisk 
zaobserw ow anych gdzieindziej.

Ta treść, ta nauka w odniesieniu 
do W ileńszczyzny m oże być tylko jed 
na.

Nie pom oże tu nikt, nie pom oże ża 
den najlepszy opiekun i największy 
kap tał, jeżeli nie uczyni tego sama 
ludność, jeżeli wszyscy chłopi nie zo 
staną wrzuceni do  tego koiła, z które 
go ma się wylać przyszły kształt 
bogatej, kulturalnej, mlekiem i mio 
dem płynącej W ileńszczyzny.

łlart i wytrzym ałość m iejscowej 
ludności są niespożyte .clioć dotych­
czas były w ypróbow ani tylko przez 
niedostatek Jej mięśnie póki trzeba bę 
dzie potrafią zastąpić maszyny. Potrą 
fią nałupać dość kostki kam iennej, 
by  zabrukow ać wszystkie ulice nie tył 
ko w W ilnie, potrafią pokopać rowy 

w ybudow ać drogi i szkoły, trzeba 
tylko ochoty, organizacji i organizato 
rów7, którzy by mieli zaufanie lndnoś 
ci. W  pieniądze, które przyjść do nas 
muszą same z Zachodu i wszystkie tru 
dności rozwiązać nie wierzę, ale wierzę 
w m iejscow ego człow ieka i w ydaje mi 
się, że gdy się ten człow iek obudzi 
to wów7czas nie zbraknie nam kapita 
>ów i tych, którzy nam te kapitały dać 
zt-chcą.

Być m oże nawet, że w ówczas już 
iće będziem y potrzebowali ich tak 

eosiągaŁnte dużo, jak  to nam się w 
tej cłiwili wydaje.

Piotr Lemiesz

Życzenia noworoczne
dla P. Prezydenta R. P.

W AR sZa W A, (Pał). Pan Prezy- 
went Rzeczypospolitej przjjąl <v dniu 
Nowego Boku w godzinach poran­
nych doroczne życzenia kierowników 
naezc nyeh organów państwa, po 
czym w ich otoczeń 'u wysłuchał mszy 
świętej odprawionej w7 kaplicy Żarn­

owej przez kapelana przybocznego 
prałata Iłumpolę.

Pe nabożeństwie złożył Panu Pic 
lentow i życzenia noworoczne J. E.

Kard. Rakowski, a następnie zgro 
v lżeni w salach zamkowych przed 
Yviciel» władz, urzędów' i instylu- 

cywilnycłi i wojskowych, ducho- 
(istyi i  katolickiego i inny ch w y- 

oraz organizacyj społecznych.

Wa r s z . RYDZ śMIGŁY PRZESYŁA 
LISTOWNIE.

Nic inngąc z powodu niedyspozy­
cji przybyć osobiście na Zamek, p. 

^marszałek Śmigły7 Rydz przesłał Panu 
rezydentowi Rzeczypospolitej listów 

ti< życzenia now oroczne przez sw ego 
Adiutanta i‘tni Mańkowskiego.

Pan Prezydent odpowiedział panu 
larszałkow i również pismem ódręez- 

lym.
M południe Pan Prezydent Rzeczy 

kispoiitej poprzedzony przez dyrekto 
protokołu w towarzystwie prezesa 

id*, ni nistiów, i min. spraw zagr. u 
ił się do *ali Rycerskiej, gdzie orze 

| rv, ał go korpus dyplomaty rany.
Ambasador turei ki Eerid Tek ja 

i o dziekan korpusu wy głosił dłuższe 
iizentówienie.

fan Prezydent Rzeczypospo- 
|tej odpow:etj*iał jak nastę­

puje.̂
Panie ambasadorze!
Dziękuje uprzejmie za życzenia, 

których Y\ asza Ekscolem ja zeeheia- 
ta stać sie wvrazieielein w imieniu do 
I njnyeh monarehów i głów państw, 

''prezentowanych w Polsce, czyniąc 
L również w tak wymowny sposób 
[peznikiem swoich wielce szanow- 

ch tu obecnych kolegów.
Wzniosłe słowa, w których YVa 

ta Ekscelencja podniosła patriotyzm 
Inszego kra.ju, jeffo gościnność i stop 
finwy rozwój, sprawiły mi specjalną

przyjemność i zasługują 
prawdziwą wdzięczność.

M asza Ekscelencja zechciała pod 
kreślić w swym przemówieniu stałe 
wznoszenie się współczesnej Polski wr 
zgodnej łączności przeszłości z te­
raźniejszością. Fakt ten nii jest wyni 
kiem przypadku. YYypływa on z woli 
niezłomnej całego narodu polskiego 
zajęcia na nowo stanowiska, które zo 
stało mu wyznaczone w' zespole na­
rodów.

Polska jest świadoma, iż zdolna 
jest utrzymać to stanowisko prowa­
dząc politykę, która nawet w ohwi 
lach najtrudniejszych dąży7 do rozwią 
zań konstruktywnych i pozytywnych.

Siłą naszego państwa, które w’ 
swych dziejach przeszło przez okresy 
potęgi i chwały, ale które zaznało ró 
wnież przeciwieństwa losu, jest prze 
konanie, że nie nia trwalszej podstawy 
w spółpraey międzynarodowej, jak 
wzajemne poszanowanie godności i 
interesów każdego narodu.

Zasad, tych, którymi się kieruje­
my w slosuiikiieh z innymi narodami 
nie wyprowadzamy tylko /  przesła­
nek natury politycznej, lecz uważamy 
je również jako logiczny wynik nasze

na moją | go własnego doświadczenia historycy.

Ludzie na ogół są odpowiedziami 
tylko za chwilę obecną, ale ei, którym 
przypadło w udziale kierować losem 
państw i narodów, winni, opierając 
się na dobryeh lun złych dośw iadczę 
niaeh przeszłości Skoncentrować cał> 
swój wysiłek w celu przygotowania 
lepszej przyszłości zgodnie z zasadą 
o której przed chwilą wspomniałem.

Proszę Waszą Ekscelencję, jak 
również wielce szanownych przedsta 
wicieli państw, tu zebranych, by zech 
cieli w7yrazić swym wysokim moco­
dawcom moje gorące życzenia, oraz 
życzę serdecznie korpusowi dyploma­
tycznemu, akredytowanemu w War­
szawie, ażeby z jak największy m no 
wodzeniem uczestniczył w lej twór­
czej współpracy, tak drogiej dla każ 
dego, kto dąży do wzajemnego zrozu 
mienia się narodów.

Po krótkiej rozmowie z ambasa­
dorem tureckim. Pan Prezydent Kze 
ezypospoiitej przywitał się kolejno z 
wszystkimi szefami misyj, którzy prze 
dstaw ili mu członków swoich placó­
wek —  po czym powrócił do swoich 
apartamentów.

Zno%a pogorsicnie idro«i& 
P:ns» Xf

LONDY N, (Pat). Ageucja Reułera 
donosi z Rzymu, ie  stan zdrowia Ojca 
świętego, który w ciągu ostatnich 
trzech dni nieutegał wfększym z.nia 
nom, w dniu dzisiejszym nagp* się po 
gorszył.

Czang-Sue-Liang
w wiezieniu

NANKIN, (Pal). Przewidywane na 
dzU ogłoszenie amnestii dla Czang 
Sue Iianga odroczono do przyszłego 
tygodnia.

■SZANGHAJ, (Pal). Ze źródeł ofi 
cja lnych  donoszą, że Czang Sue Liang 
nie został dotychczas przew ieziony 
Jo ■więzienia "wojskowego w Nauki nie 
i przebywa pod  strażą w siedzibie nri 
nisrlra finansów  Runga.

NANKIN, ,Pat). Czang Sue Liang 
został osadzony dnia «ł| uib. ni. w  wię 
zieniu wojsikowym Ułaskawienie na 
stąpi n eba.wem.

Prxeds'ęblomwa w Holandii 
stolą i po*odn jrrypy

HAGA (Pat). Epidemia grypy w 
Holandii zatacza coraz szersze kręgi. 
W  Amsterdamie szereg przecłsię 
b icrstw  nutsiało zredukow ać czas pra 
cy z pow odu zbyt wfelkiej ilości cho 
rycli urzędników Przebieg grypy jest 
.jednak łogodny.

iei u lu  n i
Wyjaśnieni? niemieckie

BI RLIN, (Pat). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: po tym, gdy 
czerwoni władcy w Bilbao odmówili I 
wydania krążow ników niemieckiemu 
„Koenigsberg“ zatrzyinaiiyeli ładun 
ków i pasażera statku „PaIos“ rząd 
Rzeszy niemiei'kiej czuł się zmuszony 
do nnpareia swego żądania przez re­
torsje.

\V wykonaniu tego dla obrony su 
wen nnyeh praw7 N iem iec przeciw 
aktowi korsarstwa, niemieckie siły 
zbrojne zatrzymały tymczasowo dziś 
na wintach hiszpańskich ezerwrony pa 
rowicc hiszpański. Zuochiu niewął 
pliwie ustalono, żc parowiec „Palos‘‘ 
liył zatrzymany zdała od wód teryto­

rialnych i od brzegu hiszpańskiego, a 
mianowicie w7 odległości 23 mil mor­
skich na północo-wschód od przyląd 
ka Maebichaco. Dlatego to kapitan 
narowea ,.Palos** uehylił się od podpi 
sania protokułu, w7 kińrym było po­
wiedziane, że znajdował się on w odle 
głośei 5 mil od brzegu.

II go OKRĘTU.

LONDY’N, (Pał). YVedłe otrzyma- 1 
nyen tu doniesień, okrętem niemiee 
kim, który wziął do niewoli handlo-\ 
wy statek hiszpański „Aragon“  
(19406 tonu), był krążownik niemiee 
ki ..Graf von Spec".

BERLIN, (Pal). N iem ieckie biuro 
in lorm acyjiie  donosi: w ykonu jąc re­
presję za sprzecznie z praw em  m ię­
dzynarodow ym  zatrzym anie przez hi 
s z pańską flotę  czerw oną części ładun 
ku i jednego pasażera niem ieckiego 
.-tatku ,,PaJos“ , dał krążow nik „K oe- 
nigsberg ' w dn. 1 stycznia br sygnał 
do zatrzymania się hiszpańskiemu stat 
kowi ,,Sotun“ .

Ponieważ ,,Sotun“  nie usłuchał te 
go w ezw ania, dał ,,K oenigsberg“ p o ­
czątkow o dw a ślepe strzały, a gdy te 
■nie odniosły" slkutku, kuka ostrych w 
kierunku parow ca „Sotun ‘\ usiłując 
sr h ron ić ‘.się do  portu Santona, w padł 
na m ieliznę, skąd załoga jeg o  została 
przez hiszpańską łódź rybacką prze 
wieziona na tąd.

Nowe polskie monety

Zdjęcie górne przedstawia obustronną rep rodukeję wypuszczonej ostatnio przez Men 
nice Państwową oionely pięciozłotowej, zaś zdjęcie doln<“ monely dwuzlotowej. —

Przea koronacją Króla Jerzego VI-go

Dniem i «nT>cą pracują wielkie angielskie zakłady rzeźbiarskie, aby wykonać <>dj»o- 
wiedn‘ ą ilość rzeźb głowy króla Augłii Jerzego VI, przed uroczysruściamj koronacyj­
nym' Zdjąc-ie nasze przedstawia fraginenl prac przy gipsowym odlewie króla Jerz >

i królowej angielskiej Łlżbielw

Pogrzeb gen. von SeecKia

W  Berlinie odbył' się uroczysty pogrzeb wodza armi, niemieckiej w czasie wojny i 
twórcy Reichswehry, gen. 'łon .Se cc kto. W pogrzebie wziął udział kanclerz Hitler w 
oloc-7.eniu ministra wo jny gcul. Bkrmberga oraz całego sztabu wszystkich i .rdzajow bro­

ni armit niemieckiej. Zdjęcie nasze przed stawia kanclerza Rzeszy niemieckiej Hitlera, 
oddającego zmarłemu honory nad jego grobem.

Święto Matki w Belgradzie

W  Belgradzie odbyło się pod protektoratem rodziny królewskiej ..Święto Małki". — W 
ramach ttjgo ś,,ięta zostało zorganizowane wielkie przedstawienie na rzecz b.ednycb 
dzieci. Zdjęcie na sze przedstawia moment rozdawania przez młodsscianego króla Pkit* 

ra II i jego braci podarków biednym dzieciom Belgradu, ich róssieśnikom.



Kwestia braku rąk
roboczych w Łotwie

Jednym  z najw ażniejszych skut­
ków  radykalnej p arce lacju w  Łotwie 
b y ło  zw iększenie ,ię braku rąk robo 
czy ch  na wsi. Idąca w parze z -postę­
pam i parcelacji i Komasacji —  intcn 
syfikacj'a gospodarstw rolnych, wy ma 
gala coraz to w iększego nakładu pra­
cy. tym czasem rąk do pracy było c o ­
raz mniej' na wsi w związku z żywa) 
łow ym  niemal pędem  ludności w iej­
skiej do miast j’aki m iał miejsce zwła­
szcza w ciągu pierwszych lO-ciu iat 
pow ojennych  Na wzm ożenie się bra 
ku rąk roboczych  m iało wpływ poza 
tym  cały szereg innych przyczyn.

Ludności bezrolnej i m ałorolnej 
zasadfcmczo Łotw j  posiadała przed re­
form ą rolną stosunkowo niewiele tak 
że brak rąk rob oczy ch ' odczuw ał się 
łu  już na wiele lat przed wojną. Utwo­
rzenie wskutek parcelacji ok. 60000 
n ow ych  gospodarstw, których właści­
cielam i stali się głównie bezrolni, a 
także powiększenie się gospodarstw 
m ałorolnych nie m ogło nie wpłynąć 
na jeszcze większe skurczenie się miej 
•co wy eh sił roboczych  w rolnictwie. 
\ ob ok  tego powstanie w łasnego pań 
siwa stworzyło gwałtowny popyt na 
wszelkiego rodzaju pracow ników  («- 
m ysłow ych i fizycznych) w miastach. 
Nowopow stałe i w- dalszym ciągu roz 
w ija jące się urzędy, instytucje społc 
czne i przedsiębiorstwa prywatne 
w chłaniały znaczną ilość osób ipoeho 
dzących  przeważnie ze wsi. \5 m ia­
stach zaczęta w ytw arzać się własna 
inteligencja, zaczął odbudow yw ać się 
przemysł, który również zatrudnił du­
żo przybyszów  ze wsi.

Ów pęd ludności wiejskiej do miast 
już w samym swoim początku nosił 
w sobie zarodek niebezpieczeństwa. 
Chodzi ty to. że nie wygasał 0 1 1  b y ­
najm niej w miarę zmniejszania .-.ię za 
potrzebowania na pracę w mieście a 
zwiększania sit; zapotrzebowania na 
nią na wsi Powstał więc wprost pa­
radoksalny objaw’ : ludność w m ias­
tach powiększała się wciąż w dalszym 
ciągu, m im o zm niejszonego już zapo­
trzebowania na pracę w mieście, nalo 
miast wieś coraz bardziej zaezęla od 
czuwin brak rąk roboczych . Dla z i 111 

strowania ow ej wędrów ki ludności do 
miast, która choc osłabiona istnieje 
jeszcze w dalszym  ciągu, wystarczy 
przytoczył tylko la., t. że w ciągu 
ostatnich lal dziesięciu t j. od 1925 
do 1935 ilose ludności w miastach 
v zrosła o 50 procent, podczas gdy 
ogólna ilość m ieszkańców całego pań 
stwa w ciągig tego samego czasu wzro 
sła tylko o 5 procent.

Nie byłoby to jednak szkodliwe 
dla gospodarstwa narodow ego, gdyby 
ten nadmierny ubytek ludności w iej­
skiej na korzyść miast, wieś mogła 
zrekom pensow ać własnym  przyrostem 
naturalnym. Okazuje się jednak że 
w Łotwie 1 1 : 1  czynnik ten zupełnie 
nie m ożna liczyć. Pod tym względem 
w rzedzie państw europejskich. Lot 
wa zajm uje ostatnie m iejsce wraz /. 
Francją i Estonią. Przeciętm  dla ca

ł t ) Ł otw y przyrost naturalny w  roku 
1934 wynosił 3,25 na 1000 mieszkań 
ców . Nie trzeba jednak zapom inać, że 
te dzielnice kraju, gdzie odczuwa się 
największy brak rąk roboczych  na 
wsi posiadają jednocześnie najniższy 
przyrost naturalny , niektóre zaś okrę­
gi (powiaty) wyludniają się wskutek 
przewagi śmiertelności. Odwrotnie • — 
te części kraju, które jak ŁatgaKu ma 
ją nadmiar rąk roboczych  względnie 
nie odczuw ają ich braku, m ają przy­
rost naturalny najwyższy. A więc 
m oże ten przyrost m ógłby zrekom pen­
sow ać braki w innych częściach kra­
ju drogą samodzielnego lub kierow a­
nego wyrównania się różn ic w zagę 
szczenili ludności na jednostkę prze­
strzeni?

Otóż rzeczyw iście cała Latgaha ib. 
Inflanty Polskie) zamieszkała głów nie 
przez praw osław nych, staroobrzędow ­
ców  i katolików (Polaków) wykazuje 
dość duży przyrost naturalny’ w yno- 
szący ok. 10 -osób na 1000 m ieszkań­
ców , lecz w ostatnich czasach wsku­

tek przeprowadzonej komasacji i ko­
rzystnej dla tej części kraju polityki 
rządu, Latgalia zaczęła rozwijać się
gospodarczo. Zwiększa to zapotrzebo­
wanie rąk roboczych  i pow oduje, że 
nie m oże ona oddav innym  częściom  
kraju większej ilości sw oich  robotni­
ków . W m iarę rozw oju postępu gos-po 
darczego w Łatgalil ilość ta zm niejsza 
się stopniow o.

A więc i to źródło uzupełnien.u sił 
i roboczych  w rolnictwie stało się nie­

dostatecznym i oto przyszedł moment 
kiedy dla ratowania sytuacji, władze 
łotewskie musiały uciec się do sprowa 
dzania robotników  rolnych z zew- 
nątrz, ż tych krajów sąsiednich, któ 
re posiadają jego  nadm iar Krajami 
truci b y ły : Polska, Litwa i Estonia, 
przy czym  ta ostatnia posiadająca po j 
dobną do łotewskiej struktury gospo 
darczą i dem ograficzną zaledwie w 
drobnymi odsetku wchodziła w ra 
chube.
Nic należy przy tym jednak uważać 
że rok 1928, w którym  rozpoczął się

po raz pierwszy regularny, na um o­
w ach oparty’  ruch em igracyjny sezo 
now y do Łotw y, jest pierw szym  ro ­
kiem  tej em igracji. Tstninła o m  już 
na kilka lat przedtem, tylko w innej 
form ie —  bezładnej, częściow o niele­
galnej, a w  każdym  razie n iekrępow a 
nej i 1 1  lehon; rolowani ej przez żadne u 
m owy m iędzynarodow e. Zawarcie 
tych autów i ujęcie em igracji do  Ł o­
twy w pewne ram y ustawowe i ad­
m inistracyjne obok  wzrostu popytu na 
ręce rołx>cze w  Łotw ie przyczyn iło  się 
do niebywałego przedtem ilościowego 
wzrostu im igracji obcej siły roboczej 
d o  Łotwy’ . I tak in.p. w’ roku  1935 o b ­
cych  robotn ików  p racow a ło  tu ok. 40 
tysięcy , liczba ta w roku bieżącymi 
wzrosła jeszcze o  parę tysięcy.

W  związku z tym w yłoniło się ca ­
ły szereg kw estyj a w ięc: kwestia
opieki społecznej, kwestia walutowa 
itp Tak w ięc sprawa braku rąk robo­
czych  w rolnictwie, stopniowo w y- 
d„w ignęła się na czo ło  wszystkich za 
gadnień gospodarczych  Łotw y. B. K.

Życzenia noworoczne dla Pana Prez 
Marsz. Rydza Śmigłego i Rząd

W dniu 1 stycznia, w yudzinach 
południowych starostowie woj wileń­
skiego przyjmowali życzenia nowo­
roczne dla Pana Prezydenta Rzpiitej, 
Marszałka Śmigłego Rydza i Rządu. 
Przedstawiciel duchowieństwa, urzę­

dów, właaz wojskowych, 
i społeczeństwa puszcze 
wiatów składali swe pod 
żonych księgach Na prz 
przedstawicieli miejscowych 
czeństw odpowiadali starostowie.

1  y C z e n i a  u o a o r o c z n e
cff«« A fa r s £ «  A y d z a - Ś m i g ł e g o

WARSZAWA, (Pat). Dziś w Genc woj SkłaaKOWNkini na czele, przedsta 
ralnym Inspektoracie Sił Zbrojnych i wiciele Senatu i Sejmu, generalicja z
została wyłożona specjalna księga dla 
pragnących ziożyć życzenia noworo 
czne panu marszałkowi Śmigłemu By 
dzowi.

Do księgi wpisali się: członkowie 
rządu z panem premierem gen Sła

inspekturem armii na czele, czionko 
wie korpusu dyplomatycznego, atta 
cnes wojskowi, przedstawiciele władz 
administracyjnych oraz wiele osóŁ 
cywilnych.

Całkowite porozumienie 
Wioch i Anglii

RZYM (Pat). Dziś rano o godz. 10 
m. 30 am basador brytyjski w Rzynhe 
-sir Erick Drummiond przybył do pała 
cu Chigi, gdzie odbył konferencję 7. 
ministrem spraw zagr. Ciano W  wyni 
ku tej rozm ow y oznajm iono w połud 
nie, iż gentleman agreement w łosko - 
angiel.ki został podpisany

W ^prawie tej ogłoszono następują 
cy kom unikat urzędowy:

Minister spraw zagr. ( iano i amba

Ustawę o pożyczce francuskiej dla Polski
jednogłośnie przyjęła komisja sejmowa

W ABSZAWA, (Pat). Sejmowa Ku misja skarbowa pod przewodnictwem 
|>Usła Światopi tk-Mirsk i ego w obecności wicepremiera Kwiatkowskiego, 
wiceministra spr. "wojsk. Głuchów.skiego, wiceministra spr. zagr. Szembekii. 
wieeinin. przeni. i handlu Sokołowskiego, po referacie posła łioKiiskieso 
i wyjaśnieniach wicepremiera Kwiatkowskiego przyjęła jednogłośnie rzą 
dowy projekt ustawy o upow ażnleniii min. skarbu do zaciągnięcia poży­
czek zagranicznych we frankach francuskich na ecie obrony państwa.

Projekt tej ustawę wejdzie pod obradę plenum Sejmu na początku 
przyszłego tygodnia.

*  * *

Nil dzisii: jszym posiedź (git komisji 
skarbowej sejmu p. wiecprenrer i mmi 
ster skarbu Kwiniłsowwki nyfjlosit uasly 
pu jąee przemówienie:

Wysoka Komisjo. Istnieją różne 
formy okazy w unia przyjaźni 1 sympa 
lii przez jeden naród innemu narodu 
wi. Forma stwierdzenia nienaruszal 
neśei przyjaźni francusko-polskiej, 
ujawniona w ostatnich dniach przez 
jednomyślne przyięcie przedłożenia 
rządowego przez izby ustawodawcze 
w Paryżu w sprawie układu pożyczko 
wego. zasługuje na najwyższy od 
dźwięk w całym .społeczeństwie pol­
skim. I to nie ty lko dla tego. że w da 
mym wypadku została ujawniona ji 
dnomy.śłnośe rządu I całego bez wy­
jątku społeczeństwa Francji, ale i dla 
tego. że idzie w danym wypadku o 
sprawy szczególnie ważne dla Pol­
ski.

Omawiana operacja finansowa jest 
najściślej związana z zagadnieniem 
obronności naszego pansfwa.

Omaw lana dziś operacja finanso­
wa była zainicjowana dość dawno 
przez czynniki ponoszące obustron 
nie głów ną odpowiedzialność za poąo 
towie obronne obu zaprzy jaźniom eh 
mu odow 1 wiaze się najściślej z poby 
tern p. marszałka Śmigłego Rydza we 
Francji.

Realizacja jej będzie służyła głów 
nie dla zapew nk nia wykonania pro 
graniu wyposażeni., wojskowego Pol­
ski. Tym nie mniej posiada ona i po 
ważne znaczi nie ogólnogospodarcze i

Z b u d ź  s ię

MŁODSZA
ju t ro  ra n o

NO WA  O D Z Y W K A  K O M  
ODŻYWIA SKÓRĘ 

P O D C Z A S  S NU
Zdum iew ający  

wynalazek

Gładka łk ora  pozbaw iona zm arszczek 
W wieku 60. ciu lat 1 K ob iety  50 o - 
letnie w y ja d a ją c e  takaam o m łodo 
praw ie >ak icb  c ó r k i !  N a p o z 'r  zda ­
w ałoby aią, i e  są to  cuda, .  
jednak jest to  d i i i  m oil we d iiąk i 
rdumiewa|ącem a w yra ‘ a ikov , f r o h a  >re 
S tejskal z U niw ersytetu ^  >edei a k ie jo . Łmar- 
sze ik i tw orzą sią gdy* z w iekiem  komórki
skóry tracą pewne -żyw otn e odrywaOe skła­
dniki M o ją  one być obecn ie  przyw ró­
con e  sk órze  P rot Stejskal wydubył tą
cenną odzyw ką kom órek ze starann e w y­
branych m łodych zw ierząt Zw ie sią ona
B ioeel i jes* obecn ie  zawarta w od ży w ­
czym K rem ie Tslcalon koloru różow eg o , sp re ­
parowanym  w edług  eryginalneg > b a n cm Y ie g o  
przepisu zn skom itego paryaiciegn Krem u

ok a loe . P 'z e z  stosow anie go  akóra ,est
od m łod zon a , linje i zm arszczki szybko znikają 
K obiety  50 -cio letn ie  m ogą z ła tw ość ą w
ciągu kilku tygodn i osiągnąć wygląd o 10 lat

m łodszy, Krem u zaś lo k a ło n  botoru hi J eg o  
(nie tluzty) Dależy używać w ciągu  dnia Ro 
puszcza w ągry ściąga  rozsze -zon e  p o r j ; czyni 
z najbardziej szorstk .e j .i ciem nej alei. y —  
białą, gładką i delikatną. Szczęśliw y wynik 
gw arantow any, lub  zw rot pieniędzy.

finansowe dla nas, spotęgowana tym, 
że pożyczak ta przychodzi do skutku 
w okresie całkowicie przełomowym, 
w okresie stykania się dwu faz roz­
woju gospodarstwa, «  okresie, w któ 
rym przełamuje się —  można powie­
dzieć —  na oczach nas wszystkich 
kryzys, a poczyna się formować no­
ty a lina idąca ku gOrzt. o nieokreślo­
nej jeszcze dynamice i kącie nachyh 
nia. - rv

Glicę jeszcze dla całkow i tej jasnos 
ci zakomunikować Wysokiej Komisji, 
że suma globalna, zawrała w umowie 
pożyczkowej, wynosi 2000 mim. tran 
kow francuskich. .Składa się ona z 
kilku następując) eh części: z części 
którą objąłbym nazwą dostaw towaru 
wy eh z Francji, o która wynosi 1.00U 
milion, i ranków francuskieu, 540 
miln. franków fruucuskirh -przezna 
rzono na dokończenie i wyposażenie 
linii kniejowych Śląsk —  Gdynia, resz 
ta przychodzi w formie gotów kow ei 

Jakie sumy tei pożyczki po jej peł 
nej realizacji obciążą w przyszłoś;*! 
skarb państw a? Już z tego ro poprzed 
nio- po wiedziałem, jasnym jest, że bę 
dzie to siana około 2,060 milion fran 
kow francuskich, obok ti g > około 
540 milion, franków francuskich ob 
ciążać bedzie przedsiębiorstwo kole jo 
we Śląsk — Gdynia

Z innego puuktu widzenia można 
b.» stwierdzić, że na ożywienie gospo 
darstwa Polski wniynie sama l,t>00 
franków franruskieh, a mianowicie 
wszystko to. co będzie, bądź to prze 
karem czysto dewizow ym da Dolski. 
bądź. też z iiżt\ciem pieniędzy franeu 
skie b w Polsce, z wyjątkiem transz) 
towai*owcj wykonanej oozn granica­
mi Polski. Jakie kwoty tej pożyczki 
przypadną jako cienieni wzmacniaj.| 
cy podstawy naszej waluty’’ Trudno 
to już dziś ściśle ustalić. Co najmniej 
jednak czysty transfer wyniesie 8t(> 
milion, franków, czyli okoio 200 mil. 
zł., a do tego dojdą inne pozycje, w 
zależności od tego, jak w danyi ii mu 
mentaeh będą sie układać rozrachuii 
ki między Polską, a Francją.

O warunkach pożyczki i o jej ter 
minach mówił ju. p. poseł łlolyński. 
Zestawiam jeszcze raz najogólniej, że 
oprocentowanie jest stosunkowo ni­
skie. W każdym razie pożyczka la bę 
dzie należała do najniżej oproeento 
wanyeli pożyczek zewnętrznych, ja 
kie Polska w ciągu swego samodziel­
nego istnienia zaciągnęła. Po/a tym 
wszystkie warunki są stosunkowo ko 
rzystiic. A więc, gdy dotychczas pra 
wie' zawsze dawaliśmy albo specjal­
ny zastaw przy zaciąganiu pożyczek, 
względnie wyrażaliśmy pożyczkę w 
złocie, to w tym wypadku ta pożycz 
jest zaciągnięta we frankach francu 
skioh, be^ dodatkowych klauzul i 
gwarantowana jest ogólnie mająt­
kiem Państwa Polskiego, bez specjał 
nego zastaw u.

Ponadto stanowi ona .jedną z więk 
szych operaoyj finansowy cli Polski, 
Nawet gdyby odjąć transzę czysto to 
warową. Jest ona stosunkowo tania, 
gdyż średuia kosztowność wszyst­
kich transz obciążających skarb pań 
stwa nie przekroczy efektywnie 5.25 
proe.

Stwierdzam wreszcie, żr zakup inwestycyjny w roku następnym bę
urządzeń i instalacy j będzie się odby 
wał we Francji po cenach konkuren­
cyjnych, oraz że dopływ tych towa­
rów będzie się oubywał brz naruszę 
nia interesu polskiej prouukeji prze­
ciwnie nawet, punkt ciężkości jest po 
łożony na to, aby potencjał prodiik 
eyjii) przemysłu polskiego został 
wzmocniony.

Jakie walory ogćdno-gospodarczc 
przedstawiać będzie ta tranzakcja? 
W r. 1936, a mianowicie w okresie od 
sierpnia do grudnia zdołaliśmy dość 
poważnie wzmocnić naszą instytucję 
emisyjną. Poży czka francuska wzmac 
nia ponownie i to dość poważnie sta 
bilizację i instytucji emisyjnej i poli 
tyki walutowej, zwłaszcza że rząd 
fruncuski zaakceptow ał nasze propo 
życie, ażeby transza gntćrwkowa nic 
była rozłożona rów'iioiiiiernie na 
okres 4 iat, ale skoiicentrowaiia sto­
sunkowo silnie na r. 1937.

W związku z ta pożyczką dokona 
się tez wzmocnienia zatrudnieniu, 
zwłaszcza w tej dziedzinie, która jest 
ściśle związana z zagadnieniem obro 
ny państwa. To praca pocnłonie zna 
ezną ilość rąk robotniczych i móz­
gów rolniczych. Minio wzmocnienia 
planu inwestycyjnego w r. 1937 w 
związku z tą właśnie operacją, nie bę 
dę potrzebow ał odwoływ ać się w r. 
1937 do subskrypcji wewnętrzne j dia 
t riów państwowych, pomimo że plan

dzie znacznie większy i pełniejszy, 
niż w r, 1936, o c*ym będziemy od­
dzielnie w- niedługim czasie inówić na 
komisji budżetowej.

Wreszcie thcę parę słć»>i powie­
dzieć o walorach spotęgowanej obron 
nośCi państwa. ( Inę stwierdzić z ca­
lem naciskiem, co jest przekona 
niem całego rządu, a sądzę, że i całe 
go społeczeństwa, że jeżeli przed paru 
iaty wzmacnianie temp:, wydatków 
rta ecie militarne mogło oznaczać ten 
dencje antypokojowe, to dziś odwrót 
nie, powstawanie ośrodków słabości 
czy to militarnej, czy to organlzacyj 
nej, jest podnietą dla wynuehu iliepo 
ko.iu i powikłań często o charakterze 
międzynarodowym. Silna Polska to 
napewno czynnik pokoju w Europie.

Rząd francuski i społeczeństwo 
francuskie zrozumiały, że silniejsza 
Polska, to trw alszy pokoj międz) naro 
dowy, zaufały nam. że dojrzałość i 
spokoj naszej polityki czynią z naszej 
siły element stabilizacji w znaczeniu 
międzynarodowym. Z naszej strony 
należy’ sie zapewnienie, że solidar­
ność uchw ał parlamentu francuskie­
go umiemy głęboko odczuć, zrozu­
mieć i odwzajemnić. Dla tego w imie 
niu rządu zwracam się do Wysokiej 
Komisji o przy jęcie przedłożenia rzą 
dowego z poprawkami, które w |>oro 
zumieniu z rządem zgłosił p. referent 
(oklaski).

Pożyczka polska 
uchwalona jednogłośnie przez obie izby francuskie

PARYŻ, (Pat). Senat uchwalił je- | 
dnomyślnie w obecności 274 obec- | 
nyeb ustawę o pożyczkach polskich. !

poczym posiedzenie o godz. 2 min. 45 
przerwano do godz. 5 rano.

Nominacje >  wolska w dniu 19 marca
W A RSZA W A  (Pat). Jak hę dowia 

dujem y, przepis now ej pragmatyki o- 
ficerskiej. która uka/.e się w najbliż 
szyni terminie, ustanawia m ianow a­
nia na wyższe stopnie (aw’aiise) na

dzień 19-go m arca (każdego ro 
ku, W oIk c tego m ianowania na w y ż­
sze Uopnie odbędą się w roku bieżą 
cym  lak /e  w tym terminie.

Opinia Meksyku przeciwko Trockiemu
MEKSYK (Pat). Przyznanie pra ­

wa azylu Trockiem u w yw ołało burzli 
we dyskusje m iędzy różnym i oilłama 
mi m eksykańskiej opinii publicznej. 
Niemal wszystkie organizacje lew ico 
we wystąpiły z protestem przeeiw’ ko 
wpuszczeniu Trockiego do Meksyku 
upatrując w tym ,.poważne niebezpie 
czeństwo dla jedności robotniczej w 
kraju“ .

Na skutek licznych interpelacyj 
zrzeszeń politycznych i organizacyj 
społecznych, prezydent Cardenas, ofi 
cjalnie ośw iadczył, że rząd m eksykan 
.ski nie ustąpi z zajętego przez siebie 
stanów iska w  tej sprawie.

O rgany oficjalne zapew’ nia ją. że w 
kraju, o  tak wyraźnie skrystalizow a­
nym  ulkładzie sił politycznych  jak  Me 
ksyk, obaw’y jak ichkolw iek  m achina 
eyj ze strony Trockiego są bezpodsta 
wne.

MEKSYK (Pal). Meksykańska partia ko 
munistyczna, wcliodząi-a w układ 3-cti j mię 
dzynarodówki (Stalinowcy) opublikowała na 
nasadzie przyjętej uchwały odezwę, wzywa 
jącą do przeciwstaw lenia się wszelkimi Srod 
kami przybyciu Trockiego oo Meksyku.

Trocki oczekiwany jest w Tampleo na 
pokładzie małego statku pontięzlzy 10 a 15 
stycznia.

Decyzja w sprawie wznowienia 
wykładów na U.S.B. odroczona

do poniedziałku
W  sobotę dnia 2 bm. Senat Uni­

wersytetu Stefana Batorego obrado­
wał nad sprawą wznowienia wykła­
dów. Obrady poprzedziło szereg kon 
fereney j, które jak już podawaliśmy 
w ostatnieh dmaeii przeprowadził .T. 
M. Rektor Jakowieki z przedstawicie

lami organłzaeyj akademickich.
Wbrew przewidywaniom które po 

przednio wypowiadaliśmy decyzja 
wznowienia wykładów nie zapadła 
Być może zapadnie w poniedziałek, 
gdyż dalszy ciąg obrad Seuatu odro 
rzono du poniedziałku.

sador brytyjs’ki w Rzym ie sir E rick 
D rum inond podpisali dziś rano w im it 
m u swoich rządów’ deklaracje, mocą 
których rząd włoski i rząd brytyjski 
dokonyw ują wym iany zapewnień, do 
tyczących  m orza Śródziem nego Tekst 
deklaracji zostanie ogłoszony w  n a j­
bliższym  czasie.

LONDYN, (Pat). Tekst deklaracji 
angielsko - włoskiej, dotyczącej mo 
rza Śródziemnego, ogłoszony bedzie 
wr niedzielę wieczorem jednocześnie 
w Rzymie i Londynie.

Treść układu zakomunikowana tjl 
stała dziś ze względów kurtuazyjnych 
ambasadorowi francuskiemu C.orbin.

RZYM (Pat). Am basador brytyjski 
przy Rwirynale sir E rick Drum niom ' 
w  rozm ow ie z dziennikarzami oświ;: 
czyt, że w łosko - angielskie gentelij 
agreement nie zawiera niczego, ct 
g loby b y ć  skierowane przeciw 
Przeciwnie gentleman asreem 
no w yw ołać we Francji jak na) 
w rażenie.

Zdaniem  włoskich kół p o litv c /l 
punktem  wyjścia deklaracji, poi 
nej w dniu dzisiejszym  są słowa | 
sohniego wygłoszone w M ediolarl 
dniu 1 listopada r. ub według któr 
m orze Śródziem ne jest drogą skr< 
ną. łączącą Angbę z je j zaniorskn 
posia(8tłściaimi„i podczas gdy dla 
W łoch  m orze Śródziem ne jest sprawą 
życia.

■<

Włost o interwentli 
w Hiszpanii

LOnDYN (Pat.). O nocie włosksej 
donosi Reuter nie jest to odpowiedź 
na propozycje- francusko - brytyjskie 
a iedynie dokument dotyczący nara 
Komitetu do Spraw Nieinterwencji 
Nota jest datowana 24 grudnia a do 
ręczorra 29 grudnia. Rząd wioski 
oświadcza w nocie że nie chciałby 
wyodrębniać sprawy ochotnikow oa  
innych stron zagadnienia pośredniej 
interwencji.

Co sję tyczy interwencji finansowej, 
to rząd włoski uważa, iż nieinterwencja 
tego rodzaju, winna polegać nie tylko 
na nieudzielaniu kredytów rządowi, 
ale taKże i bankom i instytucjom 
prywatnym, a takie, ńa zakazie zbio­
rek i ofiar, które mogłyby przedłużać 
ze targ.

Wreszcie neta wysuwa dwa wnioski: 
1) aby przedsięwz.ęto środki zapobie­
gające użyciu przez rząd wywiezion^gci 
złota hiszpjńskierjo, 2) aby wszystk" 
ofiary na rzecz Hiszpanii szły za p, 
średrnctwem Międzynarodowego C r 
wonego Krzyża.

We Włoszech 
nowy rok 28. X.

RZYM (Pat). Korpus dyplo 
tyczny i władze nie składały 
zyczeri głowie państwa i sze 
rządu, ponieważ „Włoski Nowy Ro 
został ustalony na dzien 28 paźazier 
nil a, rocznicę „Marszu na Rzym“.

Orędzie noworoczne 
Jerzego VI

LONDON tPat). Ogłoszono orędzie 
noworoczne króia Jerzego 6 -g o  do 
poddanych. Worędziu Dowiedziano: w 
pierwszym dniu nowego roku za mo 
jego panowania składam wszystkin 
narodom mojego imperium serdeczn 
życzenia szczęścia. Zdaję sobie spra 
wę całkowicie z odpowiedzialności 
ciążącej na moim szlachetny 
dziedzictwie. Przyimuję je z tym wię 
kszą ufnością, że wiem, ii mam obok 
siebie królowę - matkę i moją mał­
żonkę.

Priyv i ian ie  noYoroc ine  
y  Madrycie

LONDYN (Pat). Reuter donosi 
z Madrytu: wojska powstańcze przer 
wały sookojny obchód powitań i  no­
wego roku w stolicy zrzucając pun­
ktualnie o godz. 24 12 pocisków na 
plac Puerta Del Sol.

Zmarł Miguel 
de Unamuno

PARYŻ (Pat). W  Salamance zmar 
po krótkiej chorobie znakomity pisarz 
hiszpański i myślidel Miguel Uuamu- 
jre.
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Stosunki niemiecko-sowieckie
Dn/le rozmou y, — ,tPo co pisać11. — Jak ro na początku* — Sztuczka u Genui. 
— Po co Kos/i, po co S/ienwcontl? — Skąd JE. S. U. M. # 0 0  armaty i czc Igi? — 
Siekanka i kieliszki. — Herr Woikskommissar, aut ihr Wohi S — Gadanie i ner- 

uy. — Gdprau a Litwuinououi. — Co raz yorzeg. — Hiszpania i u nioski.
Kazim ierz Sm ogorzew ski -w ,,G i- 

zecit Polskiej ogłosił p o d  p ow yż­
szym  ti i u i cm cykl artykuł ów. /.ag-td 
m enie jest palące, zaga .ic .cfiij to eb 
chodzi dzrś ca ły  ś<*iuŁ, !vm  ]>ard~;> : 
Europę, tym bardziej Poljk  , Zagad­
nienie to dzisiaj m a d'n opinii światu 
taki v  vraz, jak dwa rzędy zw róco ­
n ych  przeciw i.iehie bagnetów  A za­
gadnienie lo  jest upraszczane, jest 

upraszczanie w Niem czech, upraszcza 
ne w Sowietach, upraszczane na ca- 
h m  świecie, To upraszczanie nie jest

W OKOS/YLOW

n icz y m  p r z y p a d k o w y m  taki, sjj 
ten den c je  dnia dziwniej.-./.. Oo. L w i / i  im 
dz is ie jszym  p o trz e b n y  j .  st prosty , ja ­
sny sąd o świecie. N i m e y  i 
zdajc[ się d w om a  b iegu nam i. Ale wd 
dajiiny giotf naszem u a u to io w i .

P rzep row a d z ił  on przed  n a p r a ­
n iem  sw  go cyk lu  d w ie  r o /m  ow y

Zanim zasiadłem ao pisania te­
go artykułu, ndhjlcm dwie rozmo­
wy inająee na eeiu skontrolowanie 
paiu v. rażeń, oraz zy skanic dodał 
kowych informacji. .Jedna toczyła 
się z narodowym socjalistą. Raz 
jeszcze słyszałem wykład na łe 
mat ..zbrodniczej działalności w y 
wrotow ej Moskw y“ i potrzeDy 
-wsnolnego przeciwdziałania naro 
dowyeb państw Europy44. IVa zapy 

‘ lanie tak sobie jednak wyobraża 
bieg wypadków w ciągu lat naj­
bliższych, mój roznióss ca odpowie 
dział:

—  Albo odebranie realnej war 
tośei paktom wzajemnej nomoey, 
jakie Moskwa zawarła z Paryżem 
i Pragą, albo dalsze zaognianie sie 
stosunków pomiędzy Rzeszą a Zw. 
Sowdeekim do zerwania słosunków 
dyplomatyczny eh w łącznie —  ofo 
skala możliwości.

Druga rozmowę odbyłem / new 
ny7m dyplomata sowie«*Uim. Gdy 
się dowiedział, że mam zamiar na­
pisać dłuższy artykuł o stosunkach 
Iłzeeiej Rzeszy ze Z>RR. rzucił 
sarkastycznie:

—  Po eo artykuł? Part słów 
wystarczy: stosunki są złe, nie mo­
gą być gorsze,..
A le n ic  ł y lk o  N iem cy  i 'bo lszew icy  

T ozum ują  w  sposób  p o d o b n y :
Choćbi dlatego, ze ukazują sie

w prasie całego świata inne arty­
kuły albo przepowiadające wojnę 
niemiecko sowiecką już na przy 
szłą wiosnę. albo podsuwające tezę 
że cała wrogość niemiecko sow iec 
ka jest komedią. Takie j właśnie pa 
radoksalnej tezy broni na łam icli 
poważnego miesięcznika lomlyń 
skiego Conłcmpoiary Review (grn 
dzień) p. George SoloreytChlk, sy­
jonista: ..Czas naiwyższy —  pisze 
—  aby antysowieeki blnff Hitlera 
był nazwany po imieniu* jest to 
mianowicie najgigantyezniejsze o 
szustwo (polityczni-..** Nawet ry 
skiemu korespondentowi Times4ów 
zdarzyło się zabawne potknięcie: 
..polityczne zbliżenie nicmiccko- 
sowieekie nic jest hipotezą fant.is 
tyczną4* (nie zaprzeczam temu 
twierdzeniu), jako dowód, że zhli- 
żenie już się realizuje podaje nie 
wiadomo skąd wzięte cyfri. wyka­
zujące, że przywóz sowiecki z Nie­
miec wzrósł w r. b. w porównaniu 
do r. z., aż 14-krotnie? Tymiezu.sein 
prawda jest taka, że handel niemio 
eko-sowieeki od ez.tcreeli lat stale 
się kurczy...
A jak jest n apraw dę...9 
Ale n ic! —  przed tym  jeszcze rro- 

clię historii stosunków niem iecko-so- 
w ieckjcb.

Baron Yilolf von Maltzan, dy­
rektor wydziału wschodniego w 
llrzędzie spraw zagranicznych Rzc 
szy, dyplomata o dużej wyobraźni 
juz w czasie irakf Ryskiego zaleca 
politykę zbliżenia z Rosją sow., 
widząc na tej drodze jtdsną możli 
wośe wyjścia Rzeszy z odosobnie­
nia. W  listopadzie 1921 ma już go­
towy projekt traktatu i wie. że zgo 
dziłaby się nań Moskwa: spotyka j 
się jednak z odino»ą nie tylko pre 
zydenta liberia i kaelerza \. irtha. 
ale także minis.ra spraw zagi aniez 
nych.
Ale w krótce  potem  w  r. 1922 to, 

co  nie udało się bezpośrednio po trak 
tacie Iłyskim , udało- ile  M altzanowi 
w Genui.

Wyłtorzywtał tu żarów n« fakt. 
że delegacja sowiecka zdecydowała 
sie nie podpisyw ae układu w przed 
miocie długów rosyjskich i resty­
tucji obcej własności, jako i okoli 
ezno.ść. że układ ów miał dojść do 
skutku bez udziału Niemiec.

Nie chcąc odjeżdżać z Genui 
bez „odegrania się**, a pragnąc 1 1 - 
nioinożliwić Niemcom zbliżenie do 
sojuszników- Czyezerin zataił przed 
Rathenaucni, że otrzymał już z 
Moskw y instrukcję, aby podsuwa­
nego mu przez Lloyd George4a i 
Ludwika Rai*tbou układu nie pod­
pisywać, Przeciwnie: rozpuścił wie 
czwem 15 kwietnia pogłoskę, że 
nazajutrz z sojusznikami podpisze. 
Kanclerz Wirth ; Walter Rafhenau. 
którym Maltzan raz jeszcze wywo­
łał przed oczy w idnio osaczającej 
Niemcy koalicji, zdecydowali nie 
dać się ubiec: 10 kwietnia 1922 r., 
w sani dzień Vv ielkie jno, v. w Ra

V. BLOM13EKG

LITWINOW

pallo Rathenau i Czyezerin podpi­
sali traktat niemiecko-sowiceki sta 

. nowiący „ostateczne załatwienie** 
wszystkich spraw wiszących po 
między Rzeszą o RSF.SR (jak się 
wówczas zwał ZSRR).

Traktat likwiduje i uznaje za 
niebyłe wszystkie wzajemne pre ■

• tensje finansowe, postanawia na­
wiązanie normalnych stosunków 
dyplomatycznych, oraz przewiduje 
„wzajemne uwzględnienie w duchu 
życzliwym potrzeb gospodarczych 
obu krajów44. Nit było w tveli jpo- 
stnnowicniach nic sensacyjnego. 
Sensacją był sani fakł 5 sposób za­
warcia traKłału, oraz okoliczność, 
że w chwili gdy sojusznicy doma­
gają się od Moskw y uzna .da dłu­
gów', oraz restytucji skonfiskowa­
nych dóbr, Nteir.ty re/\_;>inje i “ 
swych rosyispob pretensó.
Po traktacie w Rapallo ustaliła się 

w spółpraca n iem iecko-sow iecka prze 
de w szystkim  w dziedzinie w ojsko 
wej. O co  -iv tych tak miaila wmych, a 
tsJk odległych czasacłi ch od ziło  So- j 
w iefom ? I

Jak stwierdzi Luis łischcr. 
bolnzewizuiaey W z  dobrze poinfoi 
mowany historiograf sowieckiej 
polityki zagranicznej, już no za 
warci-u Traktatu Ryskiego, prze 
śladow a!.! bolszew ików myśl o e 
wentualnej nowej ofenzywir Pił- 
słidskiego na t krainę44 (Les So- 
viets dans les arfaires rnoodiate.s, 
Paris, 1933, s. 291). Organizacja 
państwowa będąca narzędziem re­
wolucji komunistycznej, nie interc 
su je sie zasadniczo wojnami mają­

cymi na celu tytko zmiany granie: 
jej celem są zmiany usltjjew, Ale 
zawierając uslad w Itapailo, uczy 
niła ło Moskwa także w obawie 
przed polską agresją; poucjrzrnic 
że istnieją jakieś tajne klauzule 
wojskowe Dylo bolszewikom na rę­
kę. Praktycznie rzecz ujmutąc. Mo 
skw a potrzebow ała przeor wszyst 
kim nowoczesnych zbrojeń, potrze 
bowała fabryk, licencji i techniczne 
go personelu, a tego dostarczyć jej 
mogły tylko Niemcy.
No dobrze, tak myślały Sowiety.

A jakie były rachunki Berliaia?
Jest rzeczą psychologicznie zro 

zumiała, że „anty-wersalską4* fra­
zeologię Moskwy, która była tylko 
jedną z form rewolucyjnej p ’*op - 
gandy, interpretowano w Nitni 
czffh jako pewien rodzaj rewizjo-. 
njzttNi. Snuto różm plany na te­
mat pomocy, jaką Niemcom może 
udzielić Moskwa w zrywaniu pęt 
DrfctafSi, a w każdym w ypadku do 
chodzono do wniosku, że oulaei 
się arinię sowiecką dozbroić. To się 
łączyło z bardzo konkretnym nie­
mieckim interesem wojskowym. 
Traktat Wersalski zabroni! armii 
niemieckiej posiadania broni lotni 
ezej, chemicznej i pancernej, a na 
wet i artylerii powyżej kalibru 1-05 
mm. Poza tym. na terenie Rzeszy 
siedziała Miedzy.sojusznicza W ojs­
kowa Komisja Kontro!:. Wice gen. 
von Serekt pierwszy organizator 
i wódz Rrichsv.ebcy, rzucił śmiała 
myśl zorganizow aniu na terytorium 
sowieckim, zdała od nienowoła- 
nyrh ©eiai, wytwórni i obozów 
wojskowych, w' których nie tylko 
bndowanoby płatowee i czołgi, 
oraz eksperymentów ano broń che­
miczną, ab takża ćwiczomdły nie­
miecki ihisoi cl kadrowy Przyślą 
pionn do realizae ii tego nlanu. a 
najbardziej entuzjastycznym wsnół 
pracownikiem gen .von Si*eekt4a 
na polu dyplomatycznym !bvj |,i. 
von Broekdorff-Rantzjui. nierw>izy 
amhasadoi niemiecki w Moskwie 
po nkłmłzic w Ranallo. rda«ae sio 
do Moskwy. von Rrockdorff nowie 
dział do mama zaufanych;

—  Myślę, żc z Moskwy da się 
naprawić wersalskie nieszczęście 
(Stern-Rubarth: (iraf v. Hrmkdorff 
Rantzau. Berlin, 1929. s. 123).

Wszystkie zaproiektowane przez 
gen. von Seeekt4a wytwórnie i o- 
łrnzy fiutkcjonowały ,aż do '*oku 
1933.
T"raz chyba N.icmcy m niej cieszą 

się z tej n iedaw nej w spółpracy. Bo 
— m im o, i i  to "wydaje się p arad ok ­
sem —  m ożna w pew nym  sensie p o ­
wiedzieć, że;

lotnictwo i czołgi, ‘ udziez broń 
chemiczną, jaka marszałek Woro  
szydow m;ł do dyspozycji —  zaw - 
dzięcza gen. von SccckPowi. Co ta 
broń jest warta wie to najlepiej o- 
beeny niemiecki minister wojny, 
feldmarszałek von fłtomberg. któ­
ry przed r. 1935, jako dowódca dy­
wizji królewieckiej, trzykrotnie

( D okończenie na str h).

MAGICZNE OKO

6 uiirc:iowoc:-;cpnycn lamp.
cbwodóń strojonycn. An- 

Lcding. Kolorowa skala, 
obejmi. ,ąca w ieik p  ilo ść  
siacyj. Na.’ Oardzioj luksuso­
we i artystyczne wykonanie.

K O S  M  O  
S U P E R - R E C O R D
jesi pierwszym odbiernikiam 
w Folsce, w którym zastoso­
wano sensacyjna incw acę  
t. zw. »M.agizzne Óko«.
Z nieosiagr-ietcj dotyebesas 
precysig wskazuje ono do­
kładne nastrojenie każdej 
stacji, dzięki czemu odbiornik 
można streić zupełnie cicko, 
bez drażniących trzasków.

jcosmps mm
e m o n słr a c ie  i s p r z e d a ż  w c z o ło w y c h  lirm a ch  r a d io w /c h

W IEŚC I Z NADBAŁTYKI
WYBRZEŻE POLSKIE

—  BILANS 10-MlESIĘCZNYf H 
ROBOT W  W . WifJI; Kieras, nictw.» 
budowy portu rybackiego w Y\ ielkicj 
W si w raz z urzędem morskim, ezu 
w a jarym nań tokiem prac ustaliło 
bilans w ykonani eh ronot w ciągu 10 
miesięcy, to jesl od marca do grud­
nia fb- Wykonane zostały jak się oka 
żuje wszystkie prace podwodne, któ­
re są już zupełnie gotowe. Dokonano 
umocnień falochronów, /.budowano 
boczmcr kolejową i szosę dojazdową 
z jednym mostkiem, ukończono kon­
strukcję podvi odną z płytami falo­
chronu wschodniego i zachodniego, 
oraz wykonano i>0 metrów nadbudo­
wy mola zachodniego o wysokości 3 
metrów, /budowano dom biurowi i 
niicszkalii> magazyny i tamę och 
ronną żelazo-betonową we wschod­
niej części portu. Port ma być goto­
wi w jesieni 1937 r.

—  KOMISJA 1 'R Z l‘ DU MORSKIE 
GC z  GDYNI OOKlO-NA-ŁA RAD AŃ 
(.\ L E iiO  BRZEG I’ otw artego Bałty­
ku. Jak stw ierdzono, dzięki ddkona 
nym zaibczpicczenio^m. zniszczenia 
brzegów  z roku na rok  są m niejsze. 
W  Jastarni podm yte zostały iw d m y  
na długości tHJO m etrów , a jedna z 
wydm  zniesicma została na szerokość 
10 metrów W  Kuźnicy w ydm v p od ­
m yło zostały iv 7 piiuik tarli a na dłu 
gość od paru metrów Jo 500 m. P ły­
ta tamy systemu liolcnderslkiego pmł 
Ka.rwią uległa załam aniu, a funda­
menta podm yte. W szystkie uszkoiłzo 
nt odciniki brzegu polskiego są stale 
naprawiane.

i  I 1  V  A

—  PLANOWA GOSPOD\RKA W  
LITW IE. Jak donoszą pisma w roku 
bież. maią być znacznie rozszerzone 
kompetencje Inspektora cen. Unor­
mowaniu ulegną nie tylko eens. lecz 
również w ysekość produkcji i podział 
pomiędzy przedsiębiorstwem.

Na przekład będą wymagane spe­
cjalne pozwolenia na budowę a na- 
w et zwiększanie fabryk w branżach 
gdzie daje się zauw ażyć nadproduk­
cja. Zarządzenia te będą -w pierw 
szym rzędzie stosowane do pi-zemyshr 
w łokienniezego, trykotażowego i mły 
Karskiego. Odnośna ustawa ma być 
ogłoszona na wiosnę.

—  OjyftAZ STYKI DO MEZEUM 
W . W  Jak się dow iadujem y w Pa­
ryżu są prow adzone rozm ow y z p. Sty 
ką. synem  znanego m alarza J. Styki
0 kupno obrazu „Przysięga W itolda 
dla Muzeum W itolda W ielkiego. W\ 
mieniana jest podobno cena 12 Sys. li 
tów.

Rysunek na banknotach pięeiolito 
wycb będących już oddawna iv obie 
gu jesl właśnie reprodukcją  z tego 
obrazu styki.

-— ROZBUDO W A M IZE U M  S7 \- 
W E EsK IE G O . Samorząd szawelski 
w yasygnował sumę 7.000 It. na dobu 
dew ę 3 p. gm achu, w którym  m ie­
ści się muzeum „A uszra".

•0 TYS. RZEM IEŚLN IKÓ W . —  
V, ea k j Litwie wraz z krajem Kłaj 
pedzkim jest 50.000 r/em u siników. —  
W iększość z nich posiada własne maj 
sternic.

— KONFLIKTY WŚRÓD ŻYDÓW KO- 
W ił A.SKICH. Żydzi «rtvc,jk -i ziri-ganizowaJi 
spcejalnii ..gwardię", która kontrrcluje, czy 
wszyscy Ż jdzi ;więtą soboty. Ortodoksi i 
•tają, “ •>> tyiii. którzy pracują w soboty, 
po sinicrci ivie pozwokino chovać na cmen 
turzu żydowskim. Obciaiie ..gwardziscJ** cl 
kontrolują 1. *w. wójtów synagog. Oka/ero 
sie, żc w I itwic ok 20 takicó wojłów  uan 
dluje w soboty. O iiodoksi wseczcli pr? -t-iw 
lut nim ak< je, w wyniku czego zostały na 
wet unieważnione wybory wójta synagogi 
kowieńskiej. \»w i w yoori nai zelnik powia 
tu wyznaczył na 26 stycznia.

ROZWODY U ŻY [tOW. pism . żydow­
skie donoszą że w bież. roku jbylo v. Kow 
nie 90 rozwodni w rodzin żydowskich, pod­
czas gdy n ub. latach bywało żMi zaledwi,- 
16— 20.

—  IMKfWSZE SC.HROMsKO Di. \  SAR 
(.I.YR2 Y Y1 pobliżu Jezioros nad jtziorem 
Białym zostało zbudowane pierś 3ze w Lit 
w :e schroniskcj dla narciarzy Schroniska,' 
ktorego oudowa kosztowała 15 ty*, litów, 
posiada 17 ąokojciss : wspóli^ jadalnię.

—  ZAYYlESZENIE KOMl MKACfl) -Atr. 
TOBUSOYYJJ. Z powcuu złego stanu dróg 
zostały cawioszona komun acja autobuso­
wa pomiędzy Fonienieżem i 1\ .Ikomierzcm,

PRUSY WSCHODNIE
—  1’ ór.NOCNE WY'BRZEŻE POł.YY t.M>t) 

SYMKIi \A1\iEDZiO\E Z O s lA lO  s!L- 
NY YI HURAGANEM, któri w pcwnyi h ino 
mentach ui-ai churak‘er orkanu. Huragan 
wyrządził znaczne szkiody oiclylko na wyb 
rzeżu lect przede wszystkim w miejscowo 
ści kąpieli wej Granz. zasypu jąc piaskiem 
promenodc, łamiąc duzewa w parku i zry 
wając przewody elektryczne i telefoniczne.
1 cierpiały ró« nież banjzo poważnie okolii-z 
ne lasT.

Miasto 
żywych kamieni

0 Krakowie, zabytkach
1 niszczeniu zabytków

Kruków rozrastu się niepomiormc. 
Pow stają .nowe dzielnice i tsam, gdzie 
niedawno jeszcze byto palę, dziś wzno 
szą się szeregi dom ów  wzdłuż sw ieto 
\vi tyczom  cli prostokątów ulic, a m a 
sto wymega daleko poza nowe planty, 
które w nit długim już czasie szero- 
kim |jier.ściciiiem je olK:jmą. Ten no 
wy Kraków nie posiada jednak swego 
indyw idualnego oblicza.

By zetknąć się ze swoistym  czu­
łem  miasta, trzeba iść m iędzy odwie 
czne kościoły i kamienice i poddat się 
ich  wtokow i. Tu mniam tnie m a, poza 
gruntowną rekon Irukcją YV uw elu. o 
czym  później. Ulice, place, kościoły, 
stare kamienice zachow ali sw oje do­
stojne piękno /  przed wielu, wielu tl/ie 
siątkóiy arbo i setek lat. Z rzadka tyl 
ko zakłóca icli poważną w ym ow ę bu­
dynek zanadto now<xtzesny, jak np. 
osm iopięlrow y gmach Kom unalnej Ka 
y Osi czc dnos7 i przy ul. Reformat 

kiej.
V jKirównaniu z ogrom nym , zmia 

nami. jakim uległo W ilno podczas la! 
ostatnich w zakresie restauracji gma 
chów zab itkow ycb  uporządkowania 
ubc bruków, czystości i l d. Kraków 
zwraca uwagę tym. iż w starych dziel 
nicach nic prawie de Ludo się nie 
zm ieniło. Patyna czasu okrywa ża­
b i Lkow e gm achy, na szeregu kam ie­
nic znać, że oddawna mc t>yt\ restau­
rowani miasto ..ŻYWjch kam ień’.'1 za 
st>gło w tlosiojni-m bezruchu.

\\ olbrzym im  barokow ym  koście­
le p d jezu ickm  św Piotra i Pawła,

Jęsztfiticm b u ty  i ro/.niiaranu przypo­
m inającej wuleński kościół s\v Kazi- 
m ieiza, ginie skromna tablica nagro­
bkow a, ni undowana w r. 18 i4 ]>rzez 
Arcym aetw o Yliłosiedzia i Ranku Po 
bożnego, których Skarga był założy­
cielem. W jmbliżu wznosi się kuty w 
białym  marmurze pom nik dłuta Os­
kara Sosnowskiego. Skarga w posta­
wie dojącej wsparty o kolumnę k-ćąg, 
z tytułami jego dziel na grzbietach. 
U stawiony w  'r. 1860, pom nik  len jest 
niezm iernie reaJisityczny zarów no w 
pom yśle całości ja!k i iv w ykończeniu
SZCZClgÓłÓlW.

Tuż obok św Piotra wznoszą się 
obronne m ury średniowiecznego ro­
mańskiego kościoła pod wezwmuiem 
s\v. \ndrzeja. jednej z najstarszycli 
śwuątyń krakow skich, iktóra m im o 
przeróbek barokow yi b zachowała jed 
nak od zewnątrz swój średn.owieczny 
charakter.

W łaśnie zakończono prace, maia 
ee na celu dokładni zbadanie elemen­
tów rom ańskich tego kościoła, zniek 
sztaleom  i h bib osłabionych przez 
późniejsze przeróbki, i architekt E- 
kielski miał wygłosić na len temat od 
ezyt w* „T -w ie  Miłośników Historii i 
Z.ilu tków m . Krakowa**.

Tem at ciek aw i fascynu jącY  popro  
stu dla nas, im ies/kańców  W ilna (iv 
którym nawet zabytki późno gotyckie 
są lak zniekształcone przeróbkam i, że 
przeważnie fragm enty zaledwie z nich 
pozo.-dałv), jak fascin u iące  z pom ię­
dzy zabytków Krakowa jest to przede 
wszystkim , c o  pochodzeniem  swym  i 
kształtem architektonicznym  wyrasta 
ze średniowiecza. Ileż to razy oko zat 
rzym yw ało sie z zachwytem  na wieży 
cach o  bliźniaczych okienkach, prze­
dzielonych rom ańskim i kolum ienka­
mi, na w’yniosłym  m asywie obron ­
nych, kam iennych murów świątyni, 
w której wnętrzu nawret gruntowne

barokow e przeróibki nie zatarły ca ł­
k ow icie  eecli pienvcvtnej konstrukcji.

Zaciekawił m ię temat, a że wstęp 
był otwarty dla każdego, kto wpłacił 
20 gr. za lnlet, więc poszłam  i nie za 
wiodłam  się. .Sumienny iv.civ.uw y wy 
kład, ilustrowany zapom ocą epidiasko 
pu, pozw alał na do).ładne z Orientów u 
nie się w całokształcie zagadnu-nia. 
Zdziwiłam  się, widząc Ruin na sali, 
około 120 osob —  liczba to wprost 
fantastyczna dla nas, przyzw yczajo­
nych do stosunków w ileńskich. Poin­
form ow ano mię, że tego d ira  b iło  
minimum słuchaczy, gdyż ma\imum 
przekracza nieraz liczbę 300 osób! 
Jak w ynikało z szeregu pytań, skiero 
wanych do prelegenta po ukończonym  
odczycie, byli to przeważnie nie spec­
jaliści. lecz laicy, z szerokń-h warstw 
inteligencji.

Pom yślałam o W iln a . Co /a  szjttł 
da, że u nas jest lak bardzo inaczej! 
Nie ma ani w dzięcznego grona słucha 
c /y , ani pow iedzm i szczerze, jakiejś 
systematycznej akcji w kh-nmku po 
waż.niejszego zainteresowania społe­
czeństwa historią i zabytkami wileń 
skimi.

Posiedzenia Sekcji T-wa Przyjaciół 
Nauk nie są przeznaczone dla ^/.crsze 
go grona osób, na „herbatkach* Miło 
śnikow W ilna zazw icza j są porusza 
ne sprawy aktualne, przy cz in i po 
krótkim zagajeniu następuje m niej lub 
w ięcej wyczerpująca dyskusja, a więc 
znow uż wszystko tu jest przypadko 
we, zależne od tego, kto i z jaka zna 
jotnością rzeczy zabierze głos. Uczę­
szczają stale ci sami, jakieś kilkana­
ście osób zaledwie, reszta —  to przy 
padkow i goście, których jako żyw o ni 
gdy na setki nie liczyliśm y.

Jakże mizernie wyglądam y przy 
tym zestawieniu w obec Krakowa, 
gdzie T  w o M iłośników Historii i Za 
bytków  miasta zorganizow ało na sze

ruką skalę zakrojona, akcję populary 
zowania w iedtv o Krakowie przez od 
ezyti oraz wycieczki, obejm ujące, 
rzecz oczyw ista wyłącznie zabytki mia 
sta. W  purze z tym idzie dzialalnośi 
w ydawnicza Towarzystwu. „R ocznik  
krakoivsk .“  wychodzący od ostatnich 
lat ub. stulecia, ma juz swoją dobrz-. 
zasłużoną pozycję  w dziejach poiskie 
go ruchu w ydawniczego, ponadto To 
w arzistw o w ydaje tomiki „B ibliotek. 
Krakowskiej**, na które składają s:ę 
poszczególne rozprawy, obejm ujące 
zagadnienia, związane z historią Kra 
kowa. \v yszło już 88 tom ów ..Biblio 
teki" oraz 27 pi ‘Unie wyikuiych ilu 
M rowanych Łomów „Rocznika**.

W reszcie trzecia dziedzina zainte­
resowań Tow arzystwa, la najbardziej 
zbliżona do działalności Sekcji M iło­
śników W ilna —  lo alarm owanie opi 
nii publicznej w wTypadkach, gdy za 
bytkom  miasta grozi niebe/pieczcńst 
wo. Oto np. sprawa sprzedaży średnio 
w iecznych obrazów  z kosciołu oo. Au 
gustianów, która ostatnio poruszyła 
opin ię puldiczmą w  całej Polsce Zai-n 
teresow ało się nią b liżej Tow arzystw o 
protestując publicznie przeciw  rzeko 
mej zaborczości W arszawy. Jak wy- 
mka z oświadczenia dyrekcji Muzeum 
N arodowego w W arszawie reflekto 
ivało on o  Istotnie na n ab icie  tych o- 
brazów  j< dnak tylko w tym wypadku, 
gdyby Kraków nie skorzystał z pra 
wa pierwokupu. Ostatecznie Zarząd 
Miejski m Krakowa zakupił je i zło 
ży ł na W aw ełu skąd zostaną przeka­
zane Krakow skiem u Muzeum N arodo 
Wfmu. (Nawiasem m ów iąc, są one 
bardzo zniszczone i  w ym agają  grun­
tow nej restauracji).

Czasem alarm y takie są „nieco'* 
spóźnione cz> m ało sikiM-erzne. Oto 
np. drewniany, zabytkowy kościółek 
św* Małgorzaty na Salwatorze, w p- 
becnym  swym kształrie poebrdząci*

z XVII wieku, poważnie uszkodzony 
podczas burzy latem 1935 roiku, d o ­
tychczas nieodrestaurowany, ulega 
stopniowem u zniszczeniu. Nad ściana 
im rotundy wznosi się drewniana ko 
pula, której niemal połow a jest zer­

w ana, pozostałą jej część podpierają 
wysokie drągi. Latarnia kopułi silnie 
przechylona runęłaby dawno, gdybi 
j<-j litościwie nie podparto. Półotw ar­
te drzwi prowadzą do wnętrza, gdzie 
leżą zwalone resztki ołtarzy i ozdob 
nych, drewnianych obramień, wśród 
nich zaś butwieje stary obraz .VI a don 
ny* z Dzieciątkiem. Tak dalece zanied 
bane kapliczki spotykało się czasem 
tylko na zapom nianych cmentarzach 
wiejskich. M imowoli zadajem y pyta­
nie: ..D laczego dotychczas nikt się tą 
sprawą czynnie nie zajął**? Czasu chy­
ba starczyło —  półtora roku ałbo i 
znacznie więcej, o ile burza dokończy­
ła tylko to. co  rozpoczął czas i zanied 
banie ludzkie.

A o-to nna -sprawa z -tej sam ej dzie- 
d z in i. Zdaje się że n iejednokrotnie po  
ruszano ją w* prasie, ale, niesteti-, na 
razie bez realnego efektu A chodzi tu
0 dzieło sztuki niebylejakie o po- 
óchrom ię W yspiańskiego w 
oo. Franciszkanów

Stara ta św iątj nia. dla 
tym pamiętna, że w niej to 
nikaTzy przy ją ł chrzest Władysław Ja 
giełło z braćm i, została uszkodzona 
przez pożar w r. 1850. przy czym 
w nętrze uległo zniszczeniu Dokonano 
więc gruntownej restauracji, której 
ostatnim etapem była dokoracja wnęt 
rza. Udział w- niej wziął Wy spiański, 
dając sw oje wspaniałe witraże o niez 
w yk łe j sugestyw ności wyTazu oraz 
piękną polichrom ię ścian prezbiterium
1 nawy poprzecznej, które [eszcze iv la 
t3ch 1922— 28 grały tęczą pastelow ych 
barw, rozkwiecały s> > barwnym  k o ­
biercem m otyw ów  .roślinnych a mię-

kościele

W  i lubili
wg. kro

dzi oknam i zarysow yw ał, się w iraż 
scie kom pozycje figuralne: Matka Bi 
ska, Caritas, 4*v. .Michał i Strąeenr 
Aniołów . Dziś postaci tych prawie ni. 
widać, kwieciste w zo n  dekoraci jn. 
zbladły, m iejscam i zatarli się niema 

! całkow icie, gdzieindziej potworzy 
się duże plamy, jakgdyby wilgoci. 

Jeśli i nadal .-.prawą tą nikt c /v i  
j nie się nie zajmie —  to poczekalni 

lat kilka —  kilkanaście, a największs 
z dekoraoyj ściennych W i spiańskiegi 
zniknie zupełnie Czy naprawdę m 

i można by przez oiipowiedn-ią konsei 
n a c ję  zapobiec dalszemu zniszczenii 

1 oraz odrestaurow ać te partie, któri 
j już zostały gruntownie uszkodzone 

Przecie AA \ spiański pozostawił lic/nt 
studia pastelowe do tej pracy, a ocak 
nie je j przed zagładą w innob, e h , ba 
być sprawą am bicji Krakowa.

Ryć m oże, iż wyważam  otwarte 
drzwi, może te lub inne „cz in m k i nna 
rodajne ‘ już się zatroszczyły o los pc 
lichrcwnŁi AA yspiańskiego, na razie jed 
nak wnętrze kościoła wygląda slra 
szająco. Braciszkowie zaś zakonni, 
gwoli utrzymania Dom u Bożego w na 
leżytim  porządku od czasu do czasu 
podobno zmiatają ściam  zwykłą 
szczotką. A że 'czyn ią  to iie byle jak 
po łebkach, ale sumiennie i gruntow­
ni. —  tym gorzej dla polichrom ii.

Może kłoś z A\Tilnian zaraz sobie 
podszepnie: „Aha. ale z tym u nas le 
p ie j“ , gdyż wnętrza kosciołow  są prze 
ważnie dobrze ii.ti*zymane, nieKtore 
zaś zastały um iejętnie odrestaurowa 
ne w latach poivojennyeh

j^Ic będzje to chyba bardzo zniko 
mą pociechą w obec tej niewątpliwej 
krzyw dy, jaka nie ty Iko dla Krakowa, 
ale i dla całej kulturalnej Polski było  
by zniszczenie polichrom ii W yspiań­
skiego.

Kraków, w grudniu 1936 r.
Maria Aleksandrem iczim a.
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Sto* M i\  niemiecka - s o w ic i e
(D okoń czen ie ze str 3).

jeździł do Z w iązku Sow ieckiego na 
inspekcje wspomnianych zakła­
dów.
(idy  Si rek in a  im w hrtym 101'.i t . 

wystąpił z p rop ozy cją  trancusko-m e 
iniedkiego porozum ienia  Moskwa bar 
dzo siQ tym zaniepokoiła. W ów czas 
u -p o k o jo n c  .Moskwę podpisaniem  
traktatu o przyjaźni i neutralności. 
Sk 'arika trwała.

Wiosna 1932 rottii, gdy zblizata 
s;c dziesiąta rocznica traktatu w 
Kupallo, kanclerz BHining i konii 
acz ludowy Litwinow znaleźli się 

razem w Genew ie, gilzie z wielkim 
jeszcze impetem radziła Kon teren 
cja Rozbrojeniowa. Nie można by­
ło nic urządzić jakiego obcliodu. 
Odbiło sic więc 16 kwietnia, me-

V. NEURATH

miccko-sowieckie śniadanie z toas 
tami. Briining wstał pierwszy i 
wypił:

—  Herr YoJkskoniinissar. aut 
Ihr Wohl!

Zatlźwięczałj eienutko kielichy 
P» czym odpowieilział p. Litw i 
nnw:

—  Herr Reiehskanzler, aut Ihr 
W ohl!
Przyszedł nrzew rót na.rodowo-so- 

‘c ja listyczm  Na Tazie Sowiety zaclio- 
w ują się bardzo pow ściągliw ie. ,.Iz- 
yyiestia z 4 m arca 1933 r. piszą:

„Z. S. ft. LU jest jedynym panst 
w cm nie żywiącym wobec Niemiec 
uczuć w rwglcb. bez względu na for 
me i skład ich rządu...”
A le  Z. S. S. R. Np o tyłka ją wnet 

i kre niespodzianki-
■luz 27 lutego płonie lieirhstag; 

28 lutego ukazuje się dekret za- . 
szający wolności obywatelskie w 
Konstytucji weimarskiej zastr/ev.o 
ne; 1 marca wygłasza min. Giinng 
mowę przez radio zarzucając ko­
munistom „przygotowywanie woj­
ny domowej-4; 2 marca wreszcie, 
w wielkiej mowie. « yborczej w ber 
lińskim Spoi tpalast. przemawia b. 
bojowo kanclerz Hitler. W  bardzo 
czarnych kolorach maluje „kata­
strofalne” położenie w Związku 
Sowieckim. Przytoczył fakt powro 
hi stamtąd paru niemieckich komu 
nistów, którzy schronili się w Z. 
S. R. R. w obawie przed karą za 
zabójstw o narodowych socjalistów. 
Wrócili jednak móyyiąe: „Wołurry 
niemieckie więzienie od sowieckiej 
w olności ”

jjjJ ego już isowiocskśe nerw y nic w y­
trze m iły •

Prasa sowiecką zaezjna wymy­
ślać —  jak się wyraził Radek —  z. 
„bolszewicką ordynarnością” : „Uła 
zen na tronie” —  brzmi np. tytuł 
artykułu Prawdy o mowie w Spor- 
pałast. Zaś ambasador Cliińezirk 
z ja n a  >ię B marca w Urzędzie spr. 
zagranie/Tiyeh na W ilhelm.stras.se 
i składa protest przeci\rko niektó- 

'  rym ustępem mowy kanclerza llit- 
lera.
Po tym słowa Hitlera (i czyny są 

m niej lub w ięcej pojednaw cze o  
•całkiem agresywne w zależności od  
sytuacji w ew nętrznej. Ale stosunek 
do  Z S S. R. jest coraz w yraźniejszy. 
Sow iety coraz bardziej się n iepokoją . 
Następuje zbliżenie się Z. S. S. R. do 
Francji. Pow staje projekt t. zw. pak 
tu w schodniego, projefet na k tóry  me 
godzą się ani Polska ani N iem cy. Pol 
ska —  ze względu, że pałkt stwarzał 
ntożliw-ości przekroczenia je j granic.
N iem cy?

Ilustruje to nam rozm ow a, jaką 
m iał kom isarz L itw inow  z min. Ne­
tu ath em  13 czerw ca 1934 r.:

—  Panie ministrze, pyta p. Lit 
winow, jakie są główne zastrzeże 
nia rządu Rzeszy przeciw projektu 
wanym paktom?

—  To bardzo proste, odp «rł ba 
ron von Neurath. Panu. Panie Ko­
misarzu Ludowy. oiaz panu ISart- 
lioii chodzi o to aby w o.jskow ym so 
jus/om skierowanym zapewnie pe 
wne i jednoczesne działanie. Nasz 
podpis jest wam potrzebny po to. 
aby nikt w łonie Ligi Narodów nie 
wzniósł nigdy przenftko tym #ojn 
szom sprzeciwu. Ani nasza god­
ność. ani troska o naszą przyszłość 
me pozwalają nam położsć podpi

su pod systemem uświęcającym 
franeusko-sow ieeką hegemonię w 
Europie.

—  Nawet gdyby proponowane 
pakty były „sojuszami wojskowy - 
mi” , to przeeież weszłyby one w 
życie tylko na wypadek ezyjejś ag 
resji? Czyżby Rzesza takiej cftfii 
tualności nie .vykluezała?

—  Chcemy pokoju, ale nikt 
nas nie zmusi abyśmy własnym 
podpisem petryfikowali to wszy 
stko, eo traktaty pokojowe stwo­
rzyły od Bałtyku aż po morze 
Egejskie.

—  Przeeież proponujemy „pak 
ty wschodnio” w nadziei, że Niem­
cy wrócą do Ligi Narodów, w łonie 
której, na podstawie art. 19 Pak 
tu, pokojowe rewizje są zawsze ran 
iii we...

—  Czy Pan wierzy w to. eo Pan 
mów i? Bo my —  nie. Po zawarciu 
„paktów wschodnich” z naszym 
udziałem Liga Narodów stałaby się 
bezapelacyjnym organem hegemo­
nii francusko sowieckiej, a insły m 
cja genewska straciłaby wszelką 
możność nawet teoretycznego wpły­
wania na bieg wypadków

—  Czy Pan, Pan ii Ministrze, 
zdaje sobie sprawę, że Niemcy, od­
mawiając swej -zgody na „pakty 
wschodnie” , zmuszają nas do bez 
pośrednich analogicznych układów 
z Francją i z Czechosłowacją?

—  Rząd sowiecki postąpi tak, 
jak będzie uważał za stosowne

—  Pański spokój mnie zastana­
wia. \mhasador Nadolny wcale nie 
uważa tego wyjścia za najkorzyst 
niejsze dla interesów Niemiec...

—  Panie Komisarzu, zastrze­
gam się przeciw tego rodzaju argu­
mentom. Zresztą p. Nadolny ustę­
puje ze swego stanowiska...

Rozmowa hy ła skończona.
A dnia 21 czerwca 1934 r. na 

wniosek kanclerza Hitlera, prozy*- 
dent .eon Hindennurg przeniósł p. 
Nadolnego w „tymczasowy stan 
spoczynku” , mianując na jego miej 
see hrabiego von Schulenburga. 
Pakłv wschcpcttii# są już p od p isy ­

wane bez Niemców —  Sow iety nie 
próbu ją  już kanclerza przekonać. Ry 
zm owy przechodzą w  pogróżki i w iz  
wiska. M anifestacje sow ieckie i n ie­
m ieckie pełne są napaści. Na obu 

i 36 pada jig, słowar  arteitagach 1935

o różn icach  ideolog icznych  Podonne 
słow a padają w  Sow ietach W ięce j 
nawet: dziś obserw ujem y pierw sze 
starcie.

• Ja* szósty miesiąc trwa wojna 
hiszpańska, która jest również nie 
miecko-sowit cką próbą sił dyplo­
matycznych, a nawet próbą... 
sprzętu wojennego. Bo na hiszpań 
skicj ziemi niemieckie Panzerab- 
wehrkanonen unieszkodliwiają so­
wieckie czołs i, pod hiszpańskim 
niebem sowieckie aparaty myśliw­
skie atakują niemieckie bombowce ! 
a niemiecka Flak-Artillcdo ćwiczy 
się w strzelaniu do sowieckich es- { 
kadr...
Tak się przedstawia przebieg his 

to r jc z n j stosunków- ni^m iedko-sowie 
ckich. Kazim ierz Sm ogorzew ski tak 
kończy sw ó j cyk l artykułów :

Analiza psychologicznych prze­
ciwieństw, próba sformułowania 
interesów politycznych obu obo­
zów, oraz rzut oka na chronologi­
czny rozwój stosunków niemiccko- 
sowieekieh prow adzą do wniosków 
nas lępu jący eli:

1) Płytkie i tendencyjne —  bo 
tylko na pew nych mechanicznych 
analogiach oparte — są opinie, ja­
koby nie było istotnych różnic mię 
dzy komunizmem a „faszyzmem”. 
Różnice są olbrzymie. Właśnie w 
ty ni w szystkim, eo komunizm od­
rzuca, zwalcza lub niweczy —  w 
człowieku, w rodzinie i w naro­
dzie. w prywatnej własności i w re 
ligii Ł—  widzi „faszy zm” podłoże 
kultury ludzkiej. To też komunizm 
I „faszyzm” — to dwa światy, mię 
dzy którymi nie ma wspólnego ję­
zyka.

2) Komunizm jako organizację 
polityczną można dziś identyfiko­
wać ze Związkiem .Sowieckim. „1 a 
szyzm” —  w interesującym nas 
w ypadku —  to Trzecia Rzesza. Po 
pełniają jednak błąd ei. eo rozumu 
ją dziś na temat stosunków niemK 
cko-sow ieckich jakby- ciągle mieli 
do czynienia z cesarskimi Ni Pilica­
mi i z carską Rosją. Upadek ustro 
jńw monarehieziiyeli w- obu moear 
stwach zniszczył doniosły węzeł 
niemiecko - rosyjskiej solidarności. 
Następnie bardzo wiele Związkowi 
Sowieckiemu brakuje do tego. aby 
go można biło uznać za organiza­

cje państwową narodu rosyjskiego. 
Tymczasem Trzecia Rzesza jest 
laką właśnie organizacją narodu 
niemieckiego, i to w najskuteczniej 
sztj z możliwych postaci. W  tej 
różnicy widzi wódz narodu niemie­
ckiego swą przewagę. Nie wierzy 
aby Związek Sowieeki zdolny’ był 
do ewolucji w kierunku państwa 
narodowego. Doszedł do wniosku, 
że ten „sztab generalny światowej 
rewolucji komunistycznej” musi 
stale podininowywać każdy z naro 
dÓw, musi ciągle jątrzyć stosunki 
między narodami. Na tej przesłań 
ce oparł taktykę swej polityki za­
granicznej. Sztandar antykomunis 
tyczny Hitlera spowija przede 
wszystkim niemiecką rację stanu, 
ale nie widać żadnych powodiw, 
dia których ów szła mla- miał hyc 
zwinięty. To leż nie ma dziś na ku­
li ziemskiej antagonizmu o więk­
szymi natężeniu politycznym i uezu 
ciowym niż antagonizm niemiecko 
sow iecki.

3) Na tym antagonizmie Trze­
cia Rzesza już d u ii zrobiła, ale 
mylną byłaby przepowiednia że w 
Berlinie szykują się do niedalekiej 
antykomunistycznej wyprawy. Do 

orze tu rozumieją, że zewm trzno- 
połityczne położenie Rzeszy nie 
sprzyjałoby takiemu przedsiowzie 
eiu. Jeszcze lepiej zdają tu sobie 
sprawę z tego, że zarówno obecne 
stadium rozbudowy armii (prakty 
cznie biorąc, Niemcy nie mają wy 
ćwiczonych rezerw), jak i położe­
nie gospodarcze kraju (zupełny 
brak złota, niedobór tłuszczów i 
surowców) nakazu ja niemieckiej 
polityce zagranicznej duży inniar 
Wszechstronna analiza Położenia 
wewnętrznego i zewnętrznego Zw. 
Sowieckiego prowadzi również do 
stwierdzenia, że wyprawa czerwo­
nych sił zbrojnych na „faszystow­
ską” Europę jest ewentualnością 
bardzo mało prawdopodobną. Naj 
mniej ry"zykown:> p •oba zbolszow i 
zowania Europy byłoby wywołanie 
wojny wśród narodów eiiroocjs- 
kich. A więc i odwrotni": najskti 
teezinej izą metod i obrony przed 
bolszew izacją jest pokój w Euro­
pie i pojednanie jednych narodów 
z drugimi, pojednanie na jedynei 
możliwej płaszczyźnie wolnych z 
wolnymi, równych z równymi.

OST.

Wstrząsający obraz

RoproihikiijeiiT niezwykli przykry, poproś tu wstrząsający obrazek z życia codz efineg 
dzisiejszego (l idrytu, pustoszonego wszelkimi narzędziami w ojny Na zdjęciu w iiz «n v 

bombami wnętrze domu, a w nim grupę biednych, osieroconych dziec' 
hiszpańskich, podczas. Świąt B. Narodzenia. ___

W Cielętniku zapadła się ziemia
Resztki zjgtdkowyth podziemi

Wczoraj w odległości kilkudzie­
sięciu metrów na północ od katedry 
na terenie ogrodu eiełętnik na ina- 
łym plaevkii zapadła się ziemia na 
przestrzeni kilku mchów kwadrato- 

1 wyeb. Powstała wyrwa, która ma 
do 3 mtr głębokości.

Wypadek zauważyli przechodnie 
i poinformowali kierownictwo robót 
konserwacyjnych na Górze Zamko­
wej

Pobieżne zbadanie wyrwy wyka­

zało, że ziemia zapadła się wskutek 
zawalenia się jakiego' sklepienia zr 
bionego z dużej cegły- Część sklepia­
nia jak również resztki jakiegoś mu 
ru znajdują się na głębokości około 
t.:»0 metrów.

Wszystko robi w rażenie, że znaj 
jdują się ru resztki jakich , podziemi 
lub kory tarza

Dokładniejsze zbadanie w y świetli 
tajemnicę powstałej wyrwy-.

Przykre konsekwencje dla kupców
pociąga brak świadectwa przemysłowego.

W ostatnim dn:u ubiegłego roku 
we wszystkich urzędach skarpowych 
Wilna zanotowano niezwykły napływ 
interesantów, wykupujących świadec­
twa przemysłowe i karty rejestracyjne. 
Był to ostatni dzień wyKupywana 
świadectw przemysłowych na kok 1937 
w cenie normalnej.

Urzędy skarbowe wydawać będą

świadectwa przemysłowe karty reje­
stracyjne również i po Nowym Roku, 
ale do ceny świadectwa doliczane 
będą odsetki za cały mtes ac Brak 
świadectwa przemysłowego pociąga 
za sobą dia właściciela przedsiębior­
stwa bardzo przykre konsekwencje, 
nie wyłączając zamknięcia przedsię­
biorstwa.

Bezrobocie wzrasta
Fundusz Pracy w Wilnie zabiega o dodatkowe kredyty
W  uh. tygodniu na terenie W ilna 

nastąpiła dalsza trwająca od paru ty­
godni zw yżka  liczby bezrobotnych . —

Z e  ś w i a t a  f i l m u

Kinematografia miska w .oku 1936
Rok 1926 upłynął pod znakiem 

rozmaitych przemian, które pozwala­
ją wreszcie wróżyć naszej rodzimej
km om atografii

bardziej rużewą, niż liotyrlic/.a.', 
przyszłość.

W pierwszym rzędzie za maczyć 
należy, że władze państwowe, które 
dotąd mało zajmowały się sprawami 
po>skiej Muzy, wykazały w roku mi­
nionym daleko idące zainteresowanie, 
wyrażające się w kilku posunięciach 
na ogół szczęśliwych, mogących za­
pewnić polskiemu filmowi lepszą 
egzystencję Posunięciem kardynal­
nym okazało sie
zniesienie t. zw. ocen przy renzuro • 

wamu filmów 
i sprowadzenie wszystkich kategoryj 
dotychczasowych (kształcący, artysty­
czny, roziywkowy i t. d.) do dwu za- 
sadn czych grup: filmów krajowych 
i zagramcznych, Zrównanie podatko­

we wszystkich filmów zagranicznych 
z jednej strony i wszystkich krajo 
wych z drugiej, w^az z istniejącą ol­
brzymią różnicą stawek podatkowych 
(40®/o od filmów zagranicznych i 5°/» 
od krajowych) wvtwoizyło
sytuaeję niezwykle sprzyjającą dla 

rozwojn filmu Dolskiego.
Z drugiej strony odbiło się to ujem 
nie na imporcie f Imow zagianicz- 
nych, ponieważ przemysłowcy * wolą 
obecnie sprowadzać f Imy tańsze, 
podczas gdy dawniej uzyskanie zniż­
ki podatkowej przy filmie artystycz­
nym lub kształcącym było bodźcem 
do importowania dzieł bardziej war­
tościowych

Drugim impulsem do rozwoju pol­
skiego filmu stało s !ę wprowadzenie 
obowiązkowego 

kontyngentu wyświetlania filmów 
krajowych

Gretj Garbo i Robert Taylor

siynna artystka filmowa Grt-ta (mrho w przerwie nakręcania filmu ,Violetla“  rąz,- 
m iwia ze swoim partnerem Robertem Taelorem  oraz reżyserem legoż titmu Georgem 

Zukorem Na ziljęciu widzimy je j czarujący uśmiech.

dla wszystkich kinoteatrów na terenie 
Rzeczypospolitej w wysokości 10°/0 
ogólnej liczby granych filmów. Rzecz 
zrozumiał?, że w takicn warunkach 
poptawiła się w znacznym stopniu 
koniunktura w dziedzinie produkcji 
filmów krajowych, skoro naprzykład 
w samej Warszawie istniały dotąd 
t. zw. zeroekranowe kina, które nig­
dy nie wyświetlały obrazów polskiej 
produkcji Kontyngent wprowadza o- 
becnie przymus. Dzięki uprzywilejo­
waniu podatkowemu i kontyngen­
towi,

produkcja filmów krajowych,
która w latach poprzednich wyrażała 
się przeciętnie cyfrą \ i  jednostek 
rocznie, już w r. 1936 wzrosła do licz­
by 21. Pobieżne obliczenia wskazują, 
że zapotrzebowanie na polskie filmy 
wzrośnie jeszcze w najbliższym cza­
sie ao 34 jednostek rocznie, co sta­
wiałoby już kinematografię polską 
pod względem liczebnym na równi 
z niektórymi w:ększymi państwami 
europejskimi,

W związku z niezwykłą wpiost 
koniunkturą powstała obawa, że do 
pracy nad realizacją filmów zabiorą 
sie jednostki niepożądane, niewykwa­
lifikowane lub tez nieodpowiednio 
przygotowane materialnie. Chcąc pro­
filaktycznie zaradzić złu, Polski Zwią­
zek Producentów Filmowych, zrzesza­
jący producentów, właścicieli ateliers 
i laboratoriów, fabryki taśmy, opera­
torów, dekoratorów i techników fil­
mowych, wprowadził w życie przepis, 
głoszący, że

każda placówka, która chce przystą­
pić do realizacji filmu produkcji kra­
jów ej, musi uprzednio zawrzeć ze 
Związkiem odpowiednią konweneję
Konwencja taka udzielana >est wy­
łącznie osopom, wykazującym się 
bądź odpowiednim kapitałem, bądź 
tez odpowiednio wyszkolonym facho­
wo i dającym gwarancję solidności 
i uczciwości.

Posunięcia władz państwowych za­
pewniają filmowi polskiemu łatwc^ć 
rozwoju ilościowego, postanowienie 
organizacji zowodowej daje gwaran­
cję solidności handlowej, pozostaje 
jeszcze kwestia artystycznego pozio­
mu naszej kinematografii Należy 
stwierdzić, że filmy polskie, wypro­
dukowane w roku 1936 wykazały 
wyższy poziom techniczny, niż dotąd

Przegląd zdobyczy prawnych, or­
ganizacyjnych. technicznych i arły 
stycznych polskiej kinematografii w 
roku 1936 zakończyć należy wyraże­
niem nadziei, że film a nasza, która 
uzyskała w minionym roku prawo do 
egzystencji, dojrzeje artystycznie li 
teracko w roku 1937, K  J

B. nauczyciel g .niaz.
udziela lency| i korepetycyj w za
Kresie nowego 1 starego typu gimn 
Przygotowuje do małej i dużej matuiy. 
Nauka solidna Postępy i skutki gwa­
rantowane. Specjalność: polsk , fizyka, 
matematyka. —  Łaskawe zgłozsenla 
do red- Kuriera vViL d o  a .  7 e i  wiecz

Kiepura skarży się
na plagę... „dzieci nieślubnych”

W  .świąiteeznytm num erze „N eues 
W iener Journał“  Jan Kiepura op isu ­
je perypelie  c/ło\\ oka, Iktóry stał się 
sławny. O to w rozm ow ach  towarzys 
kicli n iejednokrotnie udarza mu się 
siyszeć z.danie, że ten czy  ów  niezna­
ny mu zupełnie osdbnik uczęszczał ra 
zi-m z n im  d o  gim nazjum . Ba, ludzie 
ei tw ierdzą nie tylko, że uczyli isię ra­
zem z. Kiepurą, ale że  —  pożyczali 
mu pieniądze, popierali w spom agał5 
w biedzie Na oiko, m ogłoby  się w y ­
dawać że Kiepura ch od z ił do szkoły 
z p o łow ą  conajm niej wszystkich Pola 
ków. Inna lkategoria ludzi —  m n ie j 
w praw dzie bezczelnych  — to 1. zw. 
star/s znajom i śpiew aka. T ych  spoty ­
ka on na ca łcm  św iec;e. Poklepują go 
po pledach —  n a dow ód zażyłości i

poufałości —  przypom inają  daw ne 
,(d obre“  czasy, których  Kiepura nie 
m oże sobie  jakoś przypom n ieć, ponie 
waż ludzi tyeh widzi p ierw szy raz w 
sw oim  życiu. Dalej —  pisze Kiepura
—  istnieje w  życiu człow ieka  sławne 
go  jeszjeze jedna plaga —  „dzieci n ic- 
ślubnel'‘ . Często otrzym u je listy od 
peinoletnich m łodzieniaszków , k tó r /y  
w  sw ych  epistołach opisują m u „ d o ­
kładne szczegóły11, w ykazujące, ich 
zdaniem, niezbicie, że Kiepura jest 
ich ojcem  naturalnym. Tyl/ko że —  
o tym ci b iedacy zw ykle zapom inają
—  dw adzieścia kilka lat temu słvnn- 
obecnie tenor b y ł uczniem  źkob- p o ­
wszechnej... Zaiste ciężko jest hvć 
sławinym człow iekiem .

W  stosunku do tygodnia ul/iegłego 
liczba ta zw-iększyła 0 40 osób  i 
wynosi obecnie ponad u300.

W  bieżącym  tygodniu Fundusz 
Pracy skierował na roboty ziemne w 
obrębie W ilna około  4000 bezrobot­
nych którzy będą odpracowywali po 
m oc w naturze otrzymaną vv czasie 
św-iąt.

Zarząd miejski zatrudnia b e z r o b o t  
nych na Antokolu, przy naprawie Tno 
stu Zwierzynieckiego^ przy regulacj 
ulicy (irocliow -o-Zbożow ej i t. d.: U- 
niwersytet Motana Batorego —  na ro 
botach  k o ło  O bserwatorium  A.drono 
m iczuego i w m ajątku nu Zw ierzyńcu) 
w ojsko, kolej .i O śro d e k  M ych. Fiz> cz 
nego na robotach porządkow ych. Bez 
robotni pracują również na Górze Zam 
ko woj przy konserwacji ruin Zam ku 
Górnego.

W  przyszłym  tygodniu liczba bez 
robotnych  -.kierowanych do pracy 
ma się zw iększyć do 5 tysięcy.

Należy zaznaczyć, że skierowanie 
tak dużej ilości b t/robotn ych  do od  
pracow yw aniu pobranych zasiłków, 
um ożliw iła znaczna pom oc finanso­
wa. okazana przed .świętami Y\ il Ko 
mitetowi P o m o c- Zimow-ej Bezrobot 
nvni przez Centralni, Kom let w M ar 
szaw-ie.

Na styczeń jednak przewidywania 
co  do kredytów w ogóle na walkę z 
głodem  i chłodem  w śród bezrobot­
nych w W ilnie są bardzo p e s y m is ty ­
czne.

Fundusz Pracy czym  obecnie sta 
rania, jak dotychczas ze skutkiem  w e  
pom yślnym , o  przyznanie W ilnu i W i 
Ieńszczs znie dodatkow ych stałych kre 
dytów  na pom oc zim ow ą bezrobot­
nym  w- w-ysokości l >0 lys. miesięcznie

(  sz).

Peggy Sarren

Obiecujący 3 letni, aktor fitoowy Peggy 
Garren uprawia z wielk m zam.łow imem 

spod  narciarski.



..KUR JER W ILEŃ SK I* 8. I. 1937 r. 5

y i / o i *  Ę * j r € & € : M B W u

w w  W i t n i &
Fol. L, Siemaszko.

& Ą & % e o c to y
b y «a ją  i.z.^3ło skjtkie.n  n adw yręże­
nia w zroku przy złym  u: w.etlen u.

W ię c e j  ś w i a t ł a  przez zastoso­
wanie żarówki e kalumenowej

W  dniu 1 „stycznia u godzin ie lii w 
•salonach pałacu reprezentacyjnego 
w ojew oda  wileński Ludw ik Bociański 

przy ;m o wał życzenia now oroczne dla 
Lana. Prezydenta R zeczypospolitej 
p ro f Ignacego M ościckiego, Pana Mar 
szałl a Polski Edwarda Śm igłego R y­
dza  i Rządu od  przedstawicieli ducho 
wieńsTwa wszystkich wyznań, władz 
w ojsk ow ych , szefów  w ładz cyw ilnycli 
> sądow ych , sam orządu m. W ilna, n- 
niw ersyletu. organizacy j i stow arzy­
szeń społecznych , naukow ych, artvs! v 
■c/.nych. świata literackiego i dzienni­
karskiego, m łodzieży akadem ickiej o- 
raz przedstaw icieli organizacyj wojs 
k ow ych  i kcmliatnnclkich.

Do zebranych przedstaw icieli spo­
łeczeństw a w ileńskiego przem ów ił 
w ojew oda  wileński:

Panie Generale, Ekscelencje, Magni 
/leencjo, Panie. Panowie. Tradycyj­
nym zwyczajem naszej Ziemi Wileńs­
kiej zebraliśmy sie wspólnie, Dy n pro 
gil (Nowego Roku złożyć najserdecz 
niejjszc życzenia Najwyższemu Włoda 
rzowi Panu Prezydentowi Rzeezypos- 
iłolitej. Panu Marszałkowi Śmigłemu 
Rydzowi, spadkobiercy naszego W iel 
kiego Komendanta oraz całemu łłzą 
dowi z Panem Premierom Generałem 
SI a wo j-Sk ład k o wsk im na czele

Składając rok temu życzenia nowo 
roczne wszystkim obywatelom zieini 
naszej dałem wyraz swemu optyniiz 
ntow: żołnierskiemu n lepsze jutro.

Czynię to samo dziś i stwierdzam 
fc dzis jest lepsze od wczoraj a jutro 
bedzie i musi być jcswze lepsze od 
dzis.

M e złamały naszego społeczeńst­
wa burze dziejowe i huragany wojen­
ne. nie osłabi go przejściowy kryzys 
w drodzi do wielkiej i słonecznej przy 
szłosoi.i

Jak śmiesznymi i małostkowymi 
muszą wydawać się ścierania naszych 
poglądów i poglądzików rvobec wiel­
kich dzieł dokonanych w Odrodzonej 
Rzeczypospolitej —  jak małymi wo 
ber wielkich praw d tłzicjowych.

W  Nowym Roku życzymy Polsce 
% sobie mniej pięknych słów, a "  i twej 
nraev dla wspólnego dobra.

? iccu nam zawsze świeci prz\ kła 
dem solidarnej pracy dla wielkiego 
juti-a Polski —  nasza bohaterska ar­
mia, diuna 'Wielkiego Komendanta i 
umiłow anie całego narodu.

Od kopisty, stojącego z karabinem 
U nosi na straży naszych granic, kto 
r j  przy swej pracy żołnierskiej ma 
czas nu niesienie pomocy obywatelo­
wi w każdej potrzebie poprzez szere 
gowych i oficerów pułków do na jwyż 
szych dowódeow włącznie —  snuje 
się nieprzerwany nić ofiarnego czy­
nu dla dobra Polski. W ięcc j nie znam 
c pośród demokratycznych armij ta­
kiej, gdzie by Inspektor Armii zasiadł 
wespół z rolnikami przy jednym sto 
le obrad, inicjując akcję, która ioz 
budowana —  iroże raz na zawsze za 
Dobiec coroczny m klęskoni nieurodza 
jów naszych powiatów północno 
wschodnich. To też nteca mi «nlnn 
będzie złożyć przy żytti uiach nowo 
rocznych dla hm ii po .1 dekowanie 
Panu Inspektorowi Armii gen. dyw. 
Dąb Biernackiemu i prosić go o przy 
jęcie najserdeczniejszy# U życzeń o‘.l 
całego społeczeństwa Ziemi Wileńs­

kiej. które nie przestanie widzieć w 
swoim żołnierzu wzorowego i god­
nego do naśladowania obywatela.

Życzymy Polsce i sobie aby w s/y  
scy obywatele zrozumieli, że prawo 
obywatelstw a nakłada rówiioeześni 
I obowiązki obywatelskie w stosun­
ku oo naszej wspólnej Marii rzy.

Stac Polisę na to, by każdy praw 
dziwy obywatel czuł w pełni swych 
p raw  obywatelskich, przewidzianych

przez konstytucję, lec/, stać Polskę 
i na to, by skończyć wreszcie z obłu 
dą i nielojalnością.

Polska —  to rzecz wielka i wiel­
kie czekają ją zadania. Dumnym mu 
sJ być każdy jej obywatel, źe może 
być jej cząstką.

Życzymy wreszcie Polsce i sobie, 
by promienie, idące od Wielkiego Ser 
ca Polski na Rossie —  nie przestały 
nigdy pi-zyświeeać maszej pracy. Bo 
wówczas nie zbłądzimy i przetrwamy 
wszystkie kryzy sy. Boc nie kto inny 
jeno Wielki Marszałek powiedział, 
że... ..gdy ci mow ić będą, iż głową 
miiru nic przebijesz —  nie wierz —  
przebijesz!**. Tak i my osiągniemy i 
wywalczymy sobie wspólną, solidar­
ną pracą lepsze wielkie i słoneczne 
juiro, czego życzę całej Ziemi Wileń­
skiej, miłemu miastu Wilnu, mło
dzieży naszej i całemu społeczeństwu.

*
W -d n iu  1 stycznia w ojew oda w i- 

leńs/ki -wysłał następu jące depesze- 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

Profesor Ignacy Mościcki. Warsza­
wa —  Zumek

Tmicniem zebranych w dniu 1-go 
stycznia 1937 r. pi zedstawneieli du­
chowieństwa wszystkich wyznań.

przedstawicieli władz wojskowych, 
sądowych, cywilnych, nauki, samo­
rządu oraz organizacyj i zrzeszeń spo 
łecznych, tudzież mloazieży akademi­
ckiej składam Panu Prezydentowi w 
dniu Now ego Roku wyrazy głębokiej 
czci i hołdu.

*

Pan Generalny Inspektor Sił Zbrój 
nyeli Marszałek Edward Śmigły Rydz 
Warszawa.

W  dniu Nowego Roku w imieniu 
własnym oraz całej Ziemi Wileńskiej, 
wiernie stojącej na straży nietykal­
nych praw Rzeczypospolitej, składam 
Panu Marszałków i wyrazy najgłęb­
szej ezei oraz gotowości oddania 
wszystkich sił dla Ojczyzny na Jego 
Rozkaz

*
Pani Marszałkowa Aleksandra 

Piłsudska. Warszawa.
Y\ imieniu własnym i wdzięi zucj 

Ziemi Wileńskiej proszę Panią Mar- 
szałkową o przyjęcie najserdeczniej­
szych życzeń noworocznych.

*
Pan Prezes Rady Ministrów Gone 

eiij Felicjan -Sławoj Składkowski. 
Warszawa.

Imieniem zebranych w dniu No

w ego ltoku przedstaw icieli duchowień 
stwa wszystkich wyznan, przeustawi- 
cieli właoz wojskowych, sądowych, 
cywilnych, nauki, samorządu oraz or 
ganizacyj i zrzeszeń społecznych, tu 
dzież młodzieży akademickiej skła­
dani Panu Premierów i i Rządowi Rze 
cz» pospolitej wyrazy głębokiej czci 
oraz życzenia najowocniejszej pracy
dla wielkości Polski.

“ ' *
Pan Marszałek Senatu Aleksander 

Prystor. W arszawa.
Proszę Pana Marszalka o przy je 

cie ode innie i Ziemi Wileńskiej naj 
serdeczniejszych życzeń noworocz­
ni ch.

wuskiętnym © ru cik iem2 ®  wuskrętnym rucikiem

ct chowane w ^^ekaiumenacn. Minimalne zużycie prądu

zmasować oroanizacje

Opieki Społc eznej 
Kośeiałkowski. —

Pan Minister 
Marian Zyndram 
Warszawa.

Proszę Pana Ministra o przyjęcie 
odo mnie i Ziemi Wileńskiej najser­
deczniejszy cli życzeń noworocznych 

*
Pan W ojewońa Władysław Racz- 

kiewicz. Toruń.
W  imieniu własnym i Ziemi W i­

leńskiej zasyłam Panu Wojewodzie 
najserdeczniejsze życzenia noworo 
ezne.

w m

Nowe przepisy w spra tfie
rejestracji skazanych
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W  nr. 9-1 -Dziennilka Uislaw z dnia 
82 'g.n«ifei.ia 19.% r zastało og łoszo ­
ne rozporządzenie .ministra spraw ie­
dliw ości O rejestrze skażam  ch.

Rejestr skazanych prowadzi minis 
terstwo spraw iedliw ości na podstawie 
zaw iadom ień o skazaniu (kart k ar­
nych). Sądy powszechne i wojskowe 
z.iw ladamiać będą ministerstwo o każ 
dym  skazaniu za zbrodnię lub wystę­
pek, ścigane z oskarżenia publicznego 
oraz o posziikiw anin listami gończy 
mi.

Nic podlegają rcjestęugji skaza­
nia za wykroczenia, a zatem i skaza­
nia z przestępstw a, ścigane w postę ■ 
powaniu karnym administracyjnym, 
oraiz skazania za przestępstwa, śeiga 
ne z oskarżenia prywatnego. Poza 
tym nic rejestruje się skazau za prze 
stępstwa skarbow e.

Nieletni w  odróżnieniu od d otych ­
czasow ych  przepisów  podlegać będą 
zarejestrow aniu tylko w  przypadku 
skazania na zakład popraw czy. W pis 
wykreśla się z rejestru najpóźn iej po 
dojściu  do peł.noletnaści, a wcześniej 
jeżeli upływie okres 'zawieszenia kary 
lub w arunkow ego zwolnienia z zakła 
du popraw czego.

Skazania obyw ateli polskich  przez 
sądy zagraniczne podlegają  rów nież 
zarejestrow aniu ale ty lko w wypadku 
wym ierzenia kary pozbaw ienia w oln o 
ści ponad  3 m iesiące, lub w przypad­
ku skazania za przestępstwa z chęci 
zysku.

W ykreśla się z rejestru wpisy o 
skazaniu: 1) w  razie śm ierci skazane­
go. 2) w razie zatarcia skazania, k tó ­
re mażę. .zarządzić sąd po upływ ie lal 
10 od  daty odbycia  lub darowania ka­
ry a w cześniej tylko Prezydent Rze­
czypospolite j w drodze łaski. 3) po u- 
pływ ie 0 miesięcy od upływ u okresu 
za n o sze n ia  kary. jeżeli sąd nie za­
rządził je j w ykonania, lub utrzym ania 
w rejestrze wpisu, t) po upływie lat 
1ó od dat\ ostatniego skazania, jeżeli 
żadna z popi zednich kar n ie przew yż 
szała 6 miesięcy- pozbaw ienia w o ln o ­
ści i grzyw ny, 5) po upływ ie lat 20 
jeżeli zadina z poprzednich  kar nie 
przewyższała 5 lat pozbaw ienia w o l­
ności. 6) upływ ie lał 30. jeżeli była 
orzeczona kara ponad *5 Hi pozbawde 
nia w olności.

Wiadomości z rejestru będą udzie 
lam tylko władzom sądowym i orga 
nom adminisrracji państwow ej. O so­
bom prywatny,m będą w ydaw ane zaś­
wiadczenia z rejestru łydko w przypad 
kach w yjątkow ych , zasługujących na 
szczególne uwzględnienie. Z tego wy 
nika. iż nie będą wydaw ane zaświad­
czenia z rejestru -dla okazania ich o- 
soboim lub przedsiębiorstw om  pryw at 
nym. Przepis ten ma ni&wątpliwie na 
celu

•zapobieżenie niewłaściwej prakty
i o, która się wytworzyła na tle
żądań przez pracodawców w iado

maści z re fcsti u w przypadku sta 
ranią o pracę. Praktyka ta jest 
sprzeczna z postulatami |wni.,vki 
kryminalnej, gdyż uniemożliw ia 
osobom karanym znalezienie pra 
oy. a eo za tym idzie i powrót do 
społeczeństwa.

Podanie o wydanie zaświadczenia 
należy sporządzić zgodnie z w zorem  
, .zapytania o karalność11, przew idzia 
nego w> tym  rozporządzeniu, podając 

I im ię i nazw isko petenta tiimiana rodzi 
| có\y, nazw isko panieńskie matki, da 

tę i m iejsce urodzenia. Ponadto w  po 
daniu należy w skazać p ow ód  żądania 

i oraz nazwę i adres w ładzy której za­
św iadczenie ma b yć  przedstaw ione. 
Na podaniu należy nakleić znaczki 
stem plow e za k w otę  11 z łotych  (10 
złotych plus 10-procentowy dodatek).

Dla stwierdzenia, czy  skazanie z 
poprzednich  okresów  podlega obecnie 
zarejestrow aniu, należy m ieć na uwa 
dze przepisy  ministra spraw iedliw oś­
ci z dnia 20 października 1935 r. o u 
sunięciu kart karnych  z rejestiru ska 
zunych. Zgodnie z tym  zarządzeniem  
rejestr skazanych 'n ie zawiera w p i­
sów  o skazaniu: 1) z ubiegłego stule­
cia . 2) z przed 11 listopada 1918 r. je 
żtdi orzeczon o Ikarę pozbaw ienia wol 
ności pon iże j lat 5 i grzywnę, a po tej 
dacie do  dnia 30 czerwca 1935 r. da ­
na osoba n ie była skazana na karę 
podlegającą  zarejestrow aniu, 3) z 
przed dnia l  stycznia 1925 r., jeżeli 
orzeczon o karę pozbaw ienia w olności 
nie przew yższającą  fi m iesięcy i grzy 
w nę a p o  lej dacie d o  dnia 30 czerw  
ca 1935 r. dana os-oba nie była sk a ­
zana na karę podlegającą  zarejestio- 
waniu, 4) z przed dn. 1 lipca 1934 ,r.; 
jeżeli orzeczon o karę pozbaw ienia 
w olności nie pow yżej 3 m iesięcy i 

grzyw nę za przesh-pstwo p opełn ion - 
nie z ch ęci zysku oraz w* przypadku 
skazania za kradzież leśną i polną, 
karaną z m ocy  szczególnych przepi­
sów

Nadsyłane p rze / sątly. w m yśl p o ­
w ołanych  przepisów , zaw iadom ienia 
o Skazaniu będą zarazem kartami sta 
tystycznym i, służącym i do szczegóło­
w ych opracow ań  przez m inisterstwo 
spraw iedliw ości rocznych w ykazów  o 
-sób skazanych. O pracow ania te, jako 
oparte na m ateriale ścisłym  i spraw­
dzonym , mieć będą duże znaczenie 
"szczególnie dla w ładz wy-miaru jp ra - 
w iedliw ośei.. Dane dotyczące nicH l- 
n ich  przestępców  oraz osób, skaza 
nyc.h na sknłek skarg osób  prvw at- 
inycli. będą zbieranie systemom doi vch 
czasów vm. to znaczy na podstaw ie 
wy-kazów, sporządzanych coroczn ie 
przez sądy. Skazanie za przestępstwa 
skarbow e rejestrują w ładze skarbowe.

W arowadzenie now ego systemu 
zbierania danych  zapew ni ścisłą stnti 
slykę krym inalną. System doty^hcz i- 
sow-y, opiera jący się na arkuszach sla 
ty stycznych, spot/ad zan ycb  z począł

k iem  każdego roku przez sądy, był 
system em  uciążliw ym  d la  isekirełaria 
tów  sądow ych, nadto p row adził do li 
cznych  b łęd ów  i nieścisłości. „\owy 
system, jako oparty na kartach indy­
w idualnych. um ożliw i uzyskiwanie 
danych absolutnie pew n ych  i dok  ład 
nych.

Dziennik ustaw ,nr 94 z dnia 3.1 
grudnia 1936 r. przynosi rozporządze­
nie Rad\ M inistrów o uznaniu zasad­
niczego praw a w ewnętrznego kościoła 
ew angelicko-augsburskiego w  Rzecz\ 
pospolite j Polskiej. Rozporządzenie 
to, w ydane na podstaw m  dzkn-tu 
Prezydenta R zeczypospolite j z dnia 
25 listopada 1936 r. o  stosunku państ 
wa d o  kościoła  ewangelidko-augslm r 
skiego wi R zeczypospolitej, uznaje za 
sadmicze praw o wewnętrzne kościoła  
ew angelicko-augsburskiego w Rzeczv 
pospolitej Polskiej.

Płock liczy 33.000 mieszkańców. 
Płock posiada... 140 oi ganizacyj! Czyli: 
na 236 mieszkańców przy pada jedna 
organizacja...

W artykule .Gazety Polskiej11 z 31 
grudnia p. t. „rladmiar stowarzyszeń" 
znajdujemy ten wtaśnie charaktery­
styczny przykład.

Ale są jeszcze bardziej znamienne.
P\ więc istnieje jedno miasto wo­

jewódzki c  w którym mieści się.. 260 
organizacji! Jakich? Z górą 1U0 or­
ganizacji oświatowych, około 80 filan­
tropijnych, około 50 młodz.eżowych...

Charakterystycznym przykładem 
jest Paryż. .Wegetuję tu— pisze .G a ­
zeta Polska11 —  przeszło 50 różnych 
koł i stowarzyszeń poiskich, liczących 
nierzadko 5 lub 6 członków*1..

flle pocóż szukać tak daleko? 
Pocóż mierzyć miarą wielkich skupisk 
miejskich, od Płocka do Paryża? 
Spójrzmy, co się dzieje w obrębie 
jednej szkoły W cyt. artykule znaj­
dujemy iak> przykład: Jesi jedna
z koedukacyjnych szkól średnich li­
cząca ogółem 154 uczenie i uczniów 
Y\ szkole tej są następujące słowa 
rzyszenia. l j  Sodalicja Mariańska, 
2)' Liga M i K., 3) L. U. P. P.. 41 Straż 
Przednia, 5) Koto sportowe męskie. 
6) Koto sportowe żeńskie, 7) P. W 
kobiece, 8) P. W. męskie, 9) ucz­
niowski komitet Łpomocy zimowej11, 
10) harcerstwo męskie, 1 ')  harcer­
stwo żeńskie, 12)| uczniowska spół­
dzielnia, 13) uczniowska kasa pożycz- 
kowo-oszczędngśęiowa. Więc 13 or­
ganizacji, przeciętnie na każcią przy­
pada 11 członków.

Wilenszczyzna i Nowogrodczyzna 
bynajmniej nie stanowią pod tym 
względem wyjątków.

Oto kilka kwiatków, uszczkniętych 
na niwie stowarzyszomanii

Jak się w praktyce, w życiu co­
dziennym przedstawia „działalność11 
tych organizacji? Znów znamienny 
obrazek:

„W  pewnym miasteczku grono 
ludz dobrej woli stanowi zarząd kilku­
nastu rożnych stowarzyszeń społecz­
nych i jednego dnia w tygodniu ludzie 
ci odbywają posiedzenia zarządów 
wszystkich stowarzyszeń. Zbierają się, 
np. o godz, 19-ej i co pół godziny 
wyciągają z szafy inną książkę proto­
kółów i inną książkę kasową, „urzę­
dują" na terenie coraz to innego 
stowarzyszenia. Jest to kolosalna wy­
goda i oszczędność, jeden lokal, 
jedna szafa, ci sami ludzie, ale jedno­
cześn i jest to tylko spychanie pracy, 
a nie rzetelna działalność społeczna1.

Jesteśmy tu już na granicy— ab­
surdu. Istnieje coś, co jest po prostu

utrzymywaniem fikcji, coś zupełnie 
zbedneao, niepotrzebnego. Ba, żeby 
tylko niepotrzebnego. Mie popełnimy 
przesady chyba, gdy powiemy: ist­
nieje coś wręcz szkodliwego.

Bo poriąg du organizacji jest 
przeciez czim.-. zdrowym Społeez- 
nosć —  to właśnie organizacja Życie 
zbiorowe nie może być inaczej poję 
te, jak w formie zorganizowanej. 
Ale ten panosząey się u nas nad­
miar stowarzyszeń —  to wcale nie 
dowód zmysłu organizacyjnego. YVręase 
przeciwnie: to dowód dezorganizacji, 
przykład rozproszkuwania sił. objaw 
słabości nurtu społecznego i atomi- 
zatji wspólnego wysiłku.

Pomińmy juz stronę materialną 
tego pizeiostu liczby stowarzyszeń, 
olbrzymie kosza, idące na marne 
przez podtrzymywanie setek i tysięcy 
fikcyjny żywot wiodących „stow?rzy 
szeń“. Pomińmy również i stronę 
moralną: to wypaczanie charakterów 
przez podsycanie niezdrowych amDi- 
cyj „prezesowskich", te waśnie i nie­
snaski Hmiędzystowarzyszeniowe“, to 
przenikanie poczucia próżności w sfe­
ry pseudo-działaczy społecznych na 
tle różnych „dygmtarstw" w nieżywo* 
nych lub miniaturowych „stcwiarzy- 
szeniach*

Ale me możemy chyba pominąć 
szkód, jakie wielkim i pożytecznym 
pracom społecznym przynosi ta ato- 
mizaca — szkód, które wnosi roz­
drobnienie życia organizacyjnego.

Jest pod tym w/ględem pewna 
anaioąia z rolnictwem Wiemy, jakie 
szkody wnosi skarłowacenie gospo­
darstw rolnych I wiemy, jakf na to 
jest skuteczny sposób: komasacja.

O taki proces kuroasacyjny w  
dziedzinie Stowarzyszeń wołą fcyrur 
społeczne. H. Z .

Z dniem  7-go stycznia 1937 toku 
zostaje  u ruch om ion y

KURS WIRTUOZOWSKI
gry fortepianow ej po a kierunkiem
Stanisława SzpinaisKiego

Zapisy i informacje w sekretariacie 
Konserwator. Muz, im M. Karłowicza 
Wlino, ul Wielka 8, w godz. 17— 19. 

Telefon 14 38.
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Za 2 tygodnie rozpocznij sio praca w Szyłanach
W dniu 20-go grudnia ub. roku 

odbył się w magistracie przetarg 
na roboty badawcze na Wilii koło 
Szyłan, w miejscu, gdzie się projek­
tuje budowę hydroelektrowni. Ofer­
ty złożyło kilka firm. Rozstrzyg­
nięcie przetargu nastapf za dwa 
dni.

Firma, która otrzyma rohoty, 
rozpocznie prace w ciągu 2 tygodni

po podpisaniu umowy z magistra­
tem. Roboty rozpoczną się bez 
względu na pogodę i stan **zekl. 
Jeżeli do chwili rozpoczęcia prac 
rzeka nie pokryje się jodem bada­
nia pośrodku koryta Wilii odbędą 
się przy pom ocy statków.

Jak już pisaliśmy, badania te 
będa polegały na wywierceniu 20 
studzien głębokości do 20 mir 7

a ^ W Y ie d & tu ie  t^ce
MOltlA BOPROtyADZiĆ DO AKSAMiTf tEJ 
O tA D hO iO , BIAIOSCI, STOSUJĄC CODZIEUMP

K re m  P R A C  Y T O W
P E  f=? i = e C .~ r i O r s i

Jak s-e głosuje w pirlamencis szwedzkim ?
W parlamtmcie szwedzkim została zain 

stalowana ostatnio uowocze - ■ maszyna du 
"losowania, przy pomocy której głosv 150 
członków senatu rbllctw* są w  ciągu 20 
sekund, a głosy 230 członków izby —  w- 
30 sekund. System głosowaniu w tej zdumie 
wijącej swa szybkością i precyzją instalacji 
polega na sygnalizacji świetlnej. Na Dul 
picie każdego po«la lub senatora znajduje 
sie dwa guaiczki: po naciśnięciu jeden z 
nieb sygnalizuje „Aye‘‘ (tak) i drugi —  
„Nay“ (niej. Na jednej ze ścian s sali po­
siedzeń znajduje się ogromna tablica z noz 
kładem miejsc wszystkich postow. Ponad na 
zwiskiem każdego z nich umieszczone są czte 
ry lampki: zielona dla „tok1*, czerwona dla 
„nie11, biała dla wstrzymanH się on gloso 
wanla i wresecie mniejsza, czerwona dla 
„nieobecnych** na posiedzeniu. Wyskakują 
ee przy glosowaniu odpowiednie światła na

tablicy widoczne są z każdego miejsca na 
sali obrad. Kiedy gtoHowunie jest woni eo 
ne, speaker Izby naciska specjalny gnzik, 
uniemożliwiająca w ten sposób jakiekolwiek 
dalsze zmiany w odaawoniu "losów. Nastę 
pnie przekręca kontakt i wtedy iloLonywuje 
się automatyczne Zestawienie rezultatów 
glosowania, które po kilkudziesięciu sekun 
•lach uwid<wzniom są u góry tablicy. Ilia 
późnieiszej kontroli mbionc są z tablicy po 
każdym głosowaniu zdjęcia iotograficzne-

WĘGIEL pierwszorzędny 
C "TiośląsK. konc. 
„Progres" poleca

r ~ n .  d e  u l l
W il NO ulka Jagiellońska 3, Lol 8-11
W‘ asna bocznica u1 Kiiowska 8. tel. 9 99 
Dosiar czy my tonowo w wozach zaplom ­

bowanych loco piwnica

80 tysięcy listOwj 
„noworocznych11

1000 i  dopłatą na 270 zl.
W czora j wileńska poczta dostarczy 

la adresatom w W ilnie około 80 tys. 
li1 tów, wśród których przeważah kar 
tki i listy z powatszowaniam i noworo 
cznym i. Listy opłacane znaczkiem 5 
groszo-wym były. jak zwykle .krupu 
latnie przejrzane dla ustalenia ery nie 
zawiera ja w ięcej niż 5 słów  tekstu. —  
Listów, które nie odpowiadały tej , gra 
mc\ było około 1000. Nałożone na 
nie dopłaty w yniosły około  270 zł.

Jak nas inform ują, poczta nakła 
dała dopłaty t\ Iko w w^ypaJkaeh nie 
yyątpliwego stwierdzenia przekrocze­
nia 5 słów  w tekście, nie licząc podpi 
su i adresu na wizytówce'. N ajczęściej 
na listach z urzekroczoną ilością słów  
znajdowały się takie dopiski jak 
„przyjeżdżam  ju tro11, „w yjeżdżam  na 
w itś '1, .bedę w  dom u11... itp z.

Dachoweńsiwo arcWdteeeiji 
wileńskiej na F. 0. N

Duchowieństwo Archidiecezji wi- 
lcńslk iej złożyło na F. O. N., na ręce 
JE. biskupa W  (P, Józefa Gawlinv 
15.000 zł.

Dezynfekować 
stroje karnawałowe!

Po rozpoczęciu się karnrwału na 
stanie sezon dla wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstw, wypożyczających st-o- 
ie balowe i maskaradowe, jak frak., 
smokingi, kostiumy stylowe i t. p 
W  związku z tym władze zdrowia 
publiezrego przypominają, ze odnaj- 
mciący ubrania obowiązani są de­
zynfekować ubrania po każdym użyciu.
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KURIER SPORTOWY

po meczach bokserskich z Łotyszami
U trzym ywanie stosunków „porto- 

w ycn  z zagranicą, ma ty lk j wówczas 
sens, gdy prowadzona jest równa wai 
ka Trzeba pam iętać o tym że walka 
bez większej stawki i silnej rywaliza­
cji nie daje żddnej satysfakcji, a wyni 
ki zaw odow  tracą swoją wartość spor 
Iową.

W  czasie świąt Hożego Nm udzenia 
i w dniu N ow ego Koku gościliśm y w 
W ilnie zespół DOKserow łotewskich, 
którzy rozegrali w W ilnie trzy mecze, 
odnosząc trzy w ysokocyfrow e zwycię 
stwa. B łliśm y na to przygotowani, ale 
nigdy nie spodziewaliśm y się że bę­
dzie az tak źle z naszymi zawodnika 
mi, którzy reprezentowali bardzo nis­
ki poziom  sportowy. Niemal wszyscy 
bokserzy W ilna z trudem potrafili wy 
trzym ać trzyrundow e spotkania, a gdy 
rozeszła się po W ilnie pogłoska, sze­
rzona przez organizatorów, że prze­
ciw ko najlepszemu zaw odnikowi Ło 
tw y Tiaście wystąpi aż trzech bokse­
rów W ilna, to już wy starczyło za 
wszystko. Cale szczęście, że ten pro­
jekt nie został zrealizowany, bo by ła ­
by kom prom itacja na całej linii. Loty 
si po powro* ie do kraju m ieliby co 
opow iadać o boksie wileńskim , że Tas 
to musiał w alczyć aż z trzema bokse­
rami. ze u nas o bok ie nikt nie ma 
zielonego pojęcia. Mieliby w tym dużo 
racji. W iecznie dodaw ać otuchy i 
chw alić w ówczas. gdy- trzeba ganić, 
nie m ożna.

Prasa ma sw oje  obowiązki i musi 
być bezstronną.

Bilans trzech m eczów  z Łoty-zann 
przedstawia się następująco: 14:2,
12:4, 10:4 =  36:10. Te dziesięć pOtt 
któw zdobytych zostało przeważnie re 
misami, W dużej mierze jest to z.8sto 
gą sędziów wileńskich, ale nie można 
powiedzieć, żeby sędziowie nie skrzy 
wdzili i naszych bokserów . W ogóle  sę 
dziowanie stało na bardzo niskim po­
ziomie. Niższym niz zaw ody. Trzeba 
pod tym względem podciągnąć się, bo 
n ic tak nie zraża, jak niesprawiedliwy 
v* ymk Nieraz publiczność lepie j or- 
jentuje się w przebiegu walk* niż sę­
dzia. Nic też dziwnego, że po jt-dnej 
7. walk sala po prostu w yła. domaga 
jąc się zmiany sędz-ego ringow ego

W  rozm ow ie przeprow adzonej z 
kierownikiem  drużyny łotewskiej d o ­
wiedzieliśmy się, że Łotysze zrezyg­
nowali 7 wydelegowania .-.wego przed 
stawiciela do komisji sędziow skiej dla 
tego. że nie chcieli w chodzić w koli 
zje. \Voleli rzucić swoich zaw odników  
na pastwę losu

Ostatni mecz nie był zbyt ciekawy 
Łotysze mieli zdecydowaną przewagę. 
M ów iąc o  Łotyszach trzeba zaznaczyć, 
że nie reprezentują oni zbyt w ysokiej 
klasy. W  Polsce powinni przegrać. Je 
dynie na uwagę zasługuji Tiasto i / ui 
ters w wadze półciężkiej

Przebieg meczu Ryga— Y\ lino (za 
wodnicy W KS .'Śmigły i Elektritu) był 
następujący.

W AGA MUSZA: Dolgicer (Ł) 
Dębski II (W ), Dolgicera znam y z 
dawnych lat. Jest to bokser o dobrej 
technice, ale m ało wytrzym ały Dęb­
ski robił co  m ógł. Przegrał wyraźnie 
pierwszą rundę, zrem isował drugą, a 
w trzeciej m iał nieznaczną przewagę. 
Ogółem  przegrał na punkty.

W . KOGUCJa . Freiman (Ł) —  Ba 
giński (W ) - obaj od pierwszych u
derzeń zaczęli polow ać na KO, ale nie 
m ogli trafić, bo cio-iy ach trafiały w 
próżnię. Bagiński nieco poprawni się

technicznie, ale nie potrafił w ytrzy- | go tłuszczem Litwm a, który nhzym
mać trzech rund. Pod koniec spuclił 
zupełnie. W ynik  rem isowy jest spra­
wiedliwy.

W PIÓ R K O W Y . Fiedorow  (Ł) —  
Malinowski (W ) —  walka naazw yczaj 
ostrożna. Malinowski lęka się przeciw 
nika i dlatego nie m oże rozw mąć. swo 
ich m ożliw ość!. Pojedynek ten stał na 
niskim poziom ie technicznym . Malino 
w siei zupełnie nie potrzebnie dopuścił 
do walki w zwarciu. W ynik  rem iso 
wy

W . LEKK A: Treho (Ł) Dębski 
I (W ) — Dębski znacznie poprawił 
się. W alczy  jednak chaotycznie i nie 
skutecznie. Ciosy są silne z obu  stron.

nie przejm uje się. nawet wówczas, gdy 
z twarzy zaczyna spływ ać struniienia 
mi krew Tiasto ma doskonały trening. 
Zwycięża zdecydowanie,

W . ŚREDNIA: Beinert ( l )
Unton (W ) —  obaj są silni, ale Ua 
ton robi wrażenie silniejszego. W  każ 
dym bądź razie jest wyższy o głowę, 
ale cóż kiedy nie umie walczyć. Co 
uderzenie to faul. co  uderzenie to za 
nisko. Zamiast bić w głowę, wali w 
żołądek. Była lo walka bez ciosów. 
W ynik rem isowy krzywdzi Ł oi/sza .

W . PÓ ŁCIĘŻKA: Zulter.s (Li —  
Row czenko (W ) — przyznam  się szcze 
rze, że pierw szy raz widziałem na rtri

1 rebo jest bl niaczo podobny do  Dęb przeti.s|ilwicitdtt W ilna. Nazw
sko też całkiem  nieznane ale 
dw óch uderzeniach już poznaję

i
no

ego
‘.kiego. W ynik remisowy jest krzyw  
dząoy. Dębski pow im en był zw yciężyć.

W . PÓ ŁŚREDNIA: Tiasto (Ł) —  boksera Jest o  całe pięlro gorszy od
Kieczal (W ) - Łotysz walił jak w Łotysza. Nic nie zrobi Daje się w y ­
syp rek Kieczal to typ ospałego, zalane liczyć do 9,a p o  chwili sędzia zupet

nie siu ./n ie przeryw a walkę, ogłasza 
jąe techniczne 'w ycięstw o przez KO 
Zultersa.

Na tyra koniec.
Ryga wygrała !0-4. Spotkania w 

wadze, ciężkiej nic było. Jeżeli doli­
czyć dwa punkty walkowerem , to wy 
nik podskoczy do 12:4 na korzyść Ry 
gi.

Publiczności pełna sala. MfmLież 
zajęta miejsca nie tylko na galerii i 
sali, ale i na drabinkach giinnastycz 
ny ch. Sala była więc oblepiona. W  
ringu sędziow ał Hołownia. N ow y Rok 
zapisał się w  jego karierze sędziow ­
skiej słowami ostrej krytyki. Punkty' 
obliczał Kalcński.

Byłyr la ta iż e  m v.,m\ tu w W ilnie 
potrafili zwyciężać z bokserami Łoł 
wy, a jeżeli nawet mecze kończyły się 
przegraną, lo różnice byw ały bardzo 
nieznaczne. Tak. ale było lo kilka Jat 
temu. .! N

Newe karty do g>y... 
które można myt

Amatorzy bridge‘a, klórzy grywają j>o 
kilkanaście robrów dziennie, uznali, że zw\ 
kte tekturowe karty do gry uiszczą się zbył 
szybko Obecnie pojawiły się w \ineryco 
karty, do gry zrobione z ntasy celulozowej, 
z t. zw. „lumarith‘u“ . Karty te niczym nie 
rozmą się na pozór od  zwykłych, nie nisz­
czą się jednak zupełnie, me plamią, i nie 
wydają ż ulnego szelestu przy zginaniu Aby 
zawsze wyglądały świeżo, możłia je  myć.

Zawidowy gość 
restauracyjny

Jeden ze związków restauratorów w 
New Yorku zaangażował specjalna kontro­
lerkę której zadaniem jest badania cen i 
jakości potraw w zakładach konKuremyj- 
nych. Takim zawodowym gościem Testaura 
cyjnym jest miss Anna Martin, która w cią 
gu 6 dni tygodnia -odwiedza restauracje i 
hotele nowojorskie, zamawia różne dania, 
a następnie przesyła do zw ląz.ku sprawoz 
danie o icT jakości, cenie, wielkości porcyj, 
usłudze itp. Codzienną , pracą" miss Mar 
tin, która posiada świetnie wyrobiony smak 
i bystrość obserwacji, jest dziesięć posił 
ków, V.

33 tomy akt 
w afer?H Parylew u  >;we;

Wzdłuż i wszerz lro!ski

Absorbująca od kilku miesięcy o- 
pinię publiczną głośna afera korup 
oy jiia Wandy Parylew iczowcj rozra­
sta sio do nienotow anych w sadów ni- 
etwie rozmiarów.

Zapowiadane na początek roku 
1937 zakończenie śledztwa karnego 
w tej sprawie, wobec konieczności 
zbadania szeregu dodatkowy ch świad 
ków i ujawnieniu nowych okoliczno­
ści przeciągnie się do końca marca ro 
ku przyszłego. O rozmiarach zebra­
nego dotąd materiału przez sędziego 
śledczego dr. Korusiewicza, świadczy 
garść danych statystycznych zawar 
tych w sprawozdaniu, które przedło­
żone zostało ostatnio czynnikom nad 
zorującym nad dochodzeniem.

Materiał dowodowy w sprawie 
Wandy Parylowiczowej i mych ob 
.jął już 93 tomy akt t. j. przeszło 3500 l nieubłagana i corocznie, nie robiąc róż 
stron oraz kilkadziesiąt te. zek, zawic | nicy dla płci, w ieku i stanu pociąga bardzo

100 w j padkach zasięgali opinii bieg- 
łyeh —  grafologów i tłumaczy sądo­
wych:. Ponadto przejłrowadzono w 
związku z powyższą aferą przeszło 
70 rewizyj. Liczba anonimów, który 
mi zasypywani' zostały władze śled 
eze wynosi około T000.

Według wiadomości uzyskanych 
przez obrońcę Parylewiczowej adw. 
Szurleja. stan zdrowia jego klijcntki 
ulega stałemu pogorszeniu, wobec 
czego przeniesienie jej do szpitala 
prywatnego ma podobno nastąpić w 
najbliższy in czasie.

GRUŹLICA
P Ł U C

wijących rozmaite dow ody rzeczowe. 
Sędzia śledczy i jego zastępcy prze 
słuchali w- tej sprawie do dziś dnia 
przeszło 750 świadków i w blisko

wicie ofiar. Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych. bronchilu, grypy, uporczywego męczą 
oego kaszlu i 1 p. stosują pp. Lek. „BAL­
SAM THIOLOLAN —  AGE który ułatwia­
jąc wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel.

MIĘDZYNARODa  a f e r a  
D EW IZOW A.

Władze wpadły na trop ogromnej 
afery dewizowej. Od pewnego czasu 
Inspektorat dewizowy przy min. 
skarbu, otrzymał poufne infojina* ji. 
iż na terenie Warszawy i kilku miast 
Polski, działa międzyn.iroiUwa ban 
da przemytników' walut i drwi/

Przeprowadzone dochodzenie da 
ło rewelacyjne wyniki 1 zdemasko 
wało szkodników'. W  loku śledztwa 
zwrócono uwagę na osobę niejakiego 
Maksa Majera Indyka, obywatela wę 
gierskiego który zamieszkiwał w 
Warszawie przy ulicy Twardej 13 i 
podawał się za przedstawiciela skła­
dów win.

Ponieważ Indyk stykał się zc zna 
i ymi czarn u ’- ’ dzis i w-mi pr/  tprowa 
dzono obse *w a; ,,r. ' dy ppJ£i’ / :»,,v
..przedstawiciel win“ wyjechał do 
Gdańska wysłano za nim wywiadow­
ców I aresztów ino "  i na m aitics w 
chwili, gdy zamierzał dostać się na 
teren Wolnego Miasta

Podczas rewizji ost/bisł* j przy In­
dyku znaleziono uk -yłe pieniądze w 
sumie 25.900 z ł, 1000 dolarów i zna­
czną ilość waluty węgierskiej. Bada­
ny po |ii“iy;v'i, «ivil,i do Warszawy 
przyznał sic in winy i zeznał, że jesł 
członkiem miedzy narodowe; bundy 
przemy tnikow walut.

Jak się iaicj okazało na czele 
bandy grasującej na łcrenie Polski 
stał niejaki Sandor Stchimetz z Bu­
dapesztu. ktoey w' Warszawie zatrzy­
mywał sie u przyjaciółki, w ła; rueiclki 
znanego magazynu futer.

Stclumotz zdoła! zbiec V resztę w a 
oo kilkunastu eztooków' bundy. Dal­
sza likwidacja szajki trwa.

MOŻE USTANIE FAŁSZERSTWO  
MASł \.

Kontrola artykułów  żyw n ościo­
wych w' W arszaw ie w ykazuje o.-tat- 
aio znaczną popraw ę w dziedzinie 
sprzedaży m asła dostarczanego r.a tar 
gow iska i d o  sklepów  nabiałow ych 
Praiwie zupełnie ustało fałszerstw o 
masła, polega jące na m ieszania m a­
da maturalnego z m argaryną i 'nny 
mi tłuszczami sztucznym i.

Pow odem  zaniku fałszerstwa ma 
ła, jest podrożenie tłut,zezów zastęp 

c/Ych, wskufetK stosow anych ogra li­
czeń im portow ych . Obecnie fd s /.o v a  
nie m asła zupełnie sie już nie opłaca. 
Należy przypuszczać, żi i w W i ’nic

P o m o c  z im o w e ?  d z i a ł a

Zajęcie na lewo- przeastawia fragment wnętrza magazynów Stołecznego Komiletu Pom ocy Zimowej Bezrobotnym z olbrzymią ilością paczek odzieżowych, obarov.anvcb 
przez mieszkańców Warszawy Paczek tych zgromadzono około 4-5.uOO. Po dokładnej dezynfekcji parov,Y| każdej szpiki ofiarow anej odzieży, który lo  moment widzimy na 

zdjęciu na p i„w o dary obywateli stolicy zostaną już w najbliższym czasie rozdzielone pomiędzy najbardziej potrzebujących po mocy bezrobotnych i biedną młodzież. —

gdzie przed świętam i -zaobserwowano 
większą ilość w ypadków  fałszow ania 
masła, podrożen ie  sztucznych :łtnz- 
czów  w płynie rów nież na ustanie pro 
cederu mieszania m asła z tłuszczami 
roślinnym i przez n ieuczciw ych kup­
ców.

OTRUŁA SIĘ, BO M E  PUSZCZONO 
* NA ZABAWĘ.

15-letnia Helena Biczów na córka 
wartownika nocnego cmentarza Po 
w ązkowskiego w Warszawie, z ro* 
paczy, że matka nic pozwoliła jej iść 
na zaDawę Sylwestrową, wyszła z do­
mu ł kupiła za 20 gr. esencji octowej 
którą otruła się na podwórzu. Lekarz 
pogotowia Jło udzieleniu jjomoey 
przew iózł desperatkę do szpitala W ol 
SKiego.

URODZINY NA GWIAZDKĘ  
W  ZOO.

W  czasie świąt Bożego Narodzenia 
w M iejskim  O grodzie Zoologicznym  
w> W arszaw ie urodziła .ię antylopa 
—  garna pochodzenia  indyjskiego 
Na podkreślenie zasługuje fakt uro 
d/.in tego południow ego zwierzęcia 
podczas zimy. Mimo to maty czu je  
się dobrze. W tłem s j jo s ó b  Z oo w \Y ar 
sza wie posiada 3 sztuki tego gatunku.

70-LETNI SAMOBOJCA.
Z okna 4 piętra własnego miesz­

kania w Warszawie wyskoczył 76 
letni Szymon Tylbor z ulicy Francisa 
kańskiej 10. Szczególnym zbiegi*-ra o- 
kolieziiośei Tylbor upadł na pozosła 
wion y do w y wietrzenia tapczan, wsku 
tek czego uległ łyiKo złamaniu stawu 
Krokowego i potłuczeniu ręki.

Lekarz pogotow ia ratunkow ego 
po udzieleniu mu jwmoty pozostawił 
go na miejscu.

W ARSZAWA MA 1.232.912 
MIESZKAŃCÓW.

Ogólna liczba ludności zam ieszka­
łej jbez w ojska skoszarow anego) w 
W arszaw ie osiągnęła 1.232.912 osób, 
czyli w okresie rocznym  wzrosła o  
8.759 osób.

Lssi spóżutony 
n 34 lata

1’ewna jJunia, należąca -Jo jiajwyuizege 
paryskiego k»warsy»iwa, otrzyn^iia r  tyęh 
( li.sl. który przez autom bj I do niej
wystany przipl :t4 laty.

I i»t, nirn iadoin-u dlaczego, przeleżał da 
poczcie przez tyle cza.-,u, w idoc/uie zarzueo 
ny gdzieś między inne papiery.

Aulor listu, człow iek nieśmiały, w tziiO- 
wai w nim swe pb inienne uczucie do ałlre 
Kistki i błagał o  w ysłuchanie gju A<!irsalka 
c.tieymuw.s/y spóźnione wydanie nie zwróci 
ła uwagi na datę listu i .jakkolwiek niepo 
miernie zdumiona jego treścią, ponieważ 
autora, człowieka obecnie s/yLiwego. nie 
pedejrzewała <• tak j.tomienue uezu. ia. odpi 
satr, że... i owszem

Dopiero po orrzyinanin odpowiedz . któ 
ra w eleganckiej Hormif wyjaśniała niepo 
lozumienie. adresatka listu zrozumiała, że 
z odppwirdzią .spólniła się u całe i>4 lata.

90-lP^łi^ miotfa
W tureekim mieście Ig'rkap —  jak do 

noszą ze Stu.nbułu —  p w aa tamtejsza 9*1- 
letnia Turczynka, siraeiwszy juz 4 mężów. 
wsłapiła po raz piąty w' zwiąizki mal/f óskie 
i to z dwa razy młodszym od siebie męż­
czyzną.

Niezwykle siiJziwa ta panna młoda oś­
wiadcza, żc WTÓżka przepowiedziała je j 
lał życia, w,,bt-< tzego nie chee pu-zostać na 
stare lata bez męża.

Wanda Dobaczewska

PRZEBŁYSKI
Adam szedł z odlkrylą g łow ą , wiatr targał m u 

bujne ciem ne włosy. Kapelusz ,n,osł w ręku  i ma 
chał n im  w esoło O d czasu do  czasu w ybuchał g łoś­
nym  śm iechem . M ów ił coś  d o  Tom asza i .rozglądał 
się dokoła  z takim rozczuleniem  w twarzy, jafJty 
witał na now o ulubione, daw no nie widziane m ie js­
ca. M ońce św ieciło mu p rosto  w  twarz, że |u - ała 
jakby -w łem tm  blankiem. Guzik u surduta napói u r ­
wany wisiał na jednej n itce. Ten fakt napełnił Ole.sia 
niezrozum iałą uciechą. W iatr przynosił pojedyarcze 
słow a rozm ow y. W yglądało laik. (akb\ Tom asz o 
coś w ypytyw ał, o co^ się niepolkoił. Czeczot d ogad y ­
wał z boku  coś  zabawnego. W  pew nej chw dl Ydaat 
p ow ied zia ł:

—  Ja. tu. z wam i. zawsze wesoły.
Piękne aksamitni brzm ienie głosu Adama tak 

m ocno ch w y ciło  Olesia za serce że aż zębs zaciął, 
by się n ie porw ać, nie skoczyć do idących, ni** p rzy­
cisnąć ust do A dam ow ej ręki Pow strzym ał się w 
porę. Cóżbv to bvła zą eg /ageracja . Zan tego nie 
znosił, a Łoziński z tego kpił. Jeden Czeczot byłby 
go m oże zrozum iał.

Tam ci szli szybko, trzeba im by ło  dorów n ać. O- 
les począ ł pełznąć m ozoln ie na łokciach i kolanach. 
Potargał sobie w łosy, podrapał nos, ale pełzł w ytr­
wale, b o  już nad głową, na wz.górzu, rozległy się 
dź-więtki znanej piesn-i:

.Hej. radością oczy błysną 
i wieniec czo ło  okrasi, 
i w szyscy się nule ścisną, 
bo to  w szystko bracia n a s i ''.

Znaczydo ito, że  starszyzna wspina się juz na gó ­
rę i podch odzi d o  m iejsca uroczystości. Oleś stanął 
n j  nogi i Dobiegł przez krzaki, zgięty we d w o je .

Pieśń cich ła  —  to wwbuchała nagle, w m iarę jak 
wiatr zryw ał się, to  zacichał. Gdy zmilknie zupełnie 
— YUam wroęczy T om aszow i pierścień. O tym pierś­
cieniu wiedziała już cała m łodzież w W ilnie. Jeszcze 
parę kroków , krzalkI urwały się, jak nożem  ucięte. 
D alej b y ło  -strome, trawiaste zbocze, na którym  mu 
chę by  dojrzał. Oleś zazgrzytał zębami z rozpaczy' i 
złości.

„P och labotw o, chytrość i zbytek 
m ech każdy przed  progiem  m iota, 
b o  tu święty una przybytek 
O jczyzna, nauka cnota.

Jeszcze tylko jedna zwrotka. Oleś rzucił się 7.no- 
w u na płaslk na trawę i czołgał się chytrze, (korzysta­
jąc z każdej n ierów ności gruntu. Tam ci na górze nie 
zwTociłi na niego uwagi, za bardzo byli zajęci uro 
czystością. TrzymaU w rękach szklanki pełne m leka, 
podniesione na wiwat. Parasole: am arantowe, zielo­
ne, różow e, błękitne, fio łkow e, barw iły się nad g ło ­
wami przew odn ik ów  poszczególn ych  gron filarec 
k ich ma kształt o lbrzym ich  m otyl: Na starszyznę o-
czekiwał, zatknięty p o  środku płaskow zgórza, inaiwię 
ksz.y paraisol tęczow y. Gdy \dam, m ając Zana obok  
siebie, stanął pod  tvm parasolem  —- podniósł się za­
raz ogłuszający wrzask pow italny. Przez chw ilę  nie 
było n ic  w idać, oprócz  kłębowiska macha jących rąk, 
chustek kapeluszy, rozbaw  i caiych twarzy, podrygu  
jącwch nog, rozw iew ających  siq płaszczy. Oleś u ło ­
żył się w ygodnie tu pod kraw ędzią p łaskow zgórza 
w m ałej w yrw ie p iaszczystej, oparł brodę na rękach, 
łokcie  zanurzył w piachu  i czekał, aż się uspokoi 

U spokoiło się w reszcie, a najw alniej przyczynił 
się d o  tego T eod or  Łoziński Jednych odsuwał, dru 
gich przysuw ał, tu i  ow dzie popch nął zlekka, lub 
w yła jał grubym  półgłosem . Tak pracu jąc, poparty 
naw oływ aniem  przew odn ików  ustawił wreszcK- 
wszystkie grona filareck ie  z pow rotom  pod  ich pa­
rasolam i

Ole ze sw ego ukrycia  rozpoznaw ał znajom e

twarze: Gzeczola ma czele błękitnego gro,na literatów, 
ślicznego Stasia M oraw skiego, przew odniczącego 
granatowym  m edykom , b ia łow ąsego Kozakiew icza, 
zaganiającego, jak pasterz ow ce, liliow ych  praw ni­
ków-.

Pow-oli m iędzy tęczow ym  parasolem , a resztą 
low arzystwa ulw orzyła  się pusta przestrzeń, wolny 
placyk, na którym  m ożna się było poruszać. \Yów 
czas C zeczot i Łoziuslki wystąpili naprzód, skłonili się 
g łęboko przed Zanem  i w- zabaw nie uroczystych wy 
razach zaprosili go  do  wyjścia z p od  parasola.

Zan wyszedł, oddalił się o  parę k roków  i o b ró ­
cił się twarzą do  Adama.

Oleś podciągnął się trochę w yżej. D obry 1 >s 
chciał, że fu właśnie uryw ało się strom o w  d ó ł p ia ­
szczyste osyipisko, w ięc nikt tu mie stał, bo nifkt nie 
chcia ł nabrać piasku w buty. W  ten sposób  w idok 
na Adama i Tom asza in ł  ca łkow icie  odsłonięty. Obaj 
starannie zachow yw ali pow agę i obu kąciki usi 
zleklkn drgały. Adami m ówił. W ychw alał T om as/a , 
jeg o  zasługi i cn o h  podnosił jego w pływ  prom ienis­
ty na braci filaretów , opisyw ał barw nie i żyw o sp o ­
dziewane stąd n:s przyszłość ow oce.

Zgrom adzenie ch łonęło  w skupieniu każde sło­
wo. A kiedy Adam zaszczyt w yboru siebie na oddaw­
cę pierścienia przypisa ł jedynie temu, że tak szczerze 
i serdecznie kocha Tom asza — podn iosły  się głośne 
w iw aty na cześć obli. Ole.-, nie m ógł d o jrzeć pierście­
nia, chociitż tęgo w yciągał szyję. W idział tylko, jak 
Łoziński 7. Gzec/.oiein w łożyli Tom aszow i na głow ę 
w ieniec z m łodych, jeszcze złotaw ych, dębow ych  li 
ści. Ułam w yciągnął rękę i coś, jakby złota iskietika 
b łysnęło mu w palcach, a głos społe-żniał jeszcze, za 
brzm iał głęboko, jak dzw on.

—  Ty w iodłeś m łódź naszą w ów- św ięty- p rzyb y ­
tek, g d u e  królują nauka i cnota. W iodłeś ją za sobą 
ku chw ale uciśnionej O jczyzny... Pozw ól, by ten dar 
skrommy, a z serca płynący, tobie dziś ofiarow any, 
przypom inał ci zawsze...

W  tej ch w il, sypki p iach  obsunął się pod O le­
siem, cała lawina drobnych  karn ików  7. hałasem ru ­
nęła w dół

Zakotłow ało się na górze, kilkanaście par rąk 
ch w yciło  nieszczęsnego i ani się opam iętał, k iróy  
już stal przed starszyzną, rozpalony ze wstydu, d ła­
wiący się łzann i zgnębiony do  ostatnich granic m oż­
liwości.

Nie m ógł am słowem  odpow iedzieć na sypiące 
się gradem  py-tania: - A kto ty? A skąd ty? A czem u 
po-dpalry wałeś? —  Gzuł gorzk o  sw oją  krzy wdę: o  
cóż go pos;ądzano? A w ytłum aczyć nie m ógł, gardto 
miał jak kleszczam i ściśnięte, Nareszcie arcyprom ie- 
nisty wódz, Tom asz Zan, podniósł rękę i uciszyło się 
jako tako. Stłoczeni dokoła Olesia Filareci rozstąpi­
li się trochę i ch łopak  z rozpaczliw a  nadzieją, że Zan 
go poz.na —  p od n iósł głow ę gdy tuz nad nim zagrz­
miał zbaw czy bas Łozińskiego:

—  A toż Oleś Łuczko. Za cóż ośle jeden nie za­
wołałeś na mnie od razu? Z od a w cie  jego, bracia to 
1 1 1 * 1 j uczeń, Nie pozw-oliłem błaźniukow i iśc z nan: 
ho jeszcze n ie akadem ik, a on, widzę, zakradł się 
pckryjom u. Cóżeś tu clicia ł zobaczyć? Ha? O dpo­
wiadaj.

—  Pana Adama.
Odpow-iedź padła niespodziewanie dla sam ego 

Ole.sia. Jeszcze przed chw ilą  pow odow ała  nim raczę 
ciekaw ość, teraz świat odm ienił się dokoła  niego.

Adam stał o dwu kroki i patrzył wprost na nii 
go swoim i św-ietlistymi oczam i Pod w pływem  Ada­
m ow ego spojrzenia Oleś poczu ł w sobie gorące 
pragnienie jakiejś w ielk iej bohaterskiej ofiary cze­
goś na m iarę starożytnych G reków i Rzymian. Mu 
siało się do odb ić w  j<go oczach , bo roześm iane 
spojrzenie Adama zam gliło się nagle i zw ilgotniało 
Poruszył się, podszedł d o  ch łopca, p o łoży ł mu rękę 
na głow ie Przez m gnienie ch łop iec trw ał pod aoiSi 
nięciem  tej ręk; ze zm rużonym i oczam i i zapartym  
tchem Adam pow iedzia ł: fD . c n.)
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Wieści i obrazki z kraju

Z działalności kółka rolniczego w Iwiu k. Lidy
Daty powstania Kółka Rolniczego 

w Iwiu dokładnie me pamiętam. Do­
kumenty zaginęły w czasie wojny, a 
jeśli mię pamięć nie zawodzi —  po­
czątek Kółka sięga roku 1903, a mo­
że i wczeimej-

Inicjatorem KółKa był ówczesny 
administrator doDr lwie ś. p. Lucjan 
Wolski, znany współpracownik „Zo- 
fzy* wydawanej w Wilnie a pisujący 
tam pod pseudonimem Mateusz Ga- 
węaa. On też był pierwszym prezesem 
Kółka którą io funkcję pełnił przez kil­
ka lat, aż do śmierci Drugim preze­
sem oył Ksiądz H.koaem Tarasewicz, 
-dziekan miejscowy, wreszcie od roku 
1909 do 1915 —  t. j. do okupacji 
niemieckiej prezesem był Stanisław 
Letowt. Z chwilą oKupacji praca Koł­
ka została przerwana. Iwie przez trzy 
lata leżało w strefie operacyjnej (fron­
towej) a więc o jakimKolwiek ruchu 
gospodarczym lub społecznym me 
było mowy.

Jeżeli za cza> swego istniema 
Kółko mogło szczycić się pewnym 
dorobkiem io należy tłumaczyć dob­
rym zrozumieniem wśród członków 
potrzeby istnienia tej organizacji. 
1 tak ks'ądz Tarasewicz nie szczędził 
dobrych słów zachęty z ambony, przy 
okazji koiendowania parafian i przy 
kazaej innej, aie nie tylKo słowem, 
tecz czyDem zasłużył się bardzo spra­
wie społecznej.

W gościnnych murach pleoanii 
Kołko znalazło przytulisko. Tu odby­
wały się początkowo zebrania, a było 
tu bezpieczniej niż gdzie indziej 
przed podsłuchem moskiewskich 
szpicli. Za jego również poparciem 
stanął później dom parafialny, prze- 
znactony na siedzibę Kółka Rolni­
czego, a potem i sklepj spółdziel­
czego

Członkowie Kółka —  gospodarce 
z terenu gminy lwiejskiei dali dowo­
dy doDrego zrozumienia dla pracy 
Kołka. Mimo, źe sam fakt należenia 
Jo Kółka Rolniczego wzbudzał nie­
chęć, a nawer prześladowanie ze stro­
ny władz rosyjskich — członkowie 
b y w a l i  regularnie na zebraniach, 
składki płacili bez zarzutu, a kiedy 
chodziło o zpiorową pracę, np zwo­
żenie furmankami transportu towa­
rów od kolei (10 kim.) lub budowę 
domu społecznego —  na każde we­
zwanie Zarządu stawił. się bardzo 
chętnie.

Wreszc.e, jeżeli chodź, o członków 
Kółka Dęaących właścicielami Iud  
dzierżawcami większych gospodarsrw, 
liczba ich była bardzo szczupła, t. j. 
ograniczała się do 4 osóo Jako sy­
tuowani materialnie lepiej od reszty 
członków —  chętnie brali na sie do­
datkowe świadczenia na rzecz Kołka 
ile razy zacnodziła tego potrzeba. 
Słowem ludzie chcieli i umieli służyć 
jednej sprawie i jednej idei.

Wspomnienia te kreślę jeayme w 
pamięci. Przytaczam szereg nazwisk 
ludzi przeważnie dzis leszcze żyjących,

z tym, że gdybym się dopuścił jakie­
goś przeoczenia czy nieścisłości —  
proszę mię poprawić. Oczywiście o 
pieiając się jedynie na własnej pa- 
m.ęci, prawdopodobnie niektorych fak­
tów z pracy Kółka mimowoli nie wy­
mienię. flle przecież to są tylko wspo­
mnienia a nie urzędowe sprawozda­
nie z działalności.

Kółko liczyło pui i ad 60 osób. 
Wpisowe opłacano po 50 kopiejek, 
składki rocznie po 2 ruble. Wpłacano 
bardzo regularnie. Członkowie pocho­
dzili z gminy iwiejskiej. Ze wsi Bere- 
zowce: Wincenty i Franciszek Niecn- 
niedowicze (zwani Rakuszki), Michał 
Stanilewicz, Dembia, Ignacy Mikułko. 
Ze wsi Karpowicze: lgr.ec/ Minoić.
Ze wsi Drabysze: Franciszek hiech- 
medowicz (zwany Zaunier). -Ze wsi 
Saugucie Na umieć, Skapczynski (były 
wójt przed wojną). Ze wsi Clrciszki: 
Wincenty Dz.adul, (zwany Micnala), 
Konstanty Buri, parokrotny wójt gmi* 
ny przed wojną, długoletni i bardzo 
sumienny skarbnik Kółka, Kozłowski. 
Ze wsi Jastowicze: Justyn Hotcwien- 
ko„ parokrotny wójt gminy przed 
wojną i po wojnie (1922 i 1923 r.) 
cieszący się do dziś dnia wielkim 
szacunkiem sąsiadów Ze wsi Piotro­
wiczem Niechniedowicz, z Iwańczyków: 
Kozak, z Dud: Antoni Bięłahałowy, 
ze Starczeniąt: Trzeciakiewicz, z Cu- 
nowicz Ignacy Klebieko, Poźn ak, z 
Dendyliszek: Michał Kozioł —  ojciec 
obecnego podwójciego, D^adul —  
ojciec doktora. Ze Strzyzeniąt-. Cho- 
bian, z Zakościelców: Andrzej Pieśla

— długoletni sekretarz Kółka, Ni- 
kipierowicz, Żebryit Jan, późniejszy 
wójt gminy, Horbacz Alfons. Z m-ka 
Iwje.' Antoni Juchnik, Horbaczewski, 
Pobol. Z administracji maj. Iwje na­
leżeli: Żwierko —  pisarz prowentowy, 
Antoni Wysocki, Jozef Słouczewski 
Andrzej Sobolewski, Władysław Bo- 
nasewicz. Z maj. Wielki Barów —  
Jan Sielanko, z Chowańszczyzny —  
K. Sielużycki. Oprócz wymienionych 
naieżel1 i inni, których .nazwisk nie 
pamiętam Członkiem honorowym 
Kułka był hr. Tomasz Zamoyski.

Kółko miało własny statut, a or­
ganizacyjnie było związane z Towa- 
rzysrwem Rolniczym w Wilnie, które 
udzielało różnych pomocy Kółku, a 
przede wszystkim parę razy ao roku 
przysyłało instruktorów: rolniczego, ho­
dowlanego i innych. Między innym. 
Kółko odwiedzał parokrotnie p. Wac­
ław Łastowski —  jako instruktor, obe­
cny profesor U. S. B i Kierownik za 
kładu doświadczalnego w Bieniako- 
niach. Bywał p. Sławiński z Kieny 
i inni.

Praca Kółka w ogólnych zarysach 
przedstawiała się następująco:

Zebrania ogólne odbywały się 2 
razy na miesiąc, w niedzielę po koś­
ciele w Iwju. Omawiano sprawy ho­
dowli, żywienia, uprawy roli i roślin 
i t. p. Członkowie prenumerowali ty­
godniki: „Gazetę Roiniczą" około 10 
egzempl. „Zorzę* około 30 egzempl., 
później „Glos l,udu“ i „Gazetę Świą­
teczną* w kilku egzemplarzach. Pre­
numeraty oyły tak rozplanowane, że

oo kazdoj wsi, gdzie są człon!<ow:e 
Kółka przychodził przynajmniej jeden 
egz. „Gazety Rolniczej* i „Zorzy".

Na zebraniacn omawiano artyku­
ły wym.emonych tygodników, uzu­
pełniano je wynikami własnej prak­
tyki. Fiekwencja na zebraniach Dyła 
zwykle ponad 50"/*  'ogolne, licz­
by członków. Zebranie trwało la­
tem około 4 godzin, zimą około 2 
godzin. Towarzystwo koinicze delego­
wało parę razy do roku instruktorów 
którzy na tycli zebraniach podawali 
różne wiadomości rolnicze, urządzali 
pogadanki z pomocą wyświetlanych 
przezroczy i t. p.

Większą wagę przywiązywano do 
spraw hodowli. To też Towarzystwo 
Rolnicze przysyłało przez szereg lat 
instruktora, który bawiąc 10— 15 dni 
w Kółku przeprowadzał kurs hodo­
wlany oraz pokazowo racjonalne ży­
wienie krów Wybierał on kilka od­
powiednich krów i zalecał gospoda­
rzom żywić je w/g ścisłych jego obli­
czeń. Po kilku dniach wynik żywienia 
racjonalnego był porównywany z po­
przednią wydajnością krowy i kosz­
tem produkcji mleka. Oczywiście do­
wody były niezbite, że gospodarz 
skarmiając małe ilości paszy treściwej 
—  pozornie droższej —  produkował 
więcej mleka i taniej, niż skarmiając, 
jak zwykle duże ilości karmy objęto 
ściowej, pozornie taniej. W wyniku 
kursów gospodarze sprowadzali pa­
sze treściwe (makuchy), sadzili bura­
ki pastewne i t p ~ Ś. L.

(D. c. n.)
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ZagadKOwe zaginięcie wieśniaka
Maria Boehanowa z  Fkropiaiud,

gm. wojstomskiej, pow. wilejskiego, 
zameldowała policji, żc 16 ub. in. mąż 
jej, Stefan, udał się z córką Olgą wo 
zein na targ do Smorgon, celem spr 
zem na targ do Smorgoń. celem sprze 
aania krowy. Córka wróciła pieszo

do domu, Bocnan zaś dotychczas ao 
domu nie wrócił. W  dniu 16 un. m. 
na trakcie Smorgouie —  Wilcjka w 
odległości 1 km. od kolonii Borowy 
Młyn (gni. smorgońska) znaleziono 
konia z wozem Borhanow. Dot j  chcza 
sowe poszukiwania nie dały wyniku.

Zastrzelenie orf a--olbrzyma 
w puszczy Hołubienie!

Rzadk1 wypadek zanotowano w j że był to ptak niezwykle dużych roz-
tyeli dniach w puszczy Hohibirkicj. 
Mianowicie zastrzelony został orzeł 
—  . bielik*. Zawędrował on widocznie 
z Podkarpacie, tani bowiem gnieździ 
sie len gatunek orłów.

Trzeba podkreślić, żc wypatlki za 
wędrowania tych ptaków do ziem 
północno-wschodnich należą do rzad 
kości. W  tym wypadku scnsacyjno.ść 
zastrzelenia u nas orła potęguje fakt.

Węgiel „ R o b n r“
wagonowo i tonnowo w zaplemb. wozach 

poleca Dom T.-P. „ P A C Y F I K "  
Słowackiego 27, te! 7-56

CHRONICZNE Z A P A R C IE  usuw a|ą ziofa
CHOLEKINAZA nr. 3  H. Niemojewskiego

nuarów, o ezyin świadczy rozpiętość 
skrzydeł, która wynosiła 2 metry 85 
centymetrów.

Mołodeczno
. —  POLICJA PO W IATU  M OŁODE 
( Z \ \ SfylEGO pośpieszyła  z pom ocą  
najbiedniejszym . Od listopada poste 
i  linek m olodtcz  ański prow adzi doży 
w .anie dzieci w iwieku szkolnym  naj 
b iedniejszych  rodziców  y\ ilości 17. 
Związane z tym  Ikoszty pokryw ane są 
z dobrow oln ego  opodatkow ania się 

policjantów  iPa/a tym 7 dzieci szkol 
inych w Mołodeczinie Ikorzysla z obia 
dow  przy  poszczególnych  rodzinach, 
D zieci ife na gw iazdkę zostałyr obaaro 
wacne przez „R odzinę P olicy jn ą11 k om  
pietam i ubrań, obuw iem  i innym i 
n iezbędnym i przedm iotam i.

N iezależnie od tego p o licja  zdoła­
ła zebrać zł. 292,22 oraz różne p ro ­
dukty żyw n ościow e i odzież na p o ­
m oc biednym . Z p ieniędzy tych w 
p oszczególnych  siedzibach poster un 
ków  w pow iecie  urządzone będą t. 
l w. „gw iazdk i" i ludność najbiedniej 
sza oraz rodziny p ozbaw ion e żyw ień 
li będą obdzielone najniezbędniejszy 
mi przedm iotam i codziennego użytku. 
Pierwszą taką gwiad/.kę urządził p o ­
sterunek jroliej: w  Kraśnem. Obdaro 
w ano 13 rodzin b iednych liczących 
ogółem  36 osób. w tym 20 dzieci. Każ 
da z tych  rodzin dostała ubrania, b P  
liznę, obuw ie, p rodu kty  żyw n ościo ­
we i łakocie dla dzieci.

Powiat m ołodeczański ma charak 
ter wybnmie roln iczy  i m e ma tu 
w iększej ilości bezrobotnych n ie ­
m niej jednak n ie brak biedy, to też 
o fiarn ość p o lic ji spotyka się z uzna­
niem .

—  W O JSK O  Z POCRa NICZA 
POW7. MOUODECZANSKIEGO za 
miast życzeń świątecznych i n ow oro 
czn ych  jedina.razGwo złożyło kw otę zł. 
240 z przeznaczeniem  na najbiedniej- 

j sze dzieci Krasnego i okolicy . Kwota 
ta została wręczona przew odn iczącej 
Rodziny W ojsk ow ej w  Kraśnem.

Worniany

Posylwestrowy „katzenjammer...
Mociesza/ący „re liord ” . Dorożkarz szukał zaginionego 
konia u/... pogotowiu. Rodzajowe obrazki• fiole  i nie

do te dnia posgJwestrowego•
W brew n gittld rj „tradycji** noc sylwe­

strowa w Wilnie pod względem aw„ntur. 
pijackich nura, nożownictwa i t. p. stalycii 
„akcesoriów*' tej nocy, minęło izupełnie .spo 
kojun; osiągając pvd tym względem pocie 
-zając,, rrkoid Pogotow.e ratunkowe w eią 
-u  tej nocy u itew en  nrąio dosłownie w 4 
• y p a n u rh , przy czym ow aj poszkodowani 
nami sic pokaleczyli, pauająe w sianie ..un 
woroczi. vm " ua cbodnik potłukli sobie nosy 
i twarze Sa zabawie sylwestrowej pnbito 
jedynie roboinika Jozeia Siwinskiego (szkap 
terna 4— 2) oraz przy zbiegu ulie Ś-to Jan 
skicj i Zamkowej eostal pobiity przez niej'a 
kiego Rudzińskiego l'omasz Sokołowski 
sam prey ul. sofia nr j 7.

Nie oznacza to bynajmniej, by w Wilnie 
tej nory nie bawiono się. Wręcz przeciw 
nie. Jak już zaznaczyliśmy w numerze no 
worocznym, w Wilnie odbyło się tej nocy 
ponad 100 zabaw sylwestrowych. W  godzi 
naeh porannych na ulicach panował niez­
wykły ruth. Podliamorzeni panie I panowie 
aTu.-ali x  zabaw do domów. Było szumno 
gwarno 1 wesofc. kozlegał się śmiech, gdzie 
olegdztr śpiewaDO, Łopotały roznokoiorowe 
balon; w mrukach rozbawionych pań.

Nie zabrakło również i rodza.jowych ob 
.■ u tos.

Ulic | Wileńską, kierując się w stronę 
•reezt*- centralnego jedzir dorożko. Doroa 
kara rozpari się wygodnie na siedzeniu i 
śpiewa pijanym głosem piosenkę której me 
todli nikt nie mógłby się domyśleć Prowa­
dź# dorożki- policjant, stojący na stopniu 
Jorożki. tkorożkarze wogńle bi. wili się wy 
fimieuicie, Następnego dnia do amDulato- 
-iniu p,»gotowia raunkowegu zgliaił się do 

•ożkarz. W rękach trzymał bat. Okrągła, 
oobiwauszna twarz jeszcze miała „pieczęć" 
pijaństwa.

—  Czy nie ma tutaj mego konia?
—  Co takiego* pyta zdumiony sanila 

rńiaz„
—  A no, mojej kobyłki pytam, czy nie 

-aa tutaj...

Dorożkarzem, który szukał w pogoto­
wiu... zaginionego konia okazał się Broni­
sław- Rudziński (Trakt Lidzkl). Jak Rudziń 
ski opowiada jakiś „panicz" „ugościł" go z 
racji Sylwestra dwiema szklarniami wołki, 
a eo dalej bywało nic nie pamięta. Gdzie 
zostowil konia? Co się z koniem stało? Obu 
dził się dopiero, gdy był jasny dzień w dru 
gim Komisariacie pilicji 1- nie mogl nawcl

I przypomnieć sobie, w jaki sposob łani się 
i z nalani. Policjant izatrzymał go już wów 

czas, kiedy był bez konia za ło, że pobił 
przy zb'egu ul. Zamkowej i Ś to Jańskiej 
.sokołowskiego z, ul. Snfiancj. o czym pisa 
li,siny już wyżej.

Nieszczęśliwy dorożkarz udał się w po­
szukiwaniu -za koniem, a jakiś pan skiero­
wał go do pogotowia... Na szczęście przy go 
da Rudzińskiego żakom żyła się szczęśliwie. 
Konia przytrzymała policja.

Nic wszysłkii przygody „sylwestrowe" 
zakończyły się tak samo szczęśliwie. —  
s. S. z ulicy Legionowej 8 „powiodło się" 
znacznie gorzej. Po północy, ł. zn. w ciągu 
pierwszej godziny rnku 1037 poznał na ul. 
Kolejowej wesoią dum,  której nazwisko 
brwmialo Klara Wesoła. M esoła zaprosiła 
go do swego mieszkania, a gdy S wracał da 
domi. „peten wrażeń*- spostrzegł, że brak 
mu 150 zł. tmszkodowany zameldownł o 
kradzieży policji, która Wesołą zatrzymała, 
lecz pieniędzy nie znaleziono.

Każdy bawił się jak mogl, zaś na Placu 
Katedralnym niejaki Jan Piasecki zumiesz 
kały przy ul. Żwirki i Wigury 62 usiłował 
Kraść żarówki |z enoinki ustawionej na 

tym placu przez Akademicki Zw. S p ortow y .

Piasecki zdążył już wykręcie kilka żaró 
wek, zanim wstat przytrzymany przez peit 
rolującego policjanta.

W  komisaraeie oświadczył:
— Zostałem bez grosza przy duszy. — 

Chciałem więc zanieść do knajpy te żarów­
ki, by poczęstowano mi wzamtan sylwestro 
wą kolacją. Kredytu nigdzie nie mam... <— 
Piasecki spędził resztę nocy syłwestrow-ej 
w areszcie centralnym.

Na ogót pod względem „krajwieżowym“ 
noworoczna w  minęła w W dnie zupełnie 
spokojnie. Większyeli kradzipży nie zanoio 
Wano. Zresztą większość funkcjonariuszy 
policji inusiata zrezygnować z wesołego s j»  
iykania Sylwestra i pełniła służbę na uli­
cach miasta Podubno nawet pewne mieszka 
nia .-.pecjoinie strzeżono, bowiem hyto wia 
itamym, że właściciele mleozkań wraz ze 
służbą jros.di się bawić.

Prawdziwa „.Sylweslrowa" kradzież jmi 
pełniona została przy ul. Lwowskiej 41, 
Olzie ua szkodę właściciela tej posesji, Kon 
dautego Kontrymo, juki* podhumorautiY zło 
dziej (nie wiadruno na razie czy to byt „fa 
cnowiei -  czy przypadk jwy „kpiarz") zdjął 
t  zawias fnrtke bramy I zadźwigał fo nie 
wiadomo dokąd.

Tragiczny wypadek wydarzył się pierw- 
nwego dnta posylw-estrow ego przy ul. Środ 
kowej tl, gdzie pozoolawionę bez opiek] 
jednoroczne dziecko Stanisławy Sieniueowej 
wjiadło do cebra z  wodą i utonęło..,

Z brzaskiem dnia pierwszego stycznia na 
ul. Mickiewicza wynikła bójka między Cha 
ją Kaeówną (Lwowska 22) i Aimą Oleszkie 
wiczowną (Mostowa 8). Niewiasty na tle 
„konkurencji" wzięły się porządnie za „czti 
by", zaś wracający z zabaw ołoezyli je ko 
lem. Kres „noworocznej zabawie" położyła 
policja, która zatrzymała obie sprawczynie 
pierwszego ulicznego zujśeia na ul. Mickie 
wicza w r. 1937.

Zresztą dzień noworoczny przyniósł wy­
padki z  rozmaitych „dziedzin bruki, wileń 
skiego". Nie obeszło się też bez wypadku 
samochodowego. Przy zbiegu ul. Słowac­
kiego i Kijowskiej zdetizył się autobus 1 li 
nii komunikacji miejskiej z ciężarówką woj 
skową. Obie maszyny zostały- poważnie usz 
kodzone Pasażerowie na szczęście nie od 
nieśli szwanku Mieli tylko trochę strachu...

Protokółów za zakłócenie spokoju w sta 
nie nietrzeźwym spisano niewiele I pod tym 
względem tegoroczny Sylwester zdobył po 
cieszająey rekord... (c).

—  ZA J4ITIA  W  WORNIANACH. 
W  dniu 31 ub. m. o godz, 20, posteru 
nok w Worniahach został powiado­
miony, że w Rolnikach, w odległości 
2 i pot km. od Wornian. został pobity 
przejeżdżający przez wieś Szloma 
Kot- z Michaliszek. W ysłany policjant 
spotkał się z oporem kilku mieszkań­
ców- tej wsi, wobet czego wysłano 
większy patrol, który przeprowadził 
dochodzenie.

Postawy
—  OPIŁKA NAD SZKOŁĄ MALIF.RZY

VII b. klasa Gimnazjum Państw, m. E. 
Orzeszkowej w- Wil-nie opiekuje się od roku 
szkołą powszechną Polskiej Macierzy Szkol 
nej w Niewierach. gm. Miadzioł, pow. po 
stawsk.ego, Ostatnio uczenice ki. 7 b prze 
■dały dla biednych dzieci szkolnych podarki 
gwiazdkowe.

Zarząd Cifitralny P. M. .S. w Wilnie skła 
da 1ą drogą uczeniconi Gimnazjum im E. 
Orzeszkowej serdeczne podziękowanie.

Swlędany
—  PO BILI SIĘ IM IENNICY. W  

inocy 25 ul>. im. w  ozasii b ó jk i w Ł o ­
siach. gm. żiukojńskiej, Franciszek 
Kaczkan zadał ciężlkie uszkodzenie 
ciała Franciszkow i Kaczkanow i.

Na wileńskim 
bruku

ALARM W  ŁAŹNI 
Przez kłęby pary w laźn przy ul. Tatar 

sklej 13 rozJe [I sie knyk:
—  Ratujcie! Człowiek unuera!
Jakiś człowiek Ktutnii ią> górnej półce 

leżał bez „znak żyt la.
Na alarm przybyło pogotowie ratunko 

we. Wypadek nie zakończył się na szczęś 
cie tragicznie. „Umierającym*- był znany 
żebrak Jakub Wierzbicki.

Wierzbicki- „ulał się w sztok" i przy­
szedłszy do lazni omdlał Akcja ratanko 
wa poległa na podsunięciu mu jmmI nos dob 
rej dawki jmoniaku, co odniosło skutek.

INAUGURACYJNY... PODRZUTEK.
1 stycznia nad ranem znaleziono w bra 

mb domu Nr. 16 przy ul. Ostrobramskiej 
podrzuconą dziewczynkę lat 5. (c).

AWANTURA NA UL. BO,SĄCZKOWEJ 
Do wielkiej awantury doszło wczoraj 

przy ul. Bosai zkowej 4. Niejaki Abram Szy 
■nelewiez zdimoiowat mieszkanie swego wu 

i Wybił wszystkie szyby. Tłukąc „ryby 
8/ymeiewiciz porznął sobie ręce. Policja zat 
rzymafa aw antjrntka. |Fj,

STYCZEŃ

Niedzieli.

Dzii Genowefy P. 
Jutro Tytusa E.

W schóo słońca — g 7 m. 45 
Zachód stońca — g. 2 m. 59

Spostrzeżenia Zatdadu Meteorologii d.S.B. 
w Wilnie z dnia 2.1 1937 roku 
Ciśnienie 762 
T jm p. średnia u 
Temp naj w. -)-l 
Temp. najn. — 1 
Opad 0,2
Wiatr: połudn. zaetL 
Tend. bar spadek 
Uwagi. . -H-iuniiriH

KOMFORTO\WO URZFjOZOtSY

Hutel St. 0 E 0 R G E S
w W I L N I E

flpartantenty, łazienki, lelef. w pokojach 
Ceny bardzo przystęp le.

PttZYBYLI DO WILNA:t
im  m i t u  ueorgesa: B szew 

ski Jozei *iemianin z  maj. Łyntupy; lgną 
to w borys z Talina, Lopaclński Wincenty 
z Warszawy, Haraiag Ałfred z Ameryki Za 
-wadzki Władysław z  Warszawy; Bargielska 
Maria art z  Warszawy; hr. Czacki Tsdeusz 
z Warszawy; Niesiołowski Stetan z Warsza 
wy; Zalewski Jerzy z Warszawy; Schiitman 
Maurycy art. z Kiakowa; Żak Emil mu 
z Warszawy; W óycicki Kazimierz radca W. 
h. i O. P. z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI
k.erwsiorzęany Ce.iy przystępne.
Taiefony w pokojach. Winda osobowa

WILEŃSKA
■■'■ii..-— MIK Aft, Ka.

—  ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 
Na terenie W-ihia z pow odu utraty 
pracy pom era zasitki 80u robotników  
iizycznycli. Liczba pobierających za 
sitki bezrobotnych pracowników urny 
słow ych jest nie mniejsza.

—  KlEDT ODBĘDZIE SIĘ POSIE 
DZENIE Ra DY M IEJSKIEJ? NajMig 
sze plenarne posiedzenie Rady Miej­
skiej magistrat projektuje zw ołać na 
drien 14 bm. Ostateczna decyzja co do 
terminu zwołania plenum Rudy zapa 
dnie na jednym  z najbliższych posie 
dzeń Zarządu miejskiego.

Z UNIWERSYTETU'
PRZEDŁU ŻEN IE GODZJN O T­

W ARCIA BIBLIO TEKI UNIW ERSY­
TECKIEJ W W 1LNIE. Dyrekcja Bi 
blioteki podaje do wiadom ości, że od 
początku roku 1937 czas otwarcia Czy­
telń zostaje przedłużony o jedną go ­
dzinę. Godziny^ otwarcia Bmlioteki dla 
publiczności w dni pow szednie będą 
zatem następujące.

Czytelnia Profesorska, Publiczna i 
Czasopism od godz. 9 do 21.

Czytelnie zbiorów- specjalnych (Sta 
rodruków , Rękopisów, Rycin  i Nut 
Kartografii) oraz Biuro Bibliograficz 
ne i Sala Katalogów od godz. 9 do 15.

W ypożyczalna od  godz. 12 do 15, 
ponadto we czwartki od godz. 18 do 
19.

Zwiedzanie gm achu od godz. 10 
do 12.

W  soboty cała biblioteka zamknię 
ta od godz 15.

r z e m i e ś l n i c z a
—  Zwtą„k Rzemieślników Chrześcijan

zawiadamia czlonkow i sympatyków o zeb­
raniu miesięcznym informacyjnym, które od 
będzie się w dniu 4 stycznia o  godz 20 w 
lokalu własnym pizy ul. Niemieckiej Nr. 25. 
Obecność jest konieczna ze względu na waż 
ność spraw

Z POCZTY
2.000 ZŁO TYCH  ZAM IAST ŻY 

CZEN NOW OROCZNYCH PKO za­
miast życzeń now orocznych  dla swych 
klientów przeznaczyła na cele Porno 
c_v Zim ow ej kwotę zł. 2000.

—  Dodatkowe okienka na p oczcie  
Vvładze pocztowe zarządz,ły, aDy każ­
dy pracownik pocztowy, widząc ko­
lejkę publiczności przed jakimś okien 
ki2 m na poczcie, niezwłoczme zaini­
cjował otworzenie dodatkowego 
okienka.

RÓŻNE
„Wieczór ktdend W dniu 

3.1 1937 roku o g 17 odbędzie się w 
Kościeie Wojskowym (po-trymtarskim) 
przy Szpitalu Obsz War Wilno na 
flntokoiu koncert religijny p. t „Wie­
czór Kolend*, podczas ktorego zo­
stanie wykonane szereg pięknych ko- 
lena w/g najnowszych kompozycji z 
udziałem nowozbudowanych organów 
solistów choru pod batutą p. prof. 
P. Bujakowskiego

Wstęp na koncert —  po złozeniu 
dobrowolnej ofiary do skarbonki przy 
wejściu do Kościoła, gdzie się jedne 
cześnie otrzymuje program.

—  SZEKSPIR NA EKRANIE. Sze 
kspir. Norm a Shearer i George Zukor 
to są nazwisKa które m ówią o warto 
ści filmu „R om eo i Julia". Nieśmier 
teiny dramat dw ojga kochanków  por 
wie, rozrzewni, wzruszy.

ZA B A W  \
—  P O W IA T O W E  T O W A R ZY S T­

W O  PRZECIW GRU ŹLICZE URZĄ 
DZA BAL. W  dm u 5 stycznia 1937 ro 
ku w  salonach Kasyna Garnizonowe 
go odbędzie się bal, z którego całkow i 
ty doch ód  przeznacza się na akcję 
przeciwgruźliczą na wsi. Protektorat 
nad balem objęli pp. generał Lucjan 
Żeligowski, pulaow nik Marian Ocet-

kiewicz oraz starosta W iktor Niedzwie 
cki.

Zainteresowanie balem jest duże. 
Elita wileńska wojskowa i cyw lm a bie 
rze żywy udział w zorganizowaniu go. 
Zaproszenia na bal otrzym ać można 
w biurze lekarza pow iatow ego W ileń 
ska 12.

—  RAL POLSKIEGO CZERW ON E 
GO KRZYŻA w bieżącym  karnawale 
odbędzie się w salonach Kasyna Oficer 
skiego Garnizonowego w ostań. ,ą so 
bolę karnawałową 6 lutego rb

Cały dochód z balu przeznaczony 
nędzic na Pogotowie Sanitarne PCK.

L I D Z K  A
—  Vv U D Z IE  P O W S T aJF  OKKĘ 

GOW A RADA ZZZ 28 grudnia br. In 
spel>ior W ydziału  Centralnego ZZZ. w 
W arszawie p. klukow-ski, przeprowa 
dził insjłtkcję m iejscow ej Rady Z Z Z

Ze względu na rozw oj organizacji 
na terenie, w ladze centralne uznały, iż 
należy Lidzką Radę ZZZ przem iano 
wać na Radę Okręgową.

W  związku z powyższym , w naj 
bliższym  czasie zostanie mianow any 
przez Z. Gł. w W arszawie Okręgowy 
Sekretarz.

Podczas swego pobytu v. Lidzie p. 
insp. Klukowski odbył konferencje u 
m iejscow ych władz.

—  O PŁATEK PO D OFICERÓW  
REZE R W Y W  LIDZIE. Zarząd Powia 
towego Koła Ogólnego Związku Podo­
ficerów  Rezerwy RP. powiadam ia 
swych członków  że dniu 5 bm. o 
godz. 20 w lokalu własnym przy ul. 
Sokolej 6 odbędzie się tradycyjny o 
płatek, Wszywcy członkow ie proszeni 
są q p rzybycie ..

SŁONIMSKA
—  K ON SERW ATOR NA W O J. 

NU\VOGRÓDZKIE uznał pew ne o b ie  
kty w  śródm ieściu  Słom m a jalko za­
bytki architektoniczne, które pod le­
gać będą przepisom  konserw atorskhn.

—  SERIA TRAGICZNYCH W Y  
PADKÓAY.

W  Sieńkowszczyźnie powiesił się 
na stryenu własnego domu 42 letni 
Dymitr Garasimowiez, Pozostawił uif 
żonę i 6 nieletnich dzieci. ' Powodem 
kainobó.istwa była nędza.

I 1 w' "* •* * *•»

W Jakimowiczach Paweł Utlik, 
zdradzający chorobę umysłową, 
chciał popełnić samobójstwo, wbij* 
jąc s o b ie  w  p ie r ś  świder stolarski. W  
s ta n ie  ciężkim p r z e w ie z io n o  go do 
szpitala S ło n im s k ie g o .

Wskutek własnej nieostrożności 
25 letni eobotnik Stefan Bandarcwiez 
z Jakimowicz, zatrudniony w I«-sie 
maj, Albertyn, uderzony został pada­
jącą sosną i poniósł śmierć na miej­
scu

—  ZARZĄD MIEJSKI SŁONI MA 
pragnie kosztem  zł. 59 230 przebu do 
w ać ulice T rzeciego Maja. M ostową, 
Sienkiewicza i pl H andlow y i w łyso 
celu TWTÓcił *-ię <łu W ydz Pow iatow e 
go z akceptacją  kosztorysu.

ST0ŁPECKA
—  W Ó JT  GMINY D E R E W N E Ń - 

SKIEJ 1 PRACOW NICY tegoż Zarzą­
du gminnego zamiast życzeń n ow o­
rocznych wpłacili do  kasy tut Kom i 
tetu na cele pom ocy zim ow ej bezrobot 
ny m kwotę zł. 5 gr. 30.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.
—  Dzisiaj w niedzielę na (taranku *!■ 

dzirci o  godz t  w poi po :enarh naj 
niższych bajka „Kot w butaeń" pióra W ao 
d\ Dobaczewskiej.

Po południu o gooz. 4.15 po cenach pro 
pagaudowych W. Sommenset Maugtu.m‘a —  
,,Oto kobieta".

Wieczorem o godz. 8.15 muzyczna ko­
media „M aika".

„MATURA** będzie wznowiona w dmu 
„utrzejszym w poniedziałek wieczorem p« 
cenach propagandowych z udziałem świetnej 
artystki scen polskich Niiny Młodzirjow 
skiej-Szc^urkiewienowej.

TEATR MUZYCZNY' „LUTNIA"
—  Rewia Noworocxna. Dzis o  g. 8 15 w. 

grana ibędzie Rewia 5owururzng, w- której 
20 pomysłowych > dowcipnych numerów wy 
wotują nieustanny śmiech na widowni. —  
Udziai biorą wszystkie zespoły.

—  Dzisiejszi pppołudmow La w „I utnł“ . 
Dzis o godz. 4 po poł. giana bedzie ostatnia 
bow ość lepertuaiji ^*rrygoaa w Grand Hole 
lu“ , której powodzenie wciąż wzTasta.

—  „Lutniii" dla dzieet. W dzień Trzech 
hróli raz jeszcze grane będzie widowisko 
dla dzieci „Rorw ame driet-ko" ze śpiewami i 
tańcami.

—  POtUTRZE ADA SARI W KONSEH 
YV ATORIUM. Św-.ałowej sławy śpiewaczka 
ADA sARI występuje już pojutrze we wto 
rek dnia 5 stycznia w Sali b. Konserwato­
rium (Końska 1). Pozostałe bilety w „F il­
harmonii", W.elka 8

Zaostrzenie kontroli 
w kasach sądowych

Jak się dow iadujem y, od  N ow ego 
Roku przeprowadzona zostanie reor 
gam zacja kas sądow ych, która pro­
wadzi d o  obostrzenia kontroli, m ają­
ce) na ceiu uniem ożliw ienie jak ich ­
kolwiek nadużyć. Między innymi ska­
sow ane Dęaą odrębne kasy sądów  
pracy, a gospodancę finansową tych 
”,ądów prowadzić będą kasy przy są­
dach okręgowych.
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Wiadomości radio
WIELKA AUDYCJA NOWOROCZNA 

z _dz aR .„ 23 radioetaejcj
W  czasie ostatniego z jazu u Międzyna- 

roaowej Unn Radiofonicznej przedstawicie­
le wszystkich "adiotorui europejskich posta 

• nowili zorganizować wńpólną audycję, celem 
zamanifestowania pok jjow ej służby radia 
w dziedzinie zbliżenia narodow. Audycja ta, 
do której wszystkie państwa przygotowały 
się nader staranrfie odbędzie się dn. 3 sty 
czrda br, o  godz. 17,55 pt. .Szczęśliwego No 
wego Roku dla całego świata".

W  ciągu pół godziny 32 raelioionie złoży 
ryczenia szczęśliwego Nowego Roku i poko 
iu ludziom dobrej woli, wszystkim radio­
słuchaczom na całej kuli ziemskiej, ludy 
cję rozpocznie Szwajcaria, która jest sie­
dzibą Międzynarodowej Umr Radiofonicznej, 
po czym nadawane będą kolejno krótkie au 
dycje muzyczne i chóralne z innych rndio- 
stacyj w kolejności alfabetycznej.

Audycja ta będzie jedyną w swo.ni rodzą 
ju sposoDncścią pozu jn ia najbardziej typo 
wych i najbardziej charakterystycznych me 
lod c j ze wszystkich krajów Europy Będzie 
ona czemś w .odzajU noworocznej defilady 
radiojtacyj europejskich, które kolejno uka 
zywać się bęoą w głośnikach ratrioołuzhaczy, 
życząc im szczęścia, zdrowia i fortuny.

K I N A  i  F I L U T

Ki NO „HELIOS" —  „CISSY",

IV SYMFONIA BEETHOVENA.
W  niedzielę dn 3 'Stycznia o  gjdz. 12.03 

nad i je rozgłośnia lwowska koncert symfoni 
zzny w wykonaniu tamtejszej Orkiestry Fil- 
ha^Tnonicznej pod dyrekcją S. Leszczyńskie 
go Program tego ,,poranku" składa się z 
samych intereujących i wartościowych utwo 
rów, obejm uje bowiem przepiękną symfonię 
Beethorena Nr. IV, Brahmsa „Uwerturę tra 
gicznp ", Wagnera rzadko grywaną Uwerturę 
„Fausi i współczesnego kompozytora pol­
skiego M. C. Sobolewskiego „Krakowiaka" 
i „Mazura" Solista koncertu, prof. M. Bauer 
wykona koncerl skrzypcowy Bacha a moll. 
jedno z najlepszych dziel literatury skrzyp 
cowej.

Jest to historia romantycznego małżeńst 
wa Eranciszka-Józefa z piękną i rozśpiewa 
ną księżniczkę bawarską. Historia z grubsza 
prawdziwa, choć patrząc na postawnego 
Franchot To«ie‘a w grabaym mundurze po 
rucznikowskim trudno sobie uzmysłowić, że 
,i Franz-Joseph nic zawsze nosił nokonrudy 
i kiedyś był młody i piękny. Zrobdondy zrę 
cznie z noczuciem historii oraz humoru, jest 
to film - operetka Reżyser —  Józef Sten- 
berg wykorzystuje tu zaTÓwno tło wiedeń­
skie jak i talent śpiewaczy Grace Moore dla 
wydobycia m ezapjiruuanycli wartości Lilian 
Harvey z filmu .Jśongres tańczy" Istot­
nie imss Grace wykazuje sporo gracji wła 
śnie w stylu tamtej aktorki. Trochę gorzej 
jest z reżyserią jej śpiewu, który niezbyt 
komponuje się z akcją. Jedyna ale zato 
prawdziwie świetna wokalizie scena, to ta z 
żołnierzami w luna pondsu. Ra rdz„  starannie 

.opraoowane role poboczni oraz „gagi" —  
ten wkład amerykański do wiedeńskiego 
humoru.

Doradzić należy spóźnianie się na ten 
f.im Na początku idą bow.em  ai cztery fil 
my rysunkowe, jeden świetniejszy od dru- j 
giego. To też wysiedzieć potem na filmie 
jest trudno. Lepiej zacząć od  filmu i po 
tym zostać na rysunkówki. Najpiękniejsza 
z nich, prawdziwie nowoczesna i bardzo lek 
ka w kolorze jest —  reklamą radioodbior 
ników  Philipsa. jlm.

e s b r o k
R A D  10

„KSIĘŻYC W  ŻÓŁTEJ RZECE" 
Fragment d u i Imjwi śow ~

Dn. 3 om o godz 16,30 Polskie Radio

w aziule fragmentów słuchowiskowych naad 
urywek sztuki „Księżyc w żottej rzece", któ 
rej autorem jest najwybitniejszy dramaturg 
irlandzki Denis Johnston. Utwór oparty jest 
na em ocjonującej walce nacjonalistów irlan 
dzkich ze zwolennikami protektoratu Impe­
rium Brytyjskiego. Walkę tę łączącą momen 
ty tragiczne z komicznymi przedstawia au 
tor jaiko W ieczysty konflikt między ludźmi 
natury a niwelującym jarzmem cywilizac 
ji technicrnpj. Na tle t jcn  zmagań rozwija 
się wzruszający dramat rodzinny którego 
jeden fragment zostaniev-odegranv przed mi 
krofonem. Audycję opracował i wstępem 
poprzedził I eon Pom.rowski

NIEDZIELA, dn. 3 STYCZNIA 1936 r. 
8.00 —  Sygnał czasu i kolenda.
8.03 —  Audycja dla wsi.
8.08 —  Muzyka.
8.27 —  Rozmaitości rolnicze.
8.35 —  Muzyka.
o.45 —  Program dzienny.
8.30 — Dziennik poranny.
9 00 —- Nabożeństwo ze Lwowa.

10.30 —- Diugu połowa XIX wieku w muz. 
| 11.57 —  Sygnał czasu.

12.03 —  Poranek muzyczny.
14.00 —- Reportaż z życia.
14.30 —  Serenada (płyty).
14.j0  —  Kalady, aud, Bożeuarodz. z Wilna. 
15.22 —  2 polonezy
15.30 —  Audycja dla wsi.
16.00 — Audycja KKO.
16.05 —  Koncert reklamowy.
16.10 —  Audycja dla świetne.
16.30 —  Fragment słuchowiskowy.
17.00 —  Podwieczorek przy mikrofonie.
19.00 — Szkic literacki.
19.15 — Program na jutro.
19.20 —  Wieczorynka.
19.50 —  Koncert życzeń.
20.20 —- Wrnd. sportowe.
20.40 —  Przegląd polityczny.
20.50 —- Dziennik wieczorny.
20.00 —  Na wesołej lwowskiej fali.
21.30 —  Utwory fortep. Liszta i Schumanna.
22.00 —  Koncerl orkiestry wileńskiej.
22.55 —  23 00 — Ostatnie wiadomości.

v ¥ e n

z e s z ł e g o  r o l i u
Zeszłego roku f*n 
Prześniony i (falek;,
Jak dzień miniony teu,
< o  znika gdzieś na wieki.

Jak bezpowrotny już 
Krok n„przód jeden życia,.
Wśród jeSc różnych borŁ 
Rsum. ci i przeżycia.

Jak przeszłość, a w niej hen 
Mar blade same cienie,
Zeszłego .ok u  sen
Jak .jedno dziś wspomnienie.

ROMAN SOBOLEWSKI.

Poważna firm a poszukuje:

S K L E P
frontow y w  rejonie ul. ul. W ielkiej 
Mickiewicza, W ileńskiej, 1 Trockiej.

Oferty skierować do biura ogłoszeń 
J. Karlin, Niemiecka 35, tel. 605

1C.0C
14.00
15.00 
15.15 
15.25 
15.30 
15.40 
15.45 
15.50

PONIEDZIAŁEK, dn. 4 stycznia 1937* r.
6.30 —  Pieśń poranną.
6.33: —  Gimnastyka.
6.50: —■ Muzyka z płyt.
7 15 — Dziennik poranny.
7.25 —  Progi am dzienny.
7.30 —  Informacje.
7.35 —  Muzyka z płyt.
8.00 — Przerwa.

11.57 —  Sygnał czasu.
12.03 —  Uroczyste marsze.
12.40 —  Dziennik południowy.
12.50 —  Dziecko, a szkoła pog

lb.OO
16.15 
16.30 
17.00
17.15
17.15

18.00
18.10
18.20
18.30
18.50

19.00
19.00
20.45
20.55
21.00

21.30

22.00
22.55

— Muzyka popularna.
—  Przerwa.
—  Wiadomości gospodarcze.
—  Koncert Teki.
—  Zycie kulturalne.
—  Godz. odcinek prozy.
—  Progi am na jutro.
—  Muzyka.
—  Wspomnienia z  przed 20-tu lały—  
fel. M Zydlera.
—  Kwadrans muzyki lekkiej.
—  Skrzynka jęz.
—  Koncert zespołu P, Rynasa.
—  Co Polska wniosła do kultury.
—  Iśoneert solistów
—  rodm eguncwe zwierzątko w ta- 
trz niskim stawie.

—  Pogadanka.
—  W iadomości sportowe.
—  Barauowicze, wygł J Wyszcmiróki
—  W ędrówki muzyczne.
—  Sołtys w gromadzie, wygł. gospo­
darz z Łęczyckiego.
—  Audycja żołnierska.
—  Koncert.
—  Dziennik wiecz.
— pogadanka.
—  Z epoki nagiej duszy — wieczór 
literacki.

—- Koncert chóru Związku ehiopców 
turyngstich.

—  Koncert symt.
— Ostatnie wiadomości.

najp^knlejsza Polska 
Komedia wuzyczna pre- 
dukcji 1937 r. dem on- 
siru e się ednocześrwe 
w Warszawie z ogrom ­
nym powodzeniem PAPA SIĘ ŻENI Lidia Wysocka— Jaawiga Andrzejewska—  

Zim ińska— Brodniewicz- Rakowiecki—  
FERTNER— Sielański.

Następny program: §t# - # # © %

NIE NOTOJYANA OD WIELU LAT

r H f j m r t c i i

D z i ś ' .  Rywalka 
Jennety Macdonald 
Fenom, śpiewaczka 
w zrealizowanym z ogrom nym rozmachem wspaniałym

A B Y  J E D N A K  U M O Ż L I W I Ć  

wszystkim oglądanie arcydzieła z

J A D W I G A
SMOSARSKA
„BARBARA RADZIW IŁŁÓW NA ii

CISSY
i u ljb ien iec  kopie*
Franchot Tone

filmie p leśn i i tańca
Grace MOORE

iatym

(Romans  
królewski)

Specjalne atrakcje: Kolorowa i kreskówka oraz aktualia

lin o  M A R S
datrobramsna 5 Dziś! Piomienna meksykanka

S E A N S E

rj-tfcoc ty ń t fn y  o GODZ. RANO
Seanse: 10 30 -12— 14— 16— IB— 2 0 -2 2  15

K o lo sa lne  powodzenie ICASIMOJ j eannette

MACDONALD
oraz Clark G A BLE  w najw.ętt- 
szym filmie Diezące-ry 
Kiad program: Atrakcja K O LO R O W A  I aktualia

S a n  F r a n c i s c o reai: acjt
W . S. Van Dykę

Pocz wunktuainie 2—4— 6—8 —10 15

Dziś 
o Sc a s m o !

FLIPI FLAP
i2-tj u lgow y poranek dla wuysŁktcb •

w fumie

Kochana Rodzinka

U J X  | Ostatni OZ>eń I F Im o niebywałym powodzeniu! Każdy musi zobaczyć 
Monumentalny f.im p o ls k i. Wielka epopea m ihści i obowiązku na t.e

Rapsod ? Bałtykużycia marynaiki 
wojennej p. t.

W roi. giówn.: Maria B og fla , B rod z isz , M. C ybu lsk i i in. Nad program AKTUALIA

06MISK0 Dziś. Rewelacyjne wydarzenie filmowe reż. Maxa Keinhardta

SEN NOCY LETNIEJ
Według nieśmiertelnej sztuk Williama Szekspira. — —  — Muzyka M endelssohna

C j l  techniki 1 Szczyt artyzmu i
Nad program UROZMAICONE DODATKI. Początek sean o 4-ei, w niedz. i św. o  2-ei

Nowa Biblioteka
(WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK)

zaopatrzona w aktualne nowości beletrys­
tyczne oraz lekturę dla młodzieży 

M ick iew icza  24 m. 5 
— Ceny bardzo przystępne —

DOLORES DEL RIO
i n^zapom niany Piotr z .Katarzyny W ielkiej'

Douglas Fairbanks Jr.
O  s  I r  « v  o  f t  « vw filmie z życia 

tancerzy musie- 
hallów oaryskich

Mad program: Dodatki kolorowe i aktualia. Początek o 2-ej

Tean Art.-Lit

Nowości
Ludwtsarska 4

Dziś, niedziela, ostatni dzień rewii p. t. „ W E S O Ł ^  SV| W E S T E R "  
J jtro , pon. 4 1 , wielka premiera now o.ocrna, prezentująca ca*y no 
wo zaangażowany zespól w ś*ietnvm p róg iam e humoru, satyrv 
i pisanteri p. t. „M IŁ0 SC  w  P A R A G R A F IE ".  Skład nowego zespo 
tu- in« W oisks -~zarująra wodewil'stka, Mario Malwano tenor reprezen 
tazyjnej operetki warszawskie, wesoła tró|Ka komików Janusz Sciw iar- 
skl, Janus Woljan i Ai. Szpakewski, brawurowy palet J. Kamirtskiego 
oraz atrakcie musichaliowe

POLSKIE KINO Naiwiększe arcydzieło sezonu, odznacz, na wystawie w Wenecji 
w 1S36 i', jako 
najlepszy film 
muzyczny

W rolach głównych: LII Q a g o v e r  i bohater filmu .Czarne Rozę" W illy  B lrgeL 
Przecudna muzyka rieetnovena. WyDitna gra artystów Pełna dramatycznego napięcia treść

i W I A T O W I D .

iłiciu oci-uiiuj z. i id . ua yyyaiawic w  v̂sucv„|i

Ostatni akord

Konkurs Sprzedaż z licytacji
Zarząd Okręgowy Ligi Morskiej i Kolo 

niatnej w Nowogródku rozpisuje konkurs 
na stanowisko kierownika biura Zarządu j 
Okręgowego L. M i K

WARUNKI:
1. N ioprzekroczonj 40 rok życia.

2. Narodowość i obywatelstwo polskie.
3. Wyższe wykształcenie.
4. Znajomość 'buchalterii.
5. Poprzednia praca społeczna.
Uposażenie miesięczne narazie 150 zł.,

okres próbny trzy miesiące. Stanowi, ko <lo 
objęcia natychmiast. Kosztów przeniesienia 
Zarząd nic pokrywa.

Podania z życiorysom oraz odpisami do 
kumentów należy przesyłać do Zarządu Ok 
ręgowego L. M i K. w Nowogródku i Urząd 
W ojewódzki) w terminie do dnia 10 slycz 
nia 1937 r.

Zarząd Okr. 1.. M. i K. w Nowogrudku.

P R Z Y

H F M Ó n O ID A C K
loąmMU aril.jwuttimc •aut P> ■ BJUtl

Zbywającego inwentarza iy-wigjo i martwego 
(koni. krów, narzędzi i maszyn rolniczych) 
odbędzie się w folwarku Kuprianiszki 1 i pól 
km. od  przedmieścia l.ipówki i Radiostacji 
Wileńskiej dnia 7 stycznia 1937 r. o godz. 
9 rano Tel. 14—$3, ”

Zarząt I majątku Kuprian LszŁi.

Obwieszczenie

pogotowie ratunkowe na przełomie lat 1936*37
ra-„ W ciągu ub. roku pugotowie 

tunkowe interweniowa o  w 8.741 wy­
padkach, "w  tym karetka pogotowia 
wyjeżdżała 4.125 razy.

Ostatnim klijentem pogotowia w ro­
ku 1936 była Janina Zacharenko. 
Porznęła ona rękę i zgłosiła się do 
ambulatorium pogotowia po opatru- 
neK około godziny 11 w nocy 31 grud­
nia, zamykając bilans prac Pogotowia 
za r. iy36.

Dziwnym zbiegiem- okoliczności 
rubrykę nowych wypaakow na r 1937 
również otworzyła kobieta, 30 letnia 
anormalna Ewa Amdurówna, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, która 
o  g. 0, minut 25 otrzymała w ambu­
latorium pogotowia pierwszą pomoc.

W porównaniu do r. 1935 liosc 
wypadków zwiększyła się o kilkaset.

(C>

Postrzelenie pijanego przez wartownika 
przy ul. W iłkom ierskitj

Wczoraj okoio godz. 7 wieczorem 
na ul Wiłkomierskiej, w pobliżu ob- 
jektow wojskowych został postrzelo­
ny przez wartownika ]akiś osobnik. 
Uwijał się on w miejscu zakazanym. 
Na wezwanie wartownika i na strzał 
ostrzegawczy me zwrócił żadnej uwa­
gi. wobec czego wartownik zmuszo­
ny był do oddania celnego strzału.

Na miejsce wypadku wezwano 
pogotowie ratunkowe. Lekarz stwier­
dził przestrzelenie klatki piersciowej. 
Kula przeszła kilka mil.metrów oc 
serca, W stanie ciężkim przewieziono

go do szpitala Sw. Jakóba.
Był to 55-lfctni robotnik AdolieI

Wiszniewski Po pijanemu trafił on 
na zakazany teren i po pijanemu nie 
zwraceł uwayi na wezwanie warto 
wnika.

Dodać należy, iż przed trzema 
mniej więcej tygodniami przy iden­
tycznych okolicznościach został pos­
trzelony w tym samym mieiscu nie­
jaki Ciupa.

Czy nie warto by pomyśleć o ©- 
grodzeniu ? (c).

Pogryzieni przez wściekłego psa
Weronika Kiikow a (Trakt Ej 

szjski 25) zameldowała 1 bm., że 
przed tygodniem wściekł się jej pies, 
który pogryzł ją oraz jej dzieci: 25 
letniego Franciszka, 20-Ieinia Janinę,

15-ietnią Genoweię oraz pfzenywdją 
eego na umopie strz« lea Stanisława 
kirkę. Psa zabrał rakarz na obs*twa-
fc.re-

Ja Jz o s  cu. •

UJ O D  K l i L i K IE  R V

Najwierniejsza reprodukcji,

GŁOSU  Ś W I A T A

O DB I O R N I K I
ESBR0CK RADIO C-

Wilno, Mickiewicza 23, tel. 18-06

Nowoczesny 
Gabinet D-ntvstyczny 

LEK -DENTYST A
Aleksandra
Sokołow ska

zPaiyża, Godz. przyj.
10— 14 i 16- 19 

ul. Mickiewicza 39— 5 
Zęby sztuczne

L I C V T i l C J A
w ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM 

Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Wilna
ul Trocka 14 imuru po-Franciszkańskiei tel- 7 27 

odbędzie się w dn 18, 19, 21 i 22 ftjcznia 1937 r. o  g. 5 pp. 
(17-ej) spr :edaż z licytacji przeterminowanych zastawów, któ­
rych terminy uigowe (sprzedaży z licytacji) upłynęły du du. 15 
grudnia 1936 r. włącznie. Powtórna licytacja zastawów nie sprze­
danych na I ej licytacji odbędzie się w tymże terminie licytacyj­
nym. DYREKCJA

AKUSZERKA

M. Brzezina
masaż leczniczy 

i elektryzacja 
Grodzka nr 
(Zwierzyriec)

ul. 27

Gabinet Lek.-Dpntystyczny
LEKARZY DENTYSTÓW

M. M. DW0RECKICH
został przeniesiony na ul. Suw alską  19

tel. 176 iokok cukierni Ameryka). 
Przy gabinecie prac. zębów sztucznych

OSZCZEDZBJ CZflSTT!
#-'■ ■ *• u lSZV5TH IE roPRM I

>  U J J fiD n u n  SKLEPIE

P A D  ID -M O T O R
wirkO,llilE L U R  lO m  2401

P I A N I N A
FORTFPIrihY z dłu­
goletnią gwarancją, 

nowe i pkazy|ne: 
Bliithner Arnold Fi- 
biger, Miihlbach, Be­
cker i in sprzedf-je 
i odnajm uje h . Kre 
mer, Niemiecka 19 
'W ejście w biamie) 
Ceny niskie. D ogod ­

ne warunki.

Ubezipieczakiia Społeczna w Wilnie ]>o- 
daje do wiadomości, że z dniem 31 grudnia 
1936 roku cofnięte zoslalo przez Mini-stcrst ' 
wo Skarbu zezwoleine . na przyjmowanie ; 
przez Ubezpieczalnio S|)oiec:zne od praco- j 
dawców obligacji 6 proc. Pożyczki Narodo 
wej, nie pochodzących fa i cli własnej śrub 
skrypcji i niezaopatrzor.ych w znaczki prze 
lewowe, opiewające na i,mię względnie tir j 
me praraidawcy. W  związku z tvm Ubcziiie j 
ozalnia Społeczna, poczr na jąć od dnia 2-go | 
stycznia 1937 roku, będzie przyjmować od : 
pracodawców na pokrycie zaległych skła- j 
dek powstałych do dnia 31 grudnia ]935 r. 
jedynie tylko obligacje (i pror Pożyczki Na 
rodowej, pochodzące z ich własnej subskry­
pcji wzglodnie przejęte przez nich od o.sól> 
trzecich na podstawie formalnego przelewu, 
t j. zaopatrzone w znaczki przelewowe uz\ 
skane bezpośrednio Iprzez pracodawców! od 
Urzędu Długów Państwa.

Dyr. Ub. hpoł. w Wilnie A. Galiński.

Na karnawał
gustowne koszule, 
krawaty, b.óhzna, 

galanterie, m odne 
KotmerzyK', szale 

W. NOWICKI 
Wilno, Wielka 30

Z powodu wyja. du
sprzedam

I sk iep  gastio n o m  c-ny 
j z ca łym  urządzenieun 
j w dobrym  punkcie, 

ma s a t a  k liente lę . 
Przy sk lep ie  m ieszka­
n ie . A d res w redakc ji

Poszukujemy
agentów  do zb ieran ia  
zam ów ień  na po trety 

u l. Szk iana  I l — 3

Poszukuję
ooweżnych energicz­
nych agentów podró­
żujących katolików w 
m iejscowościach róż­
nych, wysoka prowi­
zja, zdolnym stała 
pensja, emerytów 

przyjmę, egzystencja 
zapewniona Zgłaszać 
się Wilno, Wielka 31 

m. 3, godz. 9— 15

Akwizytorzy
w całej Pohce dobrze 
wprowadzeni w sfe 
rach urzędniczych po­
szukiwani do sprzeda­
ży aparatów radiów, 
za •'cżyczki bahstwo 
we. Wysoka prowizja. 
Radio— Phonet. Gdy­
nia. i więtojaństca Ż0

Nauczycielki,
bony, wychowawczy 
nie i wsze’kiego ro­
dzaj r służbę dom ov ą 
zapcśrednicza W oje­
wódzkie Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, telefon 
U-06. czynne od g.

8 do 15-ej.

DUKTGR

Zeldowicz
Chor. skórna, wene­
ryczne, narządów m o- 
czow. oa  godz. 9 — 1 

i 5— 8 w.
DOKTÓR

ZeliiotficiO*a
Choroby kobiece, 

skórne, weneryczne, 
narządów moczowych 
od godz. 12—2 i 4 —7 
wiecz. ul. Wilensl a 28 

m. 3, tel 2-77.

DOKTOR

W0LFS0N
Cnoroby skórne, we­
neryczne, i mocze 
płciowe Wileńska 7, 
tel. 10-67. Pizyjmuje 

od 9 - 1  i 5 - 8

AKUSZERKA
N a r j a

La k a e r o w?
Przyjmuje od 9 rano 
do 7 wręcz. jl. J. Ja­
sińskiego 5— 18 rog 
Ofiarnej (ob, Sądul

AKUSZERKA

Smiałowska
oraz Gabinet Kosme
tyoz. odm ładzanie ce ­
ry. usuwanie zmarsz­
czek. wągrów, piegów, 

brodawek, łupieżu, 
usuwanie tłuszczu z  
bioder i brzucha, kre­

my odm ładzające, 
wanny elektr„ elen 
tryzacja Ceny przy­
stępne Porady betBła
tne. Zamktwa 26 -6

DOKTÓR

Blumowicz
Choroby weneryczne, 
skórne i m oczoolc. 
Wielka 21. tel. 921 

Przyjm. od 9— 1 i 3— 8

DOKTÓR MED.
Z y g m u n t

K U D M E W I C Z
Choroby weneryczne, 
skórne I m oczopłcio- 
we ul. Zamkowa 15, 
tel. 19-8U, Przyimuie 
od 8— 1 i od 3—8.

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią 
odrem ontow ane, cie­
ple. suche, słoneczne, 

z wodą i water 
Jo -rynajęcia 

ul Poplawsk i 28- -1

Pokój
z osoonym  weiściem 
z klatki schodowej 
do wynajęcia — Zyg- 
muntowska 20. D< i- 

zorca wskaże

Potrzebny
wykładowca na lekcje 
towaroznawstwa do 
Pańs wow. Żeńskiego 
Gimnazjum Kupieck 
O waiunkach dowie­
dzieć się w Sekretar­
iacie szkoły: Żeligow­
skiego 1, g. 10— 12

A

DOKTÓR MED.
i- Anforowicz- 
Szczepanowa
Choroby skórne, we 

neryczne, kobiece 
przyjmuje 8 - 9  1 2 -1  

. 4—7' 
Zamkowa 3—9

DOKTÓR

M U R M A N
choroby *enervcvne, 
skór. i moczoptc.owe 
Szopena 3, tel 20-74 
Ppryjm. 12—2 i 4— 8

Przybląkał sią
pies rasy .Buldog" 
Zna azca z. Literacki 
8 — 5. Po 3 ch duiach

biorę n-i własność

Zgubioną
legitjirmcję wydaną 
przez Fundusz Pracy 
w Viinie na im. Ro-
zalji Duchowej—unie­

ważnia się

■ -M

REDAKCJA i ADMINISTRACJĄ: —  Konto P .K .O . Nr. 700 312 
C e n t r a l a  — Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4.

Redakcja: tel. 79 — godziny przyjęć 1— 3 po południu 
Administracja: tel. 99 — czynna od gedz. 9.30— 15.30 
Drukarnia tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y ;  N ow ogródek , ul. Knścielna 15 
Lida. nl. Zamkowa 41 
B aranow icze, ul. Narutowicza 70 

P r z e d s t a w i c i e l e !  Kłeck, Nieśwież, Słonim, Szczuczyn, 
Stołpce, W ołożyn. Wilejka.

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie-z odno­
szeniem do domu w kraju — 3 zł, za gra 
nicą 6 zł, z odbiorem w administracji zi 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie niema uizę- 

du pocztow ego ani agencji zł 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 g i. w tekście 60 gr, za tekstem 30 gr, kronika 
redakc. i komunikaty: 60 gr za wiersz jeJnoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabela­
ryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 6-ciołam ow y, za tekstem 12-łamowy. Za treść ogłoszeń i rubrykę 
.nadesłane* redakcja nie cdpuwiada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu d-uku og i« 
szeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz 9.30— 16.30 i 17— 19.

W y d a w n ic t w o  .K u r je r  W ileńsk i*  S p .  z o .  o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Btsk. Bar.durskiego 4, tei, 3-40. Redaktor odp. Zygmunt Babicz


